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M a r g a r e t h e Korzen iewicz 

Eichendorff ais Beamter 

N a c h d e n Befre iungskr iegen gegen N a p o l e o n kehr te J o s e p h v o n 

Eichendorf f z u se iner j u n g e n Fami l ie zuri ick. I m J a h r e 1816 b e k a m 

er e ine Referendarste l le bei der K ó n i g l i c h e n R e g i e r u n g in Bres lau. 

Im Preufien des 19. J a h r h u n d e r t w u r d e n solche Stel len n i c h t besol-

det. D i e Auss ichten auf e inen Landrat spos ten in Rybnik u n d in Ples-

ser Kreis zerschlugen sich, w a s fur Eichendorffs Mutter , dereń 

M a n n 1818 starb, b e s o n d e r s e n t t a u s c h e n d war. S a m t l i c h e Besi tztu-

m e r m i t A u s n a h m e v o n Lubowitz , d e m Witwens i tz der Mutter , 

u n d Sedlni tz k a m e n aufgrund ihrer h o h e n Verschuldung z u m Ver-

kauf. K u r z davor gebar Luise von Eichendorf f in Bres lau ihr zwei-

tes Kind, die Tochter M a r i e T h e r e s e Alexandr ine (spater n u r T h e r e -

se genannt) . Bres lau w u r d e a u c h der Geburt sor t des drit ten K i n d e s 

von Eichendorff, R u d o l f J o s e p h Jul ius . 

A u s d e r p r e k a r e n f i n a n z i e l l e n S i t u a t i o n be f re i te E i c h e n d o r f f 

e i n e B e r u f u n g z u m k a t h o l i s c h e n C o n s i s t o r i a l - u n d S c h u l r a t 

b e i m K ó n i g l i c h e n O b e r p r a s i d i u m i n D a n z i g . 1 8 2 1 w u r d e e r z u m 

R e g i e r u n g s r a t e r n a n n t u n d h o l t e s e i n e L u i s e u n d d ie K i n d e r z u 

s ich, i n z w i s c h e n w a r e n e s vier, d e n n d i e j u n g s t e T o c h t e r A g n e s 

C l a r a A u g u s t a k a m n o c h v o r d e r A b r e i s e n a c h D a n z i g z u r Wel t . 

D i e W o h n u n g d e r F a m i l i e E i c h e n d o r f f b e f a n d s i c h i n m i t t e n d e r 

D a n z i g e r Al t s tadt . D i e S o m m e r m o n a t e v e r b r a c h t e n d i e E i c h e n ­

dorffs i n d e m v o n e i n e m P a r k u m g e b e n e n L a n d h a u s auf ierha lb 

d e r S tadt , w o s i c h d ie k i n d e r r e i c h e F a m i l i e n a c h d e n S t r a p a z e n 

d e r v e r g a n g e n e n J a h r e e t w a s e r h o l e n k o n n t e . D a s S c h i c k s a l wol l-

t e e s j e d o c h a n d e r s . 

Anfang April 1822 starb die einjahrige Tochter Agnes, wenige 

Tage spater im Alter v o n 55 J a h r e n Eichendorffs Mutter . L u b o w i t z 

w u r d e zwangsverste igert . Ais L e h n g u t ist Eichendorf f n u r das 

L a n d s c h l ó s s c h e n Sedlni tz in M a h r e n gebl ieben. 
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M a r g a r e t h e Korzen iewicz 

Eichendorff jako urzędnik 

Po wygaśnięciu pożogi wojen narodowowyzwoleńczych przeciwko 

Napoleonowi Joseph von Eichendorff powrócił do swej n iedawno 

założonej rodziny. W 1816 roku dostał miejsce referendarza przy dele­

gaturze rządu królewskiego we Wrocławiu. W państwie pruskim X I X 

wieku tego rodzaju stanowiska nie wiązały się z otrzymywaniem jakie­

gokolwiek wynagrodzenia. Spełzła na niczym perspektywa objęcia sta­

nowiska radcy ziemskiego w Rybniku i okolicach Pszczyny, czym roz­

czarowana była zwłaszcza matka Eichendorffa, której małżonek zmarł 

w 1818 roku. Wszystkie majętności rodziny Eichendorffów z wy­

jątkiem Łubowic oraz posiadłości w Sedlnitz wystawione zostały, ze 

względu na ich wysokie zadłużenie, na sprzedaż. Na krótko przedtem 

Luiza von Eichendorff urodziła we Wrocławiu drugie dziecko - córkę 

Marie Therese Alexandrine (nazywaną potem tylko drugiem imieniem 

Therese - przyp. M K ) . Również we Wrocławiu przyszło na świat trzecie 

dziecko Eichendorffa - syn Rudolf Joseph Julius. 

Z niezwykle trudnej sytuacji finansowej wybawiło Eichendorffa 

powołanie na stanowisko radcy konsystorialnego i szkolnego przy pre­

zydium królewskim w Gdańsku. W 1821 roku mianowano go radcą 

rządowym, co pozwoliło na ściągnięcie Luizy i dzieci, w międzyczasie ro­

dzina powiększyła się o urodzoną jeszcze przed wyjazdem do Gdańska 

córeczkę Agnes Klarę Augustę, do siebie. Mieszkanie Eichendorffów 

znajdowało się w centrum gdańskiej starówki. Letnie miesiące cała rodzi­

na spędzała na wsi nieopodal Gdańska w rozległym wiejskim d o m u oto­

czonym parkiem, dzięki czemu dzieci i Luiza mogły dojść trochę do sie­

bie po tarapatach ostatniego okresu. Los zrządził jednak inaczej. 

Na początku kwietnia 1822 roku umarła roczna zaledwie Agnes, w kil­

ka dni później zakończyła życie w wieku 55 lat matka Eichendorffa. 

Łubowice wystawione zostały na licytację. Na m o c y werdyktu sądowe­

go dotyczącego skomplikowanego prawa własności Eichendorffowi do­

stała się jako dziedzictwo niewielka posiadłość Sedlnitz na Morawach. 
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T r o t z v i e l e r b e r u f l i c h e r V e r p f l i c h t u n g e n s e t z t e E i c h e n d o r f f sei-

n e l i t e r a r i s c h e A r b e i t fort. E r s c h r i e b w e i t e r a n d e r s c h o n i n B r e s ­

lau a n g e f a n g e n e n N o v e l l e Aus dem Leben eines Taugenichts. 

B e i a l len b e r u f l i c h e n u n d p e r s ó n l i c h e n B e l a s t u n g e n u n d N i e -

d e r l a g e n h a t t e s i c h E i c h e n d o r f f s p o e t i s c h e N a t u r i m m e r w i e d e r 

b e h a u p t e t . M a n d a r f j e d o c h v e r m u t e n , d a s s e r d e n n o c h k e i n B e -

a m t e r m i t H e r z u n d S e e l e war. D e i n B e l e g daf i i r b i l d e d d a s G e -

d i c h t Der Isegrimm. 

Aktenstofie nachts verschlingen, 

Schwatzen nach der Welt Gebrauch, 

Und das grofie Trełrad schwingen 

Wie ein Ochs, das kann ich auch. 

Aber glauben, dafi der Plunder 

Eben nicht der Plunder war , 

Sondern ein hochwichtig Wunder, 

Das gelang mir nimmermehr. 

Aber andre uberwitzen, 

Dafi ich mit dem Federkiel 

Kbnnt den morschen Weltbau stutzen, 

Schien mir immer Narrenspiel. 

Und so, weil ich in dem Drehen 

Dasteh ofł wie ein Pasquill, 

Lafit die Welt mich eben stehen -

Mag sie s halten, wie sie will! 

I m J a h r e 1 8 2 4 w u r d e E i c h e n d o r f f g e m e i n s a m m i t d e m O b e r -

p r a s i d e n t e n T h e o d o r v o n S c h ó n , d e s s e n A s s i s t e n t e r d e facto ge-

w e s e n war, n a c h K ó n i g s b e r g b e r u f e n . D i e A r b e i t s v e r h a l t n i s s e i n 

K ó n i g s b e r g g e s t a l t e n s i c h fur i h n aufierst u n b e f r i e d i g e n d . D i e 

u n t e r g e o r d n e t e n V e r w a l t u n g s a u f g a b e n k o n n t e n s e i n e n A m b i t i o -

n e n n i c h t e n t s p r e c h e n . S o b e g a n n e r s ich u m e i n e V e r s e t z u n g z u 

b e m i i h e n . 

Im August 1828 richtete Eichendorff aus Kónigsberg einen Brief an 

seinen ehemaligen Heidelberger Professor Joseph von Górres. Aus die-

sem Brief geht hervor, dass Eichendorff zu diesem Zeitpunkt ziemlich 
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P o m i m o wie lu o b o w i ą z k ó w z a w o d o w y c h Eichendorf f n ie ponie­

chał swych z a m i a r ó w l i terackich. K o n t y n u o w a ł pracę n a d rozpo­

czętą jeszcze we W r o c ł a w i u n o w e l ą Z życia Nicponia. 

Prawdopodobnie tylko dzięki swej poetyckiej naturze marzyciela 

udało mu się przetrwać wszystkie niepowodzenia natury służbowej, 

jak również kłopoty dnia codziennego. M o ż n a się j ednak domyślać, że 

profesja urzędnika nie bardzo odpowiadała jego osobowości . D o w o ­

d e m na to jest wiersz Zrzęda: 

Stosy akt nocą połykać, 

Paplać o czym tylko chcesz, 

Posłusznie kierat popychać 

Jak ten wół, to mogę też. 

Ale wierzyć, że te bzdury 

To nie ignorancji szczyt 

Tylko jakiś cud natury, 

Nie uda się nigdy mi. 

Ale innych przekonywać, 

Że takowe dudlenie 

Zmurszały świat może zbawić, 

Jest pewnie żartem błazna. 

I tak, ponieważ tę farsę 

Zbyt często zwietrzą mój nos, 

Mijają mnie awanse -

Cóż robić, taki już los! 

(przekład MK) 

W roku 1824 r a z e m z T h e o d o r e m v o n S c h ó n , k tórego był asysten­

tem, p o w o ł a n y został do K r ó l e w c a . W a r u n k i pracy w t y m mieśc ie 

były dla Eichendorffa gorzej niż złe. Zadania , które mu p o w i e r z a n o 

nie zadowalały w na jmnie j szym s topniu j e g o ambicj i . W tej sytuacji 

zaczął r o z w a ż a ć możl iwośc i jakiejś zmiany. 

W s ierpniu 1828 roku napisał z K r ó l e w c a list do s w e g o b y ł e g o he-

idelberskiego profesora J o s e p h a v o n Górresa . Z treści l istu wynika, 

że determinacja Eichendorffa była z n a c z n a i s k ł o n n y b y ł przepro­

wadzić się do Bawari i , by le tylko zna leźć jak ieś zajęcie p o z a Prusa-
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verzweifelt war u n d unbedingt n a c h Bayern, oder i iberhaupt aus Ost-

preufien, wollte. D e n ganzen Brief zu zitieren scheint m i r n o c h aus ei-

n e m anderen G r u n d e sehr lohnend zu sein: Es ist einer der wenigen 

Briefe, in denen Eichendorff sein bisheriges L e b e n selbst zusammen-

fasst: 

Hochwohlgeborener Herr, 

Verehrtester Herr Professor! 

In der Hoffnung, dafi Euer Hochwohlgeboren sich meiner aus fruherer Zeit 

noch erinnern, wage ich es, in einer der wichłigsten Angelegenheiten meines 

Lebens mich mit dem vollen Vertrauen der innigsten Hochachtung an Sie zu 

wenden und rechne auf Ihre gutige Nachsicht, wenn ich zur notwendigen 

Vorbereitung meiner Bitte meinen Lebensabrifi vorausschicke. 

Ich bin katholisch, in Schlesien geboren, habe das katholische Gymnasium in 

Breslau und dann die Unwersitaten zu Halle und Heidelberg besucht. Hier hatte 

ich das Gluck, Ihr Schuler zu werden, und bin es mit unwandelbarer Treue ge-

blieben, durch alle Verwandlungen, die seitdem mit mir und mit Ihnen vorge-

gangen. Spdterhin ging ich nach Wien, wo ich angesehene Verwandte hatte, um 

dort in den Staatdienst zu treten. Im Jahre 1813 aber liefi ich alles liegen und 

stellte mich ungerufen ais freiwilliger Jager zum preufiischen Heere, bei dem ich 

die drei Feldziige mitmachte und Offizier wurde. Ais solcher hatte ich im Jahre 

1815 die Freude, Euer Hochwohlgeboren in Aachen auf einen Augenblick wie-

derzusehen. Unterdessen hatten sich in Wien die Verhdltnisse gedndert, mein 

Vater verlor durch allerlei Mifigeschick sein ganzes grofies Vermógen, die Kriegs-

wogen yerliefen sich wieder, und so blieb ich auf dem Markischen Sande sitzen. 

Ich trat nun auf dem gewóhnlichen Wege ais Referendarius bei der Regierung zu 

Breslau ein und bekam dort behufs des grofien Examens (zum Rat) ais Thema der 

schriftlichen Probearbeit die Frage: Welche Vorteile und Nachteile sind von der 

Aufhebung der Landeshoheit der Bischofe und Klósterfiir Deutschland zu er-

warten?-Daich, GottseiDank, mein Gewissen undmeineEhrejederzeithóher 

gehalten habe ais meinen Magen, so beantwortete ich diese Frage, die ich mit gu-

tem Grund nur fur eine Art von heimlicher Fufiangel halten mufite, mit beson-

derem Fleifi und mit aller hier nótigen Freimutigkeit und Rucksichtslosigkeit. 

Aber Gott wandte es anders, ais ich dachte. Der geheime Oberregierungsrat 

Schmedding in Berlin, selbst ein Katholik, von dessen Existenz ich damals nichts 

wufite, wurde durch diese Abhandlung aufmerksam auf mich, und durch seine 

Vermittlung wurde ich einige Zeit darauf zur Bearbeitung der katholischen 

8 
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mi W s c h o d n i m i . Z a c y t o w a n i e tego listu w całości wydaje mi się 

o tyle interesujące, że o p r ó c z z i lustrowania intencji autora naszkico­

w a n e jest tu całe d o t y c h c z a s o w e życie Eichendorffa nie jako z pierw­

szej ręki: 

Wielmożny Panie, 

Wielce Szanowny Panie Profesorze'. 

W nadziei, iż Wasza Wielmożność przypomina sobie mnie z wcześniejszych 

czasów, proszę mi pozwolić, przed wyjawieniem mej prośby, na naszkicowa­

nie mojej drogi życiowej. 

jestem katolikiem urodzonym na Śląsku, ukończywszy katolickie gimnazjum 

we Wrocławiu, studiowałem na uniwersytetach w Halle i Heidelbergu. Tutaj 

miałem szczęście być Pana uczniem, a ideałom prezentowanym przez Pana 

pozostałem wierny do dzisiaj, mimo wszelkich przemian, jakim zarówno Pan 

jak i ja zostaliśmy poddani. Później pojechałem do Wiednia, gdzie mam 

wpływowych krewnych, aby wstąpić do służby państwowej. W roku 1813 

porzuciłem wszystko i zaciągnąłem się jako ochotnik do oddziału strzelców 

pruskiej piechoty, z którą w szarży oficera przeszedłem wszystkie trzy kam­

panie. Jako taki miałem honor w roku 1815 spotkać się na krótko w Aachen z 

Waszą Wielmożnością. W międzyczasie stosunki w Wiedniu uległy zmia­

nom, mój ojciec stracił z powodu nieostrożności cały wielki majątek, a fale 

wojny rzuciły mnie na brandenburskie piaski. Wstąpiłem na zwykłą drogę 

urzędniczą jako referendarz rządu we Wrocławiu, starając się o złożenie eg­

zaminu na radcę, przy czym jako temat pracy pisemnej otrzymałem do opra­

cowania następującą kwestię: „jakie zalety i wady posiada dla Niemiec roz­

wiązanie biskupstw i klasztorów?" - Dzięki temu, że sumienie i honor 

stawiałem zawsze wyżej nad potrzeby mojego żołądka, rzetelnie opraco­

wałem wszystkie aspekty tej problematyki bez oglądania się na opinie innych 

w tej sprawie. Bóg miał mnie w swej opiece. Tajny radca rządu berlińskiego 

Schmedding, o którego istnieniu wówczas nie wiedziałem, zwrócił uwagę na 

moje opracowanie i umożliwił mi otrzymanie stanowiska radcy do spraw du­

chowieństwa katolickiego przy pruskim rządzie w Królewcu, gdzie ciągle 

jeszcze przebywam. 

Wasza Wielmożność zna oczywiście, podobnie jak ja, pruską administrację. 

Naprawdę walczyłem tak, jak tylko mogłem, ale mając związane ręce, stra­

ciłem nadzieję na jakiekolwiek sukcesy i sądzę, że w tych warunkach nie będę 

w stanie wytrzymać tutaj dłużej. Nawet sztuka literacka wydaje mi się nie­

dorzecznością w czasach, kiedy Duch Święty znów przemawia do narodów 
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geistlichen Angelegenheiten in Preufien ais 

Regierungsrał nach Kónigsberg berufen, wo 

ich mich noch gegenwdrtig befinde. 

Euer Hochwohlgeboren kennen indes die 

preufiische Wirtschaft so gut wie ich. Ich 

habe ehrlich gekdmpft, so gut ich s vermag, 

aber ich bewege mich hier wie in Fesseln, 

ohne Hoffnung lohnenden Erfolgs und sehe 

mit Gewifiheit voraus, mich in diesem Ver-

hdltnisse nicht mehr lange halten zu kónnen. 

Auch die Dichtkunst kommt mir lappisch 

vor in Zeiten, wo der Herr wieder einmal un-

mittelbar die Sprache der Poesie zu den Vol- *~ .:xBm> 
kern redet. Denn so erscheint mir jetzt die IUustration zum „Taugenichts" 

hoch verehre, wieder anzureihen, wenn ich 

jetzt nicht Weib und Kinder hatte, die auch 

ihre Rechte haben und grófire Besonnenheit zur heiligen Pflicht machen. Ich 

wage daher zundchst die instdndigste und ergebenste Bitte an Euer Hochwohl­

geboren, mir giitigst Ihre Meinung daruber mitteilen zu wollen, ob Aussicht fur 

mich yorhanden wdre, moglichst mit gleichem Rangę und Gehalt wie hier (ich 

habe hier 1600 Taler) in Bayern angestellt zu werden, und wie ich s zundchst an-

zugreifen und an wen ich mich zu wenden hatte, und dieses heifiersehnte Ziel zu 

erlangen... 

Mit einem Wort: mich yerlangt endlich nach einer auf das Hóchste im Leben ge-

richteten Tatigkeit, und ich biete einen reinen treuen Willen und meine besten 

Krdfte, die ich hier in kleinem Kriege nutzlos auftreibe. Und so lege ich denn den 

sehnlichsten Wunsch meines Lebens vertrauensvoll in Ihre Hdnde. 

Jedenfalls aber bitte ich, diese Zeilen ais den herzlichen Grufi eines fernen Freun-

des zu betrachten, der Ihr Leben und Wirken unausgesetzt mitganzer Seele ver-

folgt, und dem es lange ein tiefgefuhltes Bedurfnis war, im Namen yieler Gleich-

gesinnten seinen Dank und seine innigste Verehrung auszusprechen. 

Euer Hochwohlgeboren ergebenster Eichendorff 

Kónigsberg in Preufien, den 30. August 1828 

tiefe Bewegung, der jungę Kónig und das 

ganze grofiartige Walten in Bayern, und ich 

wurde keinen Augenblick anstehen, wie im 

Jahre 1813 ohne weiteres mich den Fechtern, 

ais dereń Fiihrer ich Euer Hochwohlgeboren 

von A. Schródter 
(Universitatsbibliothek, Bochum, 

Aus: Aurora, 1977. 
Ilustracja do „Nicponia" 
A. Schródtera (Biblioteka 

Uniwersytecka w Bochum, 
z: Aurora, 1977). 
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językiem bezpośredniej po­

ezji. Bo tak odbieram 

wszystkie te wspaniałe 

zmiany, jakie następują te­

raz pod panowaniem 

młodego króla Bawarii, i 

dlatego nie ociągałbym się 

ani chwili, podobnie jak w 

roku 1813, by stanąć w 

szeregach ruchu, któremu 

Wasza Wielmożność prze­

wodniczy, gdybym nie po­

siadał żony i dzieci 

mających przecież swoje 

prawa, a których 

wypełnienie jest moim 

świętym obowiązkiem. 

Dlatego odważam się wy­

razić moją najgorętszą 

prośbę, aby zechciał Pan 

być tak dobry i poinformo­

wał mnie, czy istnieją 

szanse zatrudnienia, mo­

żliwie na tym samym stanowisku i z tą samą pensją (tutaj mam 1600 tala­

rów) w Bawarii oraz do kogo należałoby się zwrócić, aby ten wymarzony cel 

osiągnąć... 

Jednym słowem: chciałbym nareszcie móc się zajmować tym, co w życiu naj­

ważniejsze, ofiarując wszystkie moje siły i zaangażowanie, zamiast tracić tu­

taj czas na prowadzeniu nonsensownych wojen podjazdowych. W ten sposób 

z pełnym zaufaniem składam mój los w Pańskie ręce. 

W każdym razie proszę potraktować te słowa jako serdeczne pozdrowienie 

dalekiego przyjaciela, który nieustannie towarzyszy Pańskim działaniom, i 

który już od dawna odczuwa potrzebę, w imieniu wielu podobnie myślących, 

wyrazić podziękowanie oraz najgłębsze uwielbienie. 

Waszej Wielmożności najuniżeńszy Eichendorff 

Królewiec w Prusach, 30 sierpnia 1828 

( p r z e k ł a d M K ) 
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Rękopis Eichendorffa, „Nicpoń" (Muzeum 
Eichendorffa w Wangen, z: Aurora, 1956). 

Ur-Taugenichts, (Eichendorff-Museum, Wangen, 
aus: Aurora, 1956). 
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D i e s e r Br ie f w u r d e von G ó r r e s nie beantwortet . 

Es w u n d e r t u b e r h a u p t nicht, dass Eichendorf f unbedingt fort 

wollte. In K ó n i g s b e r g beauftragte m a n ihn, aufier d e n Angełegen-

hei ten seines Referats, m i t voll ig f remdart igen Aufgaben: der Griin-

d u n g von Theatervere inen, der D u r c h f u h r u n g v o n Musikfesten, 

der Err ichtung e iner Minera lwasser fabr ik u. a . D a s dort ige K l i m a 

k o n n t e er nicht gut vertragen u n d u b e r h a u p t fuhlte er s ich in Kó­

nigsberg " v e r g r a b e n " . 

Im J a h r e 1830 erschien in K ó n i g s b e r g Eichendorffs D r a m a Der 

letzte Held von Marienburg. Eins von vielen W i d m u n g s e x e m p l a r e n , 

die Eichendorf f verschickte, w u r d e an G o e t h e adressiert. M a n hatte 

es unge lesen unter d e m Spie lzeug von G o e t h e s Enkel Wolfgang ge-

funden. 

Im Herbs t 1830 brachte Luise von Eichendorf f n o c h e ine Tochter 

zur Welt. D i e k le ine A n n a H e d w i g J o s e p h i n e starb aber im Alter 

v o n anderthalb Jahren. N a c h i h r e m Tod schrieb der verzweifel te Va-

ter m e h r e r e G e d i c h t e unter d e m Titel Auf meines Kindes Tod. 

Im Jul i 1 8 3 1 , n a c h wiederhol ten Versuchen Ostpreufien zu verlas-

sen, reiste Eichendorf f n a c h Berl in, wo er e ine vor i ibergehende An-

stel lung im M i n i s t e r i u m fur auswart ige Ange legenhe i t b e k a m . Sei­

n e n m e h r m o n a t i g e n Aufenthalt in der H a u p t s t a d t nutz te er, um ei-

n e n A n s c h l u s s an das Kul tur leben w i e d e r zu g e w i n n e n . So kniipfte 

er K o n t a k t e zu der l i terar ischen S z e n e der "Mit twochsgese l l schaf t " . 

Se ine B e m u h u n g e n um eine Stel le in der R e d a k t i o n e iner histo-

r isch-pol i t i schen Zeitschrift sch lugen u n t e r d e s s e n a u c h fehl. N a c h 

K ó n i g s b e r g z u r i i c k k e h r e n d schrieb er e rneut an b e k a n n t e u n d ein-

flussreiche Persónl ichkei ten viele Briefe m i t der Bitte, i h m aus dem 

ostpreufi ischen " P o l a r k r e i s " e n t k o m m e n zu helfen. 

M a n m u s s Eichendorffs A u s d a u e r u n d die Starkę seines Charak-

ters b e w u n d e r n . Trotz d e n vie len Mifierfolgen liefi er s ich nicht un-

terkriegen. U b e r seine Auss t rah lung ber ichtete A d o l f Schól l in ei-

n e m Brie f a n G u s t a v S c h w a b : 

Eichendorff hat einige graue Haare, aber ein jugendliches Gesicht und ein 

feuriges Auge. Ich glaube nicht, dafi er jemałs im Leben aus der Kindlichkeit 

herausgerissen worden ist; sie ist ihm rein naturlich, wie seine Bescheiden-

heit, sein Humor, seine freundlich bluhenden Gedanken. 
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Na list ten G ó r r e s n i g d y nie odpowiedz iał . 

Trudno się dziwić, że Eichendorf f tak b a r d z o pragnął opuścić 

Królewiec . O b a r c z a n o go tutaj, o p r ó c z o b o w i ą z k ó w w k i e r o w a n y m 

przez n i e g o referacie, za jęciami nie mającymi n ic w s p ó l n e g o z j e g o 

z a w o d e m : z a k ł a d a n i e m towarzys tw teatralnych, organizacją im­

prez m u z y c z n y c h , n a d z o r e m n a d b u d o w ą roz lewni w o d y mineral­

nej etc. W l istach skarżył się też często na źle z n o s z o n y k l imat i w 

ogóle czuł się tutaj " p o g r z e b a n y " . 

W roku 1830 u k a z a ł się w K r ó l e w c u d r a m a t Eichendorffa Ostatni 

bohater Malborka. D u m n y ze s w e g o dzieła autor w y s ł a ł opat rzony 

dedykac ją e g z e m p l a r z również G o e t h e m u . Po latach zna lez iono nie-

przeczytaną tę ks iążkę w ś r ó d z a b a w e k w n u k a G o e t h e g o . 

Jes ienią 1830 roku Luiza v o n Eichendorf f urodziła jeszcze j e d n ą 

córkę. M a ł a A n n a H e d w i g J o s e p h i n e przeżyła j e d n a k tylko półtora 

roku. Po jej śmierci z r o z p a c z o n y ojciec napisał cykl wierszy pod 

w s p ó l n y m t y t u ł e m Na śmierć mojego dziecka. 

W lipcu 1831 roku, po wie lokrotnych p r ó b a c h opuszczenia Prus 

W s c h o d n i c h , Eichendorf f wyjechał do Berl ina, by w r a m a c h zastęp­

stwa objąć p o s a d ę w Minis ters twie S p r a w Z a g r a n i c z n y c h . Kilku­

mies ięczny pobyt w stol icy p o m ó g ł mu n a w i ą z a ć kontakty z ówcze­

sną sceną kulturalną. N i e z m i e r n i e o w o c n a okazała się w s p ó ł p r a c a 

z a k t y w n y m l i teracko " T o w a r z y s t w e m Ś r o d o w y m " . Korzysta jąc z 

p o b y t u w Berl inie, rozglądał się natura lnie za j a k i m ś s t a ł y m zaję­

ciem, ale j e g o wysiłki dostania się do redakcji p e w n e g o p i s m a histo-

ryczno-pol i tycznego nie przyniosły s p o d z i e w a n y c h wyników. Po 

p o w r o c i e do K r ó l e w c a dalej zasypywał l i s tami z n a n e i w p ł y w o w e 

osobistości, prosząc o p o m o c w w y d o s t a n i u się ze w s c h o d n i o p r u -

skiego " k o ł a p o d b i e g u n o w e g o " . 

D o p r a w d y na leży p o d z i w i a ć j e g o wyt rwałość i siłę charakteru. 

M i m o tak wie lu n i e p o w o d z e ń nie z a ł a m a ł się przecież. A d o l f 

Schól l w liście do Gustava S c h w a b a tak scharakteryzował poetę : 

Eichendorff posiwiał już nieco, ale ma młodzieńczą twarz, z której 

błyszczą ogniste oczy. Wydaje się, że zostało w nim jeszcze coś z dziecka; 

jest to jego typowa cecha, podobnie jak jego skromność, poczucie humoru 

oraz zdolność formułowania cudownych myśli. 
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Im Jahre 1837 erschien in Berl in die erste Ausgabe der Gedichte 

von Joseph Freiherrn von Eichendorff. An ihrer Ges ta l tung war Adolf 

Schóll beteil igt . Wahrschein l ich s t ammte von ihm die Gl iederung in 

s ieben themat ische Gruppen: Wanderlieder, Sdngerleben, Zeitlieder, 

Fruhling und Liebe, Totenopfer, Geistliche Gedichte und Romanzen. 

1840 starb der preufiische Kón ig Fr iedr ich Wi lhe lm III. An der 

U b e r n a h m e der Krone durch seinen Sohn Friedrich Wi lhe lm IV 

wurde die stark verbrei tete Hoffnung auf e ine Liberal is ierung ge-

kniipft. A u c h Joseph von Eichendorff s turzte sich in e inen neuen 

Opt imismus . 

Seine berufl iche Karr iere schien sich gefestigt zu haben. Er wur­

de Mi tbegr i inder des "Ber l iner Vereins fur den Kólner D o m b a u " . 

Sein Chef, Theodor von Schón, schlug Eichendorf f vor, e ine Ge-

schichte der Mar ienburg zu schreiben. Die Arbei t an d e m Ge-

schichtswerk wurde 1843 durch e ine schwere Lungenen tzundung 

verzógert . N a c h einer langeren Rekonva leszenz gelang es Eichen­

dorff, das Werk 1844 zu vol lenden. 

Einige M o n a t e vorher reichte Eichendorff sein Gesuch um Entlas-

sung aus dem preuSischen Staatsdienst u n d se ine Pensionierung 

ein. Am 30 . Juni 1844 w u r d e seine Dienstzei t nach 29 Jahren mit ei­

ner mage ren Pension beendet . N a c h se inem Aussche iden b e k a m er 

nicht e inmal e inen Orden, obwoh l m a n im damal igen Preufien mit 

der Ver le ihung von Orden sehr grofiziigig war. Steckte dahinter 

eine Intr ige? 

Eichendorffs berufliches Leben war durch eine Spannung zwischen 

der Biiropflicht und dem dichterischem Schaffen gekennzeichnet. In 

seiner Novelle Dichter und ihre Gesellen analysierte er das Problem des 

Dichtens ais Beruf auf seine Weise. Aber solange er seinen Unterhalt 

ais Beamter verdiente, bl ieben ihm offenbar keine Unannehmlichkei-

ten erspart. Sein literarisches Schaffen, aufier den Gedichten, hatte ihm 

zu seiner Lebzeit auch nicht viel R u h m gebracht. War er gliicklich? Ich 

glaube, ja. Vor allem sein Famil ienleben war die Quelle seine Freude 

und seelischen Ausgeglichenheit . U n d naturlich seine Begeisterung 

fur Literatur, Kunst, Mus ik und Architektur. 

N a c h der Pens ionierung lebte er so zur i ickgezogen, dass ihn eini­

ge Lexika schon im Jahre 1846 ais vers torbene Person verzeichne-
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W roku 1837 u k a z a ł o się w Berl inie p ierwsze w y d a n i e Wierszy Jo­

sepha von Eichendorffa. W j e g o o p r a c o w a n i u wziął udział również 

Adol f Schóll , k tórego ideą b y ł o u ł o ż e n i e wierszy w s i e d e m cykli te­

matycznych: Pieśni wędrowne, Zycie Śpiewaka, Pieśni na czasie, Wiosna 

i miłość, Śmiertelne ofiary, Wiersze duchowne oraz Romance ( tytuły po­

c h o d z ą od A. L a m a - przyp. M K ) . 

W 1840 roku z a k o ń c z y ł życie król pruski Fr iedr ich W i l h e l m III. 

W związku z prze jęc iem k o r o n y przez j e g o syna Fr iedr icha Wilhel­

ma IV szeroko rozprzes t rzeniona była nadzie ja na p e w n ą liberaliza­

cję w państwie . J o s e p h v o n Eichendorf f również na leżał do tych, 

którzy ogarnięci zostali o p t y m i z m e m pol i tycznym. J e g o kariera 

z a w o d o w a w y d a w a ł a się b y ć u m o c n i o n a . P o w o ł a n o go do zorgani­

zowania "Ber l ińsk iego Towarzys twa O d b u d o w y K a t e d r y Kolo-

ńskie j " . T h e o d o r v o n S c h ó n powierzył m u napi sanie historii M a l ­

borka, za co Eichendorf f zabrał się z n a j w i ę k s z y m e n t u z j a z m e m . 

Niestety pracę n a d t y m h i s t o r y c z n y m d z i e ł e m przerwało ciężkie za­

palenie płuc; dopiero w 1844 roku u d a ł o się Eichendorf fowi dokoń­

czyć pracę. 

Jeszcze w trakcie rekonwalescencj i złożył p o d a n i e o zwolnienie 

go ze służby państwowej i przenies ienie, po 29 latach pracy, w stan 

spoczynku. 30 czerwca 1844 roku p r z y c h y l o n o się do tej prośby, wy­

znaczając poec ie n iewie lką emeryturę . Interesujące jest to, że 

Eichendorf f nie o t r z y m a ł ż a d n e g o orderu, choć w ó w c z e s n y c h Pru­

sach szafowano ich r o z d a w a n i e m w s p o s ó b n i e z w y k l e szczodrobl i-

wy. C z y ż b y kryła się za t y m jakaś intryga? 

Życ ie z a w o d o w e Eichendorffa charakteryzuje napięc ie m i ę d z y 

o b o w i ą z k a m i b i u r o w y m i a działa lnością l i teracką. W nowel i Poeci i 

ich towarzysze przedstawił p r o b l e m a t y k ę pisarstwa profes jonalne­

go. Eichendorf fowi - u r z ę d n i k o w i nie zostały o s z c z ę d z o n e dopraw­

dy żadne upokorzenia . Ale i twórczość l i teracka nie przyniosła mu 

za życia zbyt wielkiej sławy. C z y b y ł c z ł o w i e k i e m s z c z ę ś l i w y m ? 

Myślę, że tak. Ź r ó d ł e m j e g o radości i duchowej r ó w n o w a g i b y ł o 

u d a n e życie rodzinne, jak r ó w n i e ż fascynacja literaturą, s z t u k a m i 

plas tycznymi, m u z y k ą oraz architekturą. 

Po przejściu na e m e r y t u r ę Eichendorf f żył tak s k r o m n i e i na ubo­

czu, że ó w c z e s n e l eksykony zaszuf ladkowały go j u ż w roku 1846 . 
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ten. D ie Menschen , die Eichendorffs ver tonte Gedich te ais Lieder 

tagtaglich auf der Strafie sangen, wuss ten nicht e inmal , dass er un­

ter ihnen lebte. Sogar B i smarck schr ieb 1851 seiner Frau aus Berl in: 

Weifit Du, dafi der Mann noch lebt? Wohnt hier im Kadetten-Korps bei sei-

nem Schwiegersohn, der dort Lehrer oder Offizier ist. Lafi es Deiner Begei-

sterung keinen Eintrag tun, dafi er - Geheimer Regierungsrat ist. 

Eichendorff lebte j edoch noch elf wei tere Jahre . Sein Schaffen 

und Wirken war ke ineswegs beendet . 

Quellen: 
Friihwald, Wolfgang: Eichendorff Chronik; Miinchen 1977. 
Friihwald, Wolfgang: Der Regierungsrat Joseph von Eichendorff in: Ansichten zu Eichen­
dorff; Hrsg. Alfred Riemen; Sigmaringen 1988; S. 239-276. 
Preufi, Helmut: Joseph von Eichendorff-Preufiischer Regierungsrat zwischen Pflicht und 
Neigung in: Eichendorffs Inkognito; Hrsg. von Konrad Ehlich; Wiesbaden 1997; S. 
15-28. 
Stócklein, Paul: Joseph von Eichendorff in Selbstzeugnissen und Bilddokumenten; Reinbek 

16 bei Hamburg 1963. 
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do grona z m a r ł y c h twórców. I c h o ć wiersze Eichendorffa, po napisa­

niu do n i c h m u z y k i przez najsłynnie jszych k o m p o z y t o r ó w , śpiewa­

ne b y ł y z a r ó w n o w sa lonach j a k i na ulicy, nie z d a w a n o sobie spra­

wy, że ich autor żyje w Berl inie . N a w e t B i s m a r c k wyraz ił zdumie­

nie, pisząc w 1851 roku do swej żony: 

Czy wiesz, że ten człowiek jeszcze żyje? Mieszka tutaj niedaleko w koszarach 

Korpusu Kadetów w mieszkaniu swojego zięcia, który jest tam nauczycielem 

lub oficerem. Niechaj nie zniweczy Twego zachwytu fakt, że nosi on wciąż 

tytuł tajnego radcy. 

Od daty u ś m i e r c e n i a go w e n c y k l o p e d i a c h Eichendorf f żył jesz­

cze jedenaśc ie lat. J e g o dz iała lność twórcza w ż a d n y m w y p a d k u 

nie osiągnęła kresu. 

Źródła: 
Friihwald, Wolfgang: Eichendorff Chronik; Miinchen 1977. 
Friihwald, Wolfgang: Der Regierungsrat Joseph von Eichendorff, w: Ansichten zu Eichen­
dorff; Hrsg. Alfred Riemen; Sigmaringen 1988; s. 239-276. 
Preufi, Helmut: Joseph von Eichendorf - Preufiischer Regierungsrat zwischen Pflicht und 
Neigung w: Eichendorffs Incognito; Hrsg. von Konrad Ehlich; Wiesbaden 1997; s. 15-28. 
Stócklein, Paul: Joseph von Eichendorff in Selbstzeugnissen und Bilddokumenten; Reinbek 
bei Hamburg 1963. 
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Joseph v o n Eichendorf f 

Liedesmut 

Was Lorbeerkranz u n d Lobes tand! 

Es duftet still die Fr i ih l ingsnacht 

U n d rauscht der Wald v o m Felsenrand, 

Ob 's j e m a n d hórt, ob n i e m a n d wacht . 

Es schlaft n o c h alles Menschenk ind , 

Da pfeift sein l u s fges Wander l ied 

Schon i ibers Fe ld der M o r g e n w i n d 

U n d fragt n icht erst, we r mi t i h m zieht. 

U n d ob ihr all zu Hause sa£t , 

D e r Fruhl ing b luht doch, weil er mufi, 

U n d ob ihr 's lest oder bleibenlafit, 

Ich s inge doch aus frischer Brus t 
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I J o s e p h v o n Eichendorf f 

* * * 

Co mi po w i e ń c a c h i p o c h w a ł a c h ? ! 

C z e r e m c h a kwitnie w nocnej c iszy 

I płynie sosen s z u m po skałach, 

C z y go kto słyszy, czy nie słyszy. 

R a n k i e m , gdy smutni i znużeni 

Śpią ludzie, b iednej z iemi dzieci, 

Wiatr po zielonej m k n i e przestrzeni, 

Nie pyta, czy kto z n i m poleci . 

Wy sobie dalej s iedźcie w d o m u ! 

B e z m u s i kwitnąć - i zakwita. 

Ja ś p i e w a m sobie i n i k o m u , 

C z y m i e kto czyta, czy n ie czyta 

P r z e k ł a d K o n s t a n t y M a r i a n G ó r s k i 
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J o a n n a Zdz iebło 

Die Barone von Reitzenstein in Pawlowitz 
(KreisPlefi) 

Pawlowitz, das im nordwes t l ichen Teil der R e g i o n Plefi liegt, war 

im Laufe der Zei t E i g e n t u m n a c h e i n a n d e r folgender Ritterfamilien: 

Pawłowski , Oppersdor f f u n d Gusnar . Im J a h r e 1838 ist die Tochter 

des łetzten v o n Gusnar , F e r d i n a n d Franz, Mathiłde-Josephine mit 

Fr iedr ich W i l h e l m v o n Ratzenste in, ( 1 8 0 2 - 1 8 6 0 ) der Inąuis i tor und 

Kr imina l r ichter in Cose l war, vermahl t w o r d e n . 

Mathi lde-Josephine starb 1839 im 2 6 . Lebens jahr u n d hinterlieC 

d e m 37- j ahr igen W i t w e r d e n einjahrigen S o h n F e r d i n a n d . Ihr Vater 

Ferd inand-Franz v o n G u s n a r (der seine Tochter um 10 J a h r e iiber-

lebte) verkaufte n o c h im J a h r e 1841 e in Teil se iner Gi i ter - Obergold-

mannsdorf , d e m E h e m a n n seiner j i ingeren Tochter d e m B a r o n von 

Lippa. Erbe der wei teren Gi i te r in Pawlowi tz u n d Pilgramsdorf 

w u r d e sein e inziger E n k e l - Ferdinand-Mori tz-Valent in B a r o n von 

Rei tzenste in ( 1 8 3 8 - 1 9 0 5 ) dessen Nachfolger s ich h u n d e r t J a h r e mit 

d iesen G u t e r n verbanden. 

Im schónen, v o n d e n G u s n a r s geerbten, Schlofi w u r d e n fiinf Ge-

nerat ionen der Fami l ie g e b o r e n u n d ausgebi ldet . D i e letzten, zu-

s a m m e n mit ihrer Mutter , verliefien im J a h r e 1945 auf i m m e r diese 

Gebie te . Einige N a c h k o m m e n der Rei tzenste ins leben bis heute in 

W e s t e u r o p a u n d S u d a m e r i k a . 

D a s Rit tergeschlecht v o n Reitzenstein, dafi s ich friiher Reichzen 

steiner nannte , k o m m t aus F i s c h b a c h bei K r o n a c h in Oberfranken 

(Bayern) u n d w u r d e das erste M a i im J a h r e 1325 schriftlich er 

wahnt . V e r b u n d e n mit d e m kaiser l ichen H o f in Ni i rnberg u n d dem 

markgraf i schen aus Bayreuth, tragt bis h e u t e e in Ort in dieser Re 

g ion d e n N a m e n Reitzenste in. 

Weil „ F e r d i " be im Tode des Grof>vaters 11 Jahre alt war, wurde ais 

Verwalter der Giiter sein Vater Friedrich, u n d n a c h dessen Tode dei 

Freund des Vaters - Major Baron von Morawitzki, eingesetzt. Im Jahn 

1862 beendete Ferdi sein Universi tatsstudium in B o n n u n d von nun ar 
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J o a n n a Zdz iebło 

Baronowie von Reitzenstein w Pawłowicach 
(powiat Pszczyna) 

P a w ł o w i c e leżące w p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j części z iemi pszczy­

ńskiej, na przestrzeni dzie jów s tanowiły w ł a s n o ś ć kole jnych rycer­

skich r o d ó w (Pawłowskich, Oppersdor f fów i G u s n a r ó w ) . W 1838 r., 

M a t h i l d a - J o s e p h i n e córka os tatniego z G u s n a r ó w ( F e r d i n a n d a 

Franza) , wyszła za m ą ż za Fr iedr icha W i l h e l m a b a r o n a v o n Reitzen­

stein ( 1 8 0 2 - 1 8 6 0 ) , inkwizytora i sędz iego k r y m i n a l n e g o z Koźla . 

M a t h i l d e - J o s e p h i n e z m a r ł a w 1839 roku, w w i e k u 26 lat, pozosta­

wiając j e d n o r o c z n e g o syna F e r d i n a n d a i t rzydzies tos iedmioletnie-

go w d o w c a . Jej ojciec, F e r d i n a n d F r a n z von G u s n a r (który przeżył 

córkę o dzies ięć lat), j e szcze w roku 1841 o d s p r z e d a ł część majątku 

- Bz ie G ó r n e ( O b e r g o l d m a n n s d o r f ) m ę ż o w i swej młodsze j córki -

b a r o n o w i von Lippa. S p a d k o b i e r c ą zaś p o z o s t a ł y c h dóbr w Pawło­

w i c a c h i P i e l g r z y m o w i c a c h uczynił j e d y n e g o w n u k a - F e r d i n a n d a 

Mor i tza Valent ina b a r o n a v o n Rei tzens te in ( 1 8 3 8 - 1 9 0 5 ) , k tórego po­

t o m k o w i e związal i się z t y m i z i e m i a m i na p o n a d sto lat. 

W p i ę k n y m z a m k u o d z i e d z i c z o n y m po G u s n a r a c h rodziło się 

i w y c h o w y - w a ł o pięć kole jnych p o k o l e ń tej rodziny. Osta tn ie z 

nich, w 1945 roku w r a z z matką, na z a w s z e o p u ś c i ł o te strony. Nie­

którzy p o t o m k o w i e R e i t z e n s t a i n ó w żyją do dnia dzis ie jszego w kra­

jach E u r o p y Zachodnie j i A m e r y k i Południowej . 

Rycerski ród von Reitzensteinów, który p o c z ą t k o w o n a z y w a ł się 

Reichzenste iner, w y w o d z i ł się z F i s c h b a c h p o d K r o n a c h w Górne j 

Frankoni i (Bawaria), po raz p ierwszy został u d o k u m e n t o w a n y w 

roku 1325. Z w i ą z a n y z cesarsk im d w o r e m w N o r y m b e r d z e oraz 

m a r g r a b i o w s k i m w B a y r e u t h cieszył się l icznymi ł a s k a m i pa­

nujących. J e g o godła zdobiły porta le k a m i e n i c przy d w o r z e w Bay­

reuth; do dziś j e d n a z mie j scowości na t y m terenie nos i n a z w ę Reit­

zenstein. 

P o n i e w a ż „ F e r d i " w chwil i śmierci dz iadka m i a ł 11 lat, zarządcą 

dóbr u s t a n o w i o n o jego ojca Friedr icha, zaś po j e g o śmierci, przyja-
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Das Haus der Familie von Reizenstein in Pilgramsdorf. 
Dom rodziny von Reizenstein w Pielgrzymowicach. 

Quelle/Zródło: Josef von Golitschek, Schlesien. Land der Schlosser. 
Band II. Wiirzburg 2000 

widmete er sich vollig den Gutern. Im Jahre 1868 kaufte er Ober Gold-

mannsdor f von se inem Onkel ab u n d so konzentrierte er die fruheren 

Giiter seines GrofśVaters in einer Hand. Sein al lgemein guter Charakter 

- er schatzte jeden einzelnen M e n s c h e n - hat i h m viele Freunde zuge-

spielt, und er wurde von der Allgemeinheit sehr geachtet. M a n verlieh 

i h m viele Amter im Kreis u n d in der Provinz. Unter anderen wurde er 

Kreisratvorsitzender in Plefi, Mitgl ied der Bauernkammer, Bevollmach-

tigter des Staates fur die Wahlkreise Plefi und Rybnik. Er iibte auch viele 

ehrenamtl iche Funkt ionen aus, unter anderen war er Kurator der Ma-

rienstiftung in Kónigsdorf. Die deutschen Behórden schenkten i h m eini-

ge Auszeichnungen, dazwischen den O r d e n des Roten Adlers IV. Klas-

se u n d den Orden der K r o n e III. Klasse. 

In d e n Jahren des Kul turkampfes setzte er s ich fiir die R e c h t e der 

kathol i schen K i r c h e ein, z u s a m m e n mit d e m verdienten Pralaten 

A.K. Phi l ippi aus L o n k a u . Ais im J a h r e 1891 der Geis t l iche Rat Mul­

ler se inen Sitz im Reichs tag aufgab, w u r d e an seiner Stelle Ferdi­

n a n d von Rei tzens te in (1892) gewahlt , ais A b g e o r d n e t e r des Krei-

ses Plefś - Rybnik. Diese F u n k t i o n i ibte er bis 1893 aus. 
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Pierwsza Komunia w Pawłowicach w 1940 r. 
Erstkommunionfeier 1940 in Pawlowitz. 

cielą ojca - majora b a r o n a von Morawi tzk i . W 1862 roku Ferdi uko­

ńczył studia uniwersyteckie w B o n n i odtąd w pełni p o ś w i ę c a ł s ię 

s p r a w o m majątku. W 1868 roku odkupił od wuja Bzie G ó r n e , sku­

piając d a w n y majątek dz iadka w j e d n y c h rękach. J e g o p o w s z e c h n i e 

ceniony dobry charakter, szacunek dla k a ż d e g o człowieka, zjed­

nały mu wie lu przyjaciół, a także sprawiały, że o t a c z a n o go po­

w s z e c h n y m szacunkiem. P o w i e r z a n o mu różne funkcje w p o w i e c i e 

i prowincj i . Był, m i e d z y innymi, p r z e w o d n i c z ą c y m R a d y P o w i a t u 

Pszczyna, c z ł o n k i e m Izby Rolniczej , p e ł n o m o c n i k i e m r z ą d o w y m 

na reg iony w y b o r c z e p o w i a t u pszczyńsk iego i rybnickiego. Pełnił 

również wiele funkcji h o n o r o w y c h , m. in. kuratora Fundacj i Maryj­

nej w Jastrzębiu Zdroju. W ł a d z e p a ń s t w o w e N i e m i e c przyznały 

mu szereg odznaczeń, m. in. O r d e r C z e r w o n e g o Orła IV Klasy oraz 

O r d e r K o r o n y III Klasy. 

W latach Kul turkampfu walczył o s w o b o d y K o ś c i o ł a katol ickie­

go, współdziała jąc z z a s ł u ż o n y m p r a ł a t e m A. K. Phi l ippi z Łąki. 

Kiedy w 1891 radca d u c h o w n y M u l l e r zrzekł się m a n d a t u do Reich­

stagu, na j e g o miejsce w y b r a n o F e r d i n a n d a von Rei tzens te in (1892 
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V o m Privat leben des F e r d i n a n d s wis sen wir nicht viel. Im Jahre 

1864 heiratete er die Graf in Paul ine K u s t o s c h von Zubr i u n d Lipka. 

Es war e ine g luckl iche Ehe, aus der acht K i n d e r s t a m m t e n . A u s die-

ser zahl re ichen S c h a r ist n u r das Schicksa l von H a n s u n d Karl be-

kannt. 

D e r Besi tz v o n F e r d i n a n d gehórte zu d e n bes ten in d i e s e m Ge-

biet. Er umfafite die Gi i ter v o n drei b e n a c h b a r t e n Ortschaften (zu-

s a m m e n 2 3 1 6 Hektar) : in P a w l o w i t z - 1215 Hektar, in Pi lgramsdorf 

- 5 9 4 Hektar, in O b e r G o l d m a n n s d o r f - 5 0 7 Hektar . D i e Wirtschaft 

war hauptsachl ich auf d e n A n b a u von Getre ide, Raps, Viehzucht, 

Pferde- u n d S c h w e i n e z u c h t eingestel lt . Stolz des G u t e s waren auch 

Walder, G e m i i s e - u n d B l u m e n g a r t e n sowie Fi schte iche (199 Hekt­

ar), in d e n e n m a n Karpfen u n d Schle ien zuchtete . Es w u r d e n auch 

Kartoffeln, B o h n e n , Futter- u n d Z u c k e r r i i b e n angebaut . D i e Reitzen-

steins b a u t e n ais e ine der ers ten im Kreis PleG s c h o n in der ersten 

Halfte des X I X . J a h r h u n d e r t s grofie F l a c h e n v o n Flachs an. 

Fi i r die E n t w i c k l u n g der Reitzensteinwirtschaft , spielte eine 

wicht ige Rol le der von F e r d i n a n d u n d s e i n e m S o h n H a n s angeregte 

B a u e iner Eisenbahnl in ie . 

F e r d i n a n d starb m i t 67 J a h r e n auf s e i n e m G u t - Schlofś Pawlo­

witz (nach e iner s c h w e r e n L u n g e n e n t z i i n d u n g ) . D a s Begrabnis hat­

te e inen feierl ichen Charakter, es ze lebr ier ten 20 Priester, u n d „ eine 

u n h e i m l i c h grofie M e n g e v o n ihn l i ebenden M e n s c h e n " nahmen 

teil. 

M i t F e r d i n a n d s Tod, i i b e r n a h m das G u t in P a w l o w i t z u n d Gold­

m a n n s d o r f der alteste S o h n - H a n s Paul F e r d i n a n d , u n d Pilgrams­

dorf - der um fiinf J a h r e j i ingere Kar l A d o l f Valentin. 

D e r n e u e Eigent i imer v o n P a w l o w i t z - H a n s (1865-1941) absol-

vierte ein Jura- u n d A g r o t e c h n i k s t u d i u m u n d verband sein reifes 

L e b e n mit d e m Militar. Er w u r d e Preufiisch - Kónig l icher Rittmei-

ster, Rit ter des M a l t e s e r Ordens , fiihrte unter a n d e r e m das Husaren-

reg iment in Torgau. Im J a h r e 1892 v e r m a h l t e er s ich m i t Elisabeth, 

Graf in Bischoff aus L e o b s c h u t z . G l e i c h n a c h d e m Einzug in das 

Pawlowi tzer Schlofś (von G u s n a r erbaute es im J a h r e 1789) renovier-

ten es die j u n g e n Eheleute sehr gr i indl ich. Viele R a u m e w u r d e n ver-

breitert u n d erhóht . B e s o n d e r s a u s g e b a u t w u r d e e in s c h ó n e r Trep-

pengang; a u c h S t r o m u n d Kanal i sa t ion w u r d e n installiert. 

H a n s u n d El isabeth b e k a m e n drei S ó h n e : Kar l Egon, H u b e r t und 

Ferd inand. D e r alteste w u r d e v o n d e n Eltern in die Militarschule 
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r.), j ako posła p o w i a t u P s z c z y n a - Rybnik. Funkc ję tę s p r a w o w a ł do 

k o ń c a kadencj i w 1893 roku. 

O życiu p r y w a t n y m F e r d i n a n d a w i e m y niewiele . W 1864 r. w 

P r a d z e zawarł związek m a ł ż e ń s k i z h r a b i a n k ą P a u l i n a K u s t o s c h 

von Zubr i u n d Lipka . B y ł to p o d o b n o b a r d z o szczęś l iwy związek, z 

k tórego n a r o d z i ł o się o ś m i o r o dzieci. S p o ś r ó d tej l icznej g r o m a d k i 

bliżej z n a n e są losy ty lko H a n s a i Kar la . 

Majątek F e r d i n a n d a na leżał do w z o r c o w y c h na t y m terenie. Obej­

m o w a ł dobra t rzech sąs iadujących ze s o b ą mie j scowośc iach ( razem 

2 3 1 6 h a ) : w P a w ł o w i c a c h - 1215 ha, w P i e l g r z y m o w i c a c h - 5 9 4 ha, 

w B z i u G ó r n y m - 5 0 7 ha. G o s p o d a r k a n a s t a w i o n a b y ł a g ł ó w n i e na 

u p r a w ę zbóż, rzepaku, h o d o w l ę bydła, koni i t rzody chlewnej . 

C h l u b ą majątku b y ł y też lasy, o g r o d y w a r z y w n e i k w i a t o w e oraz 

s tawy rybne (199 ha) , w których h o d o w a n o g ł ó w n i e karpie i liny. 

U p r a w i a n o również z iemniaki , fasolę, buraki p a s t e w n e i cukrowe. 

Rei tzenste inowie, j a k o jedni z p ie rwszych w o k r ę g u p s z c z y ń s k i m 

j u ż w pierwszej p o ł o w i e X I X w i e k u na z n a c z n ą skalę uprawia l i len. 

D l a rozwoju majątku R e i t z e n s t e i n ó w is totne z n a c z e n i e m i a ł a bu­

d o w a linii kolejowej, której j e d n y m z inic jatorów b y ł F e r d i n a n d 

oraz j e g o syn H a n s . 

F e r d i n a n d z m a r ł w w i e k u 67 lat w swojej s iedzibie - pawłowic-

k i m z a m k u (po c iężk im zapaleniu płuc) . P o g r z e b był b a r d z o uroczy­

sty, wz ięło w n i m udz iał 20 ks ięży i „ o g r o m n e rzesze kochających 

go ludz i " . 

W r a z ze śmierc ią F e r d i n a n d a majątek w P a w ł o w i c a c h i B z i u 

przejął najstarszy syn - H a n s Paul Ferd inand, zaś P i e l g r z y m o w i c e 

- m ł o d s z y o pięć lat K a r l A d o l f Valentin. 

N o w y właścic ie l P a w ł o w i c - H a n s (1865-1941), absolwent stu­

d i ó w p r a w n i c z y c h i agrotechnicznych - swoje dojrzałe życie 

związał z wojskiem. Królewsko-pruski rotmistrz, rycerz O r d e r u 

Mal tańsk iego, pełnił m. in. obowiązki d o w ó d c y r e g i m e n t u huza­

r ó w w Torgau. W 1892 roku ożenił się z El izabeth, h r a b i a n k ą Bi-

schoff z G ł u b c z y c . Z a r a z po w p r o w a d z e n i u się do p a w ł o w i c k i e g o 

z a m k u ( w y b u d o w a n e g o w 1789 r. przez v o n G u s n a r a ) , m ł o d z i 

m a ł ż o n k o w i e poddal i go gruntownej renowacj i . Wie le p o m i e s z ­

czeń p o w i ę k s z o n o i p o d w y ż s z o n o , w szczególnośc i renowaq' i pod­

d a n o p i ę k n ą klatkę schodową, z a ł o ż o n o też instalację e lekt ryczną 

oraz kanalizację. 
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Palast erbaut 1789 in Pawlowitz. 
Bis Januar 1945 wohnte hier der letzte Besitzer Karl Egon mit Familie. 

Pałac w Pawłowicach wybudowany w 1789 r. 
Do stycznia 1945 zamieszkany przez Karla Egona wraz z rodziną. 

n a c h Grofi - Lichtenfe lde geschickt - die zwei j i ingeren absolvier-

ten das G y m n a s i u m in Plefi. 

H a n s hat s ich ais sehr guter Verwalter in die G e s c h i c h t e Pawlo­

witz e ingeschr ieben. Er besafi e ine betracht l iche, d a u e r n d bereicher-

te Landwirtschaftsbibl iothek, u n d interess ierte sich fur Neuigkei-

ten in der Agrotechnik . Einer der ersten, in dieser Region, benutzte 

er e in L o k o m o b i l , u n d a u c h ais erster im Kreis Plefi besafi er einen 

Dampfpf lug (dieser w u r d e sogar d e m H e r z o g v o n Plefi ausge-

borgt) . 

Im Jahre 1922 wurde Hans Vorsitzender der im selben Jahre gegriin-

deten Deutschen Fischereigesellschaft im Polnischen Schlesien. Der Ba­

ron, Eigentumer von Teichen mit einer Gesamtf lache von fast 200 Hekt­

ar, war besonders an dieser Problematik interessiert. Die Fischzucht 

brachte grofśe Einkommen, aber verlangte auch gute Organisation und 

viel Arbeit. Allein aus Pi lgramsdorf kauften vor den Weihnachtsfeierta-

gen die Juden aus Auschwitz so viele Fische, dafi diese von 16 Paar 

Pferden gefahren werden mufiten. 

D i e Gat t in v o n H a n s - El isabeth ( 1 8 7 2 - 1 9 3 2 ) bet reute die Pawlo-

2 g wi tzer G e m i i s e - u n d B l u m e n g a r t e n w i e a u c h die Parkanlage. D a n k 
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Hans von Reizenstaein w otoczeniu pracowników. 
Hans von Reizenstaein mit seinen Mitarbeitern. 

H a n s i El izabeth doczekal i się t rzech synów: Kar la Egona, Huber­

ta i Ferd inanda. Najstarszego, rodzice oddal i do szkoły wojskowej 

w G r o s s - Lichterfelde, dwaj m ł o d s i ukończy l i g i m n a z j u m w 

Pszczynie . 

H a n s zapisał się w historii P a w ł o w i c i z iemi pszczyńskie j j ako 

b a r d z o dobry gospodarz . Pos iadał sporą, stale w z b o g a c a n ą bibliote­

kę rolniczą, interesował się n o w o ś c i a m i w agrotechnice, j a k o jeden 

z p ierwszych na t y m terenie s tosował lokomobi le , a także, pierw­

szy w o k r ę g u p s z c z y ń s k i m pos iadał pług parowy, ( w y p o ż y c z a n y 

nawet przez księcia pszczyńskiego) . 

W 1922 roku H a n s został p r z e w o d n i c z ą c y m z a ł o ż o n e g o w t y m 

s a m y m roku N i e m i e c k i e g o Towarzys twa R y b a c k i e g o dla Polskiego 

Śląska. Baron, j a k o właścicie l s t a w ó w zajmujących prawie 2 0 0 ha 

p r o b l e m a m i tymi był szczególnie zainteresowany. H o d o w l a ryb 

przynosiła spore dochody, ale też w y m a g a ł a dobrej organizaq' i i 

wie lk iego n a k ł a d u pracy. Z s a m y c h tylko P i e l g r z y m o w i c przed 

świętami B o ż e g o N a r o d z e n i a k u p c y ż y d o w s c y z O ś w i ę c i m i a kupo­

wali tyle ryb, że w y w o z i ł o je 16 par koni. 

Ż o n a H a n s a - El izabeth ( 1 8 7 2 - 1 9 3 2 ) szczególną p ieczą otaczała 

p a w ł o w i c k i e o g r o d y warzywne, k w i a t o w e i park. To dzięki jej stara-
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ihrer B e m u h u n g e n w u r d e im J a h r e 1923 in Pawlowi tz ein n e u e r 

G a r t n e r n a m e n s N i k o d e m M a l o s k a angestel lt . D i e s e r absolvierte 

u n d arbeitete im K ó n i g l i c h e n P o m o l o g i e - Inst i tut in P r o s k a u bei O p -

peln. Von dieser Zei t b l i ihte der G e m i i s e - u n d O b s t a n b a u u n d 

brachte d e n Rei tzenste ins b e d e u t s a m e E i n k o m m e n . 

D i e B a r o n i n El isabeth hat s ich in die G e s c h i c h t e v o n P a w l o w i t z 

b e s o n d e r s ais Stifterin des Klosters e ingeschr ieben. A u f ihren Vor-

schlag, im J a h r e 1915, b e m u h t e s ich der Vater landische F r a u e n Ver-

ein, die Mar ien jungfrauschwestern n a c h Pawlowi tz zu holen, was 

n a c h fiinf M o n a t e n m i t Erfolg b e e n d e t w u r d e . Im J a h r e 1924 iiber-

gab d e n O r d e n s s c h w e s t e r n ihr M a n n H a n s B a r o n v o n Rei tzens te in 

e ine Bauparze l le . M i t d e m B a u des Klosters w u r d e im J a h r e 1 9 2 5 an-

gefangen, u n d n o c h in d e m s e l b e n J a h r e w e n d e t ę sich die B a r o n i n 

an den Schles i schen Se jm m i t der Bit te um eine Anle ihe fur diese In-

vestit ion. D e r Se jm hatte zwar diesen Antrag abgelehnt, verwies 

aber auf die Vers icherungsgesel l schaft in Kónigshi i t te ais wi l l igen 

Anleihengeber . 

D i e B a r o n i n war a u c h ais Wohl ta ter in in a n d e r e n B e r e i c h e n be-

kannt - sowohl fur die D o m a n e n a r b e i t e r w i e a u c h fur die Dorfbe-

wohner. N a c h der G r e n z a n d e r u n g u n d der U b e r n a h m e des Plefier 

Kreises d u r c h d e n w i e d e r e r s t a n d e n e n po ln i schen Staat im J a h r e 

1922, w u r d e sie z u s a m m e n mit der H e r z o g i n Clothi lde von Plefi 

Protektor in im Verband der Gesel l schaft D e u t s c h e r F r a u e n im Polni­

s c h e n Schles ien. D i e s e Organisa t ion erteilte Hilfe d e n A r m e n , veran-

staltete Fer ienaufenthal te fur Kinder, vermitte l te Arbeit, vertei lte 

Mahlze i ten, war tatig im Kultur- u n d Bi ldungsbere ich. 

El i sabeth starb mit 60 J a h r e n im J a h r e 1932 u n d w u r d e in Pawlo­

witz auf d e m G e m e i n d e f r i e d h o f begraben. Dre i J a h r e spater heirate-

te der B a r o n n o c h m a l s e ine um 14 J a h r e j i ingere A n t o n i e v o n Cleve. 

N a c h d e m T o d e des M a n n e s im J a h r e 1941 verliefi A n t o n i e Pawlo­

witz. 

D e r j i ingere B r u d e r von Hans , Karl (1873-1924), wirtschaftete ge-

mafi d e m Wil len des Vaters im nachbar l ichen Pi lgramsdorf . Im Jah­

re 1898 heiratete er M a r i a (Dodel ) Graf in St rachwitz v o n Z a u c h e 

u n d C a m m i n e t z , die Tochter des Grafen A l e x a n d e r v o n Strachwitz 

u n d E r n a M a t u s c h k a v o n T o p p o l c z a n u n d Spatgen. Ais e inziger 

des G e s c h l e c h t s w u r d e er im „ B i o g r a p h i s c h e n W ó r t e r b u c h der Re­

gion Plefi" erwahnt . A u s e iner kurzeń N o t i z er fahren wir, dafi er Of-

fizier der Reserve in der preufi ischen A r m e e war u n d in den J a h r e n 
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n i o m w 1923 roku do P a w ł o w i c s p r o w a d z o n o n o w e g o ogrodnika, 

absolwenta i p r a c o w n i k a K r ó l e w s k i e g o Instytutu Pomolog i i w Pró­

szkowie n a O p o l s z c z y ź n i e N i k o d e m a M a l o s k a . O d tego czasu 

nastąpił rozkwit ogrodnictwa, w a r z y w n i c t w a i sadownictwa, które 

przynos iły spore d o c h o d y R e i t z e n s t e i n o m . 

B a r o n o w a El izabeth zapisała się w historii P a w ł o w i c przede 

wszys tk im j a k o fundatorka klasztoru. Z jej b o w i e m iniq'atywy, w 

1915 roku rozpoczął starania Vater landische F r a u e n Verein o spro­

wadzenie do P a w ł o w i c sióstr S ł u ż e b n i c z e k Najświętszej M a r y i Pan­

ny ( z a k o ń c z o n e po pięciu mies iącach p o w o d z e n i e m ) . W 1924 roku 

jej mąż, H a n s b a r o n v o n Rei tzenste in przekazał do dyspozycj i za­

k o n n i c parce lę p o d b u d o w ę klasztoru. B u d o w ę r o z p o c z ę t o w 1925 

roku i j e szcze w t y m s a m y m roku b a r o n o w a zwróciła się do Se jmu 

Śląskiego z prośbą o udzie lenie pożyczki na tę inwestycję. Se jm roz­

patrzył prośbę o d m o w n i e , wskazując j e d n a k Z a k ł a d U b e z p i e c z e ń 

S p o ł e c z n y c h w Królewskie j Hucie , j a k o c h ę t n e g o p o ż y c z k o d a w c ę . 

B a r o n o w a z n a n a była r ó w n i e ż z innych dz iałań d o b r o c z y n n y c h , 

z a r ó w n o na rzecz p r a c o w n i k ó w majątku jak i m i e s z k a ń c ó w wsi. Po 

zmianie granic i przejęciu o k r ę g u pszczyńsk iego przez o d r o d z o n e 

pańs two polskie w 1922 roku r a z e m z ks iężną Clothi lde v o n Pless 

była protektorką Z w i ą z k u Towarzys twa P o m o c y K o b i e t N i e m i e c ­

kich na Pol sk im Śląsku. Organizac ja ta niosła p o m o c u b o g i m , orga­

nizowała ferie dla dzieci, p o ś r e d n i c t w o pracy, r o z d a w n i c t w o 

posiłków, prowadziła działa lność kul tura lną i oświatową. 

El izabeth z m a r ł a w w i e k u 60 lat, w 1932 roku w P a w ł o w i c a c h , zo­

stała p o c h o w a n a na m i e j s c o w y m c m e n t a r z u . Trzy lata później ba­

ron ożenił się p o n o w n i e z m ł o d s z ą o 14 lat A n t o n i e v o n Cleve. Po 

śmierci m ę ż a w 1941 r. A n t o n i e w y p r o w a d z i ł a się z P a w ł o w i c . 

M ł o d s z y bra t H a n s a - Kar l (1873-1924) g o s p o d a r o w a ł z g o d n i e z 

wolą ojca w sąs iednich P i e l g r z y m o w i c a c h . W 1898 roku ożenił się z 

M a r i ą (Dodel ) h r a b i a n k ą Strachwitz von G r o s s Z a u c h e u n d C a m m i -

netz, córką hrab iego Aleksandra v o n Strachwitz i E r n y M a t u s c h k a 

v o n T o p p o l c z a n u n d Spatgen. 

J a k o j e d y n y z r o d u został w y m i e n i o n y w „ S ł o w n i k u biograficz­

n y m z iemi pszczyńskie j " . Z krótkiej notatki d o w i a d u j e m y się, że 

b y ł of icerem rezerwy armii pruskiej, w latach 1 9 0 8 - 1 9 1 4 p o s ł e m do 

Se jmu Prusk iego (Landtagu) . D z i a ł a ł też w n i e m i e c k i c h organiza­

cjach g o s p o d a r c z y c h i społecznych. 
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1 9 0 8 - 1 9 1 4 Abgeordneter z u m Preufi ischen Landtag . A u c h in deut-

schen Wirtschafts- u n d Gemeinschaf t svere inen war er tatig. 

A u f seine Lebens jahre entfal len grofie pol i t i sche Ereignisse. D e r 

erste Weltkrieg, v e r b u n d e n m i t der Nieder lage D e u t s c h l a n d s ergab 

die Mógl ichkei t , Schles ien m i t Polen zu verbinden. Im J a h r e 1922 

w u r d e ein Drit te l v o n Schles ien, in d e m die R e g i o n Plefi liegt, mit 

d e m w i e d e r g e b o r e n e n Polen vereint. D a s ganze G u t der Reitzen-

steins befand sich also in d e n G r e n z e n des po ln i schen Staates . 

Karl Adol f Valentin, Baron von Reitzenstein, war Katholik u n d Deut-

scher; in beider Hinsicht war er sehr aktiv tatig. N o c h im N o v e m b e r 

1921 stand er z u s a m m e n mit Otto Ulitz an der Spitze des neugegri inde-

ten Vereins der Deutschen in Polen - Deutscher Volksbund fur Pol-

nisch - Schlesien (sogenannter Volksbund). Seit 1922 war er Vorsitzen-

der des ersten Vorstandes dieses Vereins, u n d in den Jahren 1921-1924 

Vorsitzender des Administrationsrates. Im D e z e m b e r 1921 organisier-

te er z u s a m m e n mit T h o m a s Szczeponik die G i i i n d u n g der Deutschen 

Christl ichen Volkspartei. In den Wahlen z u m polnischen Sejm der er­

sten Kadenz trat die D C h V im Błock der Volksminderheiten auf. D e r er­

ste auf der Wahlliste war Karl A.V. von Reitzenstein, der dann aber 

doch von der Kandidatur Abstand nahm, um sich in den Schlesischen 

Sejm wahlen zu lassen. 

Im August 1922 gri indeten einige Mitgl ieder der nationalen deut­

schen Parteien, zwischen ihnen auch Karl Adolf, die Deutsche Partei, 

die sich auf die nationalen Interessen der deutschen Bev61kerung kon-

zentrierte und sich fur die Verteidigung des deutschen Vermógens in 

der schlesischen Woiwodschaft einsetzte. D e n grofiten Erfolg be im Er-

langen dieser Ziele versprach m a n sich in der parlamentarischen Tatig-

keit. W a h r e n d den Wahlen z u m I. Schlesischen Sejm trat sie im Błock 

der D C h V auf und erlang 12 Sitze. Zwischen den sechs Abgeordneten 

der Deutschen Partei befand sich unter anderen Karl A. V. von Reitzen­

stein. 

Karl von Rei tzenste in in s e i n e m fleifiigen u n d kurzeń, weil n u r 

55-jahrigem Leben, war a u c h Bevol lmacht ig te r des preufi ischen Se­

nat u n d Ehrenr ichter des Siegels des M a l t e s e r O r d e n s . 

D e r plótzliche Tod des Barons am 18. N o v e m b e r 1924 iiberraschte 

alle. Er wurde auf d e m Friedhof in Pi lgramsdorf begraben. N a c h zwei 

Jahren wurde die Exhumierung durchgefuhrt u n d sein L e i c h n a m wur­

de n a c h Pawlowitz in die Familiengruft iiberfuhrt, wo er bis heute ruht. 

D e r Baron hatte keinen N a c h k o m m e n . D i e Witwe ist kurz danach nach 

Joanna Zdziebło 
Die Barone von Reitzenstein in Pawlowitz 



Na lata j e g o życia przypada okres wie lk ich z m i a n pol i tycznych. 

Pierwsza wojna świa towa w r a z z k lęską N i e m i e c s tworzyła możl i­

wość p o w r o t u Śląska do Macierzy. W 1922 roku, 1/3 część Śląska 

w r a z z z iemią pszczyńską wróciła do o d r o d z o n e g o pańs twa pol­

skiego. C a ł y majątek R e i t z e n s t e i n ó w znalazł się więc w granicach 

pańs twa polskiego. 

Karl A d o l f Valentin b a r o n v o n Rei tzenste in był ka to l ik iem i 

N i e m c e m ; n a tych d w ó c h p o l a c h działał b a r d z o aktywnie . Je szcze 

w l i s topadzie 1921 roku, w r a z z Ot to U l i t z e m stanął na czele n o w o 

powstałe j organizacj i N i e m c ó w w Polsce - D e u t s c h e r Volksbund 

fur Polnisch - Schles ien (zw. Volksbund) . Od 1922 roku był preze­

sem pierwszego zarządu tej organizacj i , a w latach 1921 - 24 - prze­

w o d n i c z ą c y m jej R a d y Adminis tracyjnej . W grudniu 1921 w s p ó l n i e 

z T h o m a s e m S z c z e p o n i k i e m d o p r o w a d z i ł do p o w s t a n i a Niemiec­

kiej Partii Chrześci jańsko-Ludowej . D C h V w w y b o r a c h do se jmu 

Rzeczpospol i te j Polskiej pierwszej kadencj i wystąpiła w B l o k u 

Mnie jszości N a r o d o w y c h . P i e r w s z y m na liście b y ł Karl A. V. v o n 

Reitzenstein, który j e d n a k z r e z y g n o w a ł z k a n d y d o w a n i a na rzecz 

w y b o r ó w do S e j m u Śląskiego. 

W s ierpniu 1922 roku c z ł o n k o w i e kilku n a r o d o w y c h parti i nie­

mieckich, w ś r ó d nich również Kar l Adolf, utworzyl i Partię Nie­

miecką, która k o n c e n t r o w a ł a się na podkreś laniu in teresów narodo­

w y c h ludności niemieckie j i obronie n i e m i e c k i e g o s tanu pos iadania 

w w o j e w ó d z t w i e ś ląskim. Największe p o w o d z e n i e w realizacji 

tych ce lów dos t rzegano w działalności par lamentarne j . W wybo­

rach do I Se jmu Śląskiego, występując w b l o k u z D C h V , uzyskała 12 

mandatów. W ś r ó d 6 p o s ł ó w DP znalazł się m. in. Kar l A. V. von R e ­

itzenstein. 

Kar l von Rei tzenste in w s w y m p r a c o w i t y m , n iedług im, bo - tyl­

ko 55-letnim życiu był również p e ł n o m o c n i k i e m prusk iego senatu i 

sędzią h o n o r o w y m pieczęci Z a k o n u R y c e r z y Mal tańsk ich . 

N a g ł a śmierć b a r o n a 18 l i s topada 1924 z a s k o c z y ł a wszystkich. 

P o c h o w a n o g o n a p i e l g r z y m o w i c k i m c m e n t a r z u ; p o d w ó c h latach 

d o k o n a n o ekshumacj i i z w ł o k i p r z e w i e z i o n o do P a w ł o w i c , do ro­

d z i n n e g o grobowca, gdzie spoczywają do dziś. B a r o n nie zos tawił 

p o t o m k a . W d o w a p o n i m w y p r o w a d z i ł a się w k r ó t c e d o Królew­

skiej Huty, gdzie przejęła k i e r o w n i c t w o w Niemieckie j S z k o l e G o ­

s p o d a r o w a n i a , za jmując s ię o d t ą d k s z t a ł c e n i e m n i e m i e c k i e j 

młodzieży. 
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Kónigshiitte umgezogen, wo sie die Leitung der Deutschen Wirtschafts-

schule ubernahm um sich von n u n ab mit der Ausbi ldung deutscher Ju-

gend zu bef assen. 

In Eintracht mit d e m Testament u b e r n a h m in Kurze das G u t der Nef-

fe v o m Karl - Helmut, der Sohn von Ferdinand Karl Valentin und Marta 

Seeger von Szczutowski. Er wirtschaftete in Pi lgramsdorf bis 1936. Er 

ubernahm im Jahre 1924 ein gut prosperierendes G u t mit einer Flachę 

von 616 Hektar, das hauptsachl ich auf Viehzucht, Schweinezucht u n d 

Karpfen eingestellt war. Grofies E i n k o m m e n brachten auch die Gartne-

rei u n d der Milcłwerkauf an die Milchgenossenschaft in Pawlowitz 

und nach Kattowitz. 

Helmut war mit A n n a verheiratet u n d hatte zwei Tochter: Ida und 

Vera. Die Gemahl in des Barons soli eine schóne u n d anspruchsvolle 

Frau gewesen sein. Die M e n s c h e n im D o r f wufśten nicht genau, von 

wo sie s tammte. N a c h einer Version soli sie e ine russische Aristokratin 

sein, die aus ihrer Heimat n a c h der Oktoberrevolution geflohen ist, 

nach einer anderen war sie eine Ungarin. 

D a s S t a m m b u c h des Geschlechts von Reitzenstein erwahnt sie iiber-

haupt nicht. D a s Leben der Gutbesitzer verlief al lem Anschein nach 

gliicklich u n d sorglos. In das Schlofś k a m e n oft Gaste. Im Winter fuhren 

sie Schlittschuhe auf d e m gefrorenen Parkteich (das Dorf sah damals 

das erste mai Frauen in Hosen), im S o m m e r spazierten sie im Garten 

und Park, sonnten sich an den Teichufern, badeten in „ n e u m o d e r n e n " 

Badeanzi igen. Um diese Platze h e r u m stellte m a n Korbę mit Blumen, 

die Diener trugen Getranke u n d Mahlzei ten auf. D i e Gaste wurden 

auch oft zur Jagd in die z u m G u t gehórigen Walder eingeladen. 

In der Mit te der dreifśiger J a h r e ist die E h e v o n H e l m u t u n d 

A n n a zerbrochen. D i e Gutarbe i te r beschuld ig ten die Baronin, s ich 

mit e i n e m a n d e r e n M a n n ę v e r b u n d e n z u haben. D i e K i n d e r b l ieben 

am Anfang in Pi lgramsdorf, spater w u r d e n sie zu ihrer Grofśmutter 

in die S c h w e i z geschickt. 

Die Angelegenheiten des Gutes standen schon schlecht. D i e nicht be-

zahlten Steuern, das L e b e n iiber die Verhaltnisse, der Zerfall der Fami­

lie, das alles entmutigte H e l m u t zur weiteren Tatigkeit. Um 1936 wurde 

er gezwungen Pi lgramsdorf der Siedlergemeinschaft „Ślązak" zu ver-

kaufen. Mit ihrer Vermitt lung kaufte den grófśten Teil des Gutes (288 

Hektar) ein polnischer Offizier in Ruhestand - Górek. D a s sogenannte 

„Untere D o m i n i u m " (ca. 70 Hektar) kaufte die Famil ie D r z y z g ó w aus 

, Poppelau, dagegen das „Obere D o m i n i u m " ein gewisser Maciarczyk. 
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Z g o d n i e żT t@StSSiS!JiS!!t HtSjątek W Pi fJgJZ/jmpwicach prze jął 

w k r ó t c e bra tanek Kar la - H e l m u t , syn F e r d i n a n d a Kar la Valent ina i 

M a r t h y Seeger von Szczutowski . J e g o g o s p o d a r o w a n i e w Pielgrzy-

m o w i c a c h trwało do 1936 roku. P r z e j m o w a ł w 1924 roku dobrze 

prosperujący majątek o p o w i e r z c h n i 6 1 6 ha, n a s t a w i o n y g ł ó w n i e 

na h o d o w l ę bydła, świń i karpi. S p o r e d o c h o d y przynos i ło również 

ogrodnic two i sprzedaż m l e k a do spółdzie lni mleczarskie j w 

P a w ł o w i c a c h oraz do Katowic . 

H e l m u t b y ł żonaty z Anną, m i a ł d w i e córki: Idę i Werę. Ż o n a ba­

rona b y ł a p o d o b n o p i ę k n ą i w y m a g a j ą c ą kobietą. M i e s z k a ń c y wsi 

nie wiedzie l i dokładnie, skąd pochodziła , j e d n a z wersji głosiła, że 

była rosyjską arystokratką, która uc iekła z o jczyzny po rewolucj i pa­

ździernikowej, inna, że była Węgierką . K s i ę g a r o d o w a v o n Reitzen-

ste inów nie w s p o m i n a o niej w ogóle. Ż y c i e właścicie l i u p ł y w a ł o na 

p o z ó r szczęśl iwie i bezt rosko. Do z a m k u często przyjeżdżali goście, 

z i m ą jeździl i na ł y ż w a c h po z a m a r z n i ę t y m stawie w parku, (wieś 

po raz p ierwszy widz iała w t e d y kobiety w spodniach) , l a tem prze­

chadzal i się po ogrodz ie i parku, leżakowal i n a d s tawami, kąpali 

się w „ n o w o m o d n y c h " strojach. W o k ó ł tych miejsc u s t a w i a n o ko­

sze z kwiatami, służba donos iła napoje i posiłki . T o w a r z y s t w o b y ł o 

też często zapraszane na p o l o w a n i a do la sów n a l e ż ą c y c h do 

majątku. 

W p o ł o w i e lat t rzydziestych m a ł ż e ń s t w o H e l m u t a i A n n y roz­

p a d ł o się. P r a c o w n i c y dworu obwinia l i b a r o n o w ą , która związała 

się z i n n y m mężczyzną . Dziec i p o c z ą t k o w o zostały w Pie lgrzymo-

wicach, później zaś zostały o d e s ł a n e do babci w Szwajcari i . 

S p r a w y majątku w t y m czas ie przeds tawiały się j u ż źle. N i e 

o p ł a c a n e podatki, życie p o n a d stan, rozkład rodziny, to w s z y s t k o 

zniechęc iło H e l m u t a do dalszej pracy. O k o ł o roku 1936 z m u s z o n y 

został do odsprzedania P i e l g r z y m o w i c spółce osadniczej Ślązak. Za 

jej p o ś r e d n i c t w e m większość majątku (288 ha) w y k u p i ł oficer woj­

ska polsk iego w stanie s p o c z y n k u - G ó r e k . Tzw. „ d o l n y d w ó r " 

(ok.. 70 ha) zakupiła rodz ina D r z y z g ó w z Popie lowa, zaś „ g ó r n y 

d w ó r " niejaki Maciarczyk . R e s z t ę rozparce lowano, sprzedając zie­

m i ę c h ę t n y m n a b y w c o m . H e l m u t w y p r o w a d z i ł się w k r ó t c e d o War­

szawy do pracy w n i e m i e c k i m at tache w o j s k o w y m . Zginął w czasie 

p o w s t a n i a warszawskiego. 

Do dnia dzis ie jszego przetrwał w P i e l g r z y m o w i c a c h pałacyk z 

parkiem, część d a w n y c h z a b u d o w a ń dworsk ich i p i ę k n e stawy. Po 
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D e r Rest wurde in Parzellen geteilt u n d an Bereitwillige verkauft. Hel­

m u t iibersiedelte in Kiirze nach Warschau wo er be im deutschen Mili-

tarattache tatig war. Er ist im Warschauer Aufstand gefallen. 

Bis h e u t e b l ieben in P i l g r a m s d o r f erhal ten ein kle iner Palast mit 

Park, ein Teil der fri iheren D o m a n e b a u t e n u n d s c h ó n e Teiche. N a c h 

d e m II. Weltkr ieg zog in das G e b a u d e eine G r u n d s c h u l e ein. In den 

n e u n z i g e r J a h r e n verkaufte die G e m e i n d e Pawlowi tz d iesen Palast 

e i n e m Privateigentumer, der zu Zeit b e m i i h t ist, den G e b a u d e n das 

fruhere A u s s e h e n wiederzugeben. 

D a s Schicksal der „Pawlowitzer" Linie von Reitzenstein entwickelte 

sich anders. Wie schon erwahnt, hatte Hans Paul Baron von Reitzen­

stein drei Sóhne. D e r alteste - Karl Egon (1894-1973) wurde noch zur 

Lebzeit des Vaters Pachter u n d spater Eigentumer des Gutes in Pawlo­

witz und Goldmannsdorf . D e r j i ingere Hubertus Nikolaus (1895-1945) 

erhielt den Doktorgrad u n d die Stellung eines preulsischen kóniglichen 

Ratsherrn. Im Jahre 1928 heiratete er Elisabeth von Spee u n d hatte mit 

ihr drei Tochter. B e i m Ausbruch des Zweiten Weltkrieges wurde er ais 

Rittmeister der Reserve z u m Militar eingezogen. Gleich nach Beendi-

gung der Kriegskampfhandlungen ist er noch am 11. M a i 1945 in Mil-

spe in Westfalen gefallen. 

D e r j i ingste S o h n v o n H a n s u n d Elisabeth, F e r d i n a n d Kurt Maxi-

mil ian ( 1 8 9 7 - 1 9 9 4 ) vermahl te s ich im J a h r e 1929 mit Elisabeth, der 

Tochter des Grafen K a s p e r von Korff Schmis ing-Kerssenbrock und 

El isabeth Grafin Schaffgotsch. 

Die Famil ie von Reitzenstein vereinte sich schon im Jahre 1924 mit 

d e m bekannten Geschlecht durch die V e i m a h l u n g von Karl Egon mit 

der j i ingsten Tochter Kaspers und Elisabeth - Maria Antonina. So heira-

teten zwei Enkel inen der J o h a n n a Schaffgotsch (friiher Johanna Gryzik, 

die Erbin eines ungeheuren Vermógens des „schlesischen Zinkkónigs" 

Karl Godula) u n d H a n s Ulrich von Schaffgotsch, Vertreter eines des alte-

sten u n d hervorragendsten Geschlechtes, zwei Sóhne des Hans von 

Reitzenstein. Ferdinand u n d Elisabeth hatten zwei Sóhne (Hans Kasper 

und Christian) und eine Tochter (Ingrid). Ferdinand der Erbe von Gold­

mannsdorf, das der Vater v o m G u t trennte, wurde Generalbevollmach-

tigter des Herzogs Karl Gottfried Hohenlohe in Koschentin. Er ist der 

Verfasser kurzer Erinnerungen, die ais eine der wenigen Quel len zur 

Geschichtsforschung des Hauses von Reitzenstein dienen. 

U n t e r d e n drei S ó h n e n von H a n s ist das Schicksa l des Karl Egon 

F e r d i n a n d Jul ius M o r i t z Mar ia , B a r o n von Reitzenstein, Erbe und 

]oanna Zdziebło 
Die Barone von Reitzenstein in Pawlowitz 



II wojnie światowej w pałacyku mieściła się szkoła pods tawowa. W 

latach 90. g m i n a P a w ł o w i c e sprzedała go p r y w a t n e m u właścic ie lo­

wi, który s t o p n i o w o nadaje b u d o w l i d a w n y wygląd. 

L o s y „ p a w ł o w i c k i e j " linii v o n Rei tzens te inów potoczyły się ina­

czej. Jak w s p o m n i a n o wyżej, H a n s Paul b a r o n v o n Rei tzenste in 

miał t rzech synów. Najstarszy - Karl E g o n (1894-1973) jeszcze za ży­

cia ojca został dzierżawcą, a nas tępnie w ł a ś c i c i e l e m majątku w 

P a w ł o w i c a c h i Bziu. M ł o d s z y H u b e r t u s N i k o l a u s (1895-1945) uzy­

skał s topień doktora p r a w i s t a n o w i s k o prusk iego kró lewsk iego 

radcy. W 1928 ożenił się z El izabeth von S p e e i z m a ł ż e ń s t w a tego 

urodziły się trzy córki. Po w y b u c h u drugiej wojny światowej, j ako 

rotmistrz rezerwy został p o w o ł a n y do wojska. Zginął tuż po zako­

ńczeniu działań wojennych 11 maja 1945 roku w M i l s p e na terenie 

Westfalii. 

N a j m ł o d s z y syn H a n s a i El izabeth, F e r d i n a n d Kurt M a x i m i l i a n 

(1897-1994) w 1929 roku poś lubił Elizabeth, córkę hrab iego K a s p a r a 

von Korff Schmis ing-Kerssenbrock i Elizabeth, hrabianki Schafftgot-

sch. R o d z i n a von Rei tzenste in j u ż w 1924 roku związała się z t y m 

z n a n y m r o d e m p o p r z e z o ż e n e k Kar la E g o n a z n a j m ł o d s z ą córką K a ­

spara i El izabeth M a r i ą Anną. Tak w i ę c dwie w n u c z k i J o a n n y 

Schafftgotsch (dawniej J o a n n y Gryzik, spadkobierczyni potężnej 

fortuny „śląskiego króla c y n k u " Karola G o d u l i ) i H a n s a Ulr icha 

von Schafftgotsch, przedstawicie la j e d n e g o z najs tarszych i najzna­

mieni t szych r o d ó w poś lubiły d w ó c h s y n ó w H a n s a v o n Rei tzenste­

in. F e r d i n a n d i El izabeth doczekal i się d w ó c h synów, ( H a n s K a s p a r 

i Chris t ian) ioraz córki (Ingrid). F e r d i n a n d , spadkobierca Bzia, któ­

re ojciec wydzie l ił z majątku, został g e n e r a l n y m p e ł n o m o c n i k i e m 

księcia Kar la Gottfr ieda H o h e n ł o h e w Koszęc in ie . Jest a u t o r e m krót­

kich w s p o m n i e ń b ę d ą c y c h j e d n y m z n ie l icznych źródeł do historii 

rodu v o n Rei tzenste in. 

Spośród trzech s y n ó w H a n s a najbardziej z n a n e są losy Kar la Ego­

na F e r d i n a n d a Jul iusa Mor i tza Mar i i b a r o n a v o n Reitzenstein, spad­

kobiercy i os tatniego właścicie la Pawłowic . Do dnia dzis ie jszego 

żyje c z w o r o spośród szóstki j e g o dzieci. 

Absolwent s tudiów agrotechnicznych przez 15 lat dz ierżawił 

majątek starzejącego się ojca - H a n s a . D o p i e r o w czas ie II wojny 

światowej, po śmierci ojca, w 1941 przejął go j a k o spadkobierca . 

P o d rządami Kar la E g o n a majątek w P a w ł o w i c a c h i n i e d a l e k i m 

B z i u (który p r a w d o p o d o b n i e dzierżawił od bra ta po j e g o wyje-
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letzter Besi tzer v o n P a w l o w i t z bekannt . Bis h e u t e leben vier von 

sechs seiner Kinder. 

Absolvent der agrotechni schen Studien, pachte te er 15 J a h r e das 

G u t des a l ternden Vaters - H a n s . Erst w a h r e n d des II. Weltkriegs, 

n a c h d e m T o d e des Vaters im J a h r e 1941, erbte er dieses Gut . 

U n t e r der Herrschaft v o n Kar l E g o n erbl i ihten die Gi i ter in Paw­

lowitz u n d n a h e m G o l d m a n n s d o r f (das e r wahrschein l ich v o m Bru-

der pachte te n a c h der U b e r s i e d l u n g n a c h K o s c h e n t i n ) u n d brachten 

h o h e E i n k o m m e n . D e r B a r o n war in Gutsherrengese l l schaf ten tatig, 

unter a n d e r e n in der Gesel lschaft D e u t s c h e r Landesgutbes i tzer im 

Polni schen Schles ien, in der er ab 1937 Vors i tzender war. 

U n g e f a h r in derse lben Zeit w u r d e er Vors i tzender der Gesell­

schaft fur Z u c k e r r i i b e n a n b a u e r in der Woiwodschaf t Schlesien, die 

ab 1925 tatig war. 

Im Jahre 1924 heiratete Karl E g o n die Maria A n n a von Korff Schmi-

sing-Kerssenbrock aus Schurgast v o m Oppelner Land. Mar ia A n n a -

Mariannę genannt - war die j i ingste Tochter ihrer Eltern - ihre Mutter 

Elisabeth, wie m a n vorher erwahnt hat, war die Tochter von Johanna 

Schaffgotsch. Die Famil ie von M a r i a n n ę lebte auf grofjem Fufi. In Schur­

gast befand sich ein schóner Palast erbaut noch vor d e m XVI. Jahrhun-

dert. Von seiner Grofśe zeugt die grofśe Zahl der zur Jagd eingeladenen 

Gaste (manchmal bei 300). In der Ehe von Karl Egon u n d Mariannę wur­

den in n e u n Jahren sechs Kinder geboren. 

Die Famil ie von Karl Egon, so wie andere Famil ien in diesen Zeiten 

waren grofś u n d u m f afśten mehrere Generat ionen. D e r Familienvater -

Karl Egon verbrachte viel Zeit aufśer Haus . Er war beschaftigt mit dem 

Beaufsichtigen der weit gelegenen Giiter wie auch mit Dienstreisen. 

Mit den Kindern be f afśte sich hauptsachl ich Mariannę, die sie im Geiste 

der Achtung zur Arbeit, Achtung der Alteren, Sparsamkeit und Religio-

sitat erzog. Jeder Tag in der Famil ie fing mit einer gemeinsamen Mahl-

zeit an, die mit e inem Tischgebet b e g o n n e n wurde. 

T r o t z d e m es im Schlofś nicht an D i e n e r n fehlte, fuhrten die Kin­

der k le ine Arbei ten selbst aus. S ie e r h o b e n sich a u c h nicht l iber die 

Dienerschaft u n d l iber andere Dorfbewohner . Viel Zei t verbrachten 

sie mit K i n d e r n der Domanearbe i te r , u n d ein S o h n des B a r o n s ging 

in die Pawlowi tzer Schule . D i e a n d e r e n K i n d e r b e k a m e n die ersten 

Unterr ichts jahre zu Hause ; n a c h d e m Anschlufś P a w l o w i t z an Po­

len lernten sie sys temat i sch Polnisch. D i e Fami l ie h a t a u c h die polni-

sche Staatsangehór igke i t a n g e n o m m e n . 
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ździe do Koszęc ina) rozkwitał i przynosił spore dochody. Baron 

udzielał się w organizacjach ziemiańskich m. in. w Związku Nie­

mieckich Właścicieli Ziemskich na Pol sk im Śląsku, k t ó r e m u prze­

wodniczył od 1937 roku W t y m s a m y m mniej więcej czasie został 

wybrany na przewodniczącego Stowarzyszenia Plantatorów Bura­

ków Cukrowych w Województwie Śląskim - działającego od 1925 

roku. 

W 1924 roku Karl Egon zawarł związek małżeński z M a r i ą A n n ą 

von Kortf Schmising-Kerssenbrock ze Skorogoszczy na Opolszczy-

źnie. M a r i a A n n a zwana Marianną była najmłodszą córką swoich 

rodziców, jej matka Elizabeth, jak wspomniano wyżej, b y ł a córką Jo­

anny von Schaffgotsch. Rodzina Marianny żyła na bardzo wysokim 

poziomie. W Skorogoszczy znajdował się p iękny pałac sprzed X V I 

wieku, o j e g o o g r o m i e m o ż e świadczyć liczba gości zapraszanych 

na polowania (nieraz około 3 0 0 osób) . Ze związku Karla Egona i 

Mańanny narodziło się w ciągu dziewięciu lat sześc ioro dzieci. 

Rodzina Karla Egona, jak inne rodziny w tym czasie była wielo­

osobowa, kilkupokoleniowa. Ojciec rodziny - Karl Egon sporo cza­

su przebywał poza domem zajęty doglądaniem rozległych dóbr 

oraz wyjazdami w interesach. Dziećmi zajmowała się głównie Ma­

rianna, która wychowywała je w duchu poszanowania pracy, sza­

cunku dla starszych, oszczędności i religijnym. Każdy dzień w ro­

dzinie zaczynał się od w s p ó l n e g o pos iłku poprzedzonego mo­

dlitwą. 

Mimo że w zamku n ie brakowało służby, dzieci s a m e wykony­

wały drobne czynności, n ie w y n o s i ł y się p o n a d służbę ani wieś. 

Wie le czasu spędzały z dziećmi pracowników majątku, a j e d e n z sy­

nów barona chodził do pawłowickiej szkoły- Pozostałe dzieci pierw­

sze nauki pobierały w domu; po przyłączeniu Pawłowic do Polski 

zaczęły systematycznie uczyć się języka polskiego. Rodzina przy­

jęła r ó w n i e ż polskie obywatelstwo. 

Rozrywkę, zarówno dla dorosłych j a k i dzieci, stanowiły wyjaz­

dy najpierw powozami, potem samochodem w odwiedziny m. in. 

do zamku w Pszczynie, na zakupy do Katowic, do babci w Skoro­

goszczy, odwiedziny innych krewnych, przyjęcia i polowania w 

Pawłowicach. Wielkim wydarzeniem był wyjazd do Krakowa w 

1936 roku. Anita von Arnim, córka b a r o n a do dziś pamięta Wawel, 

grób Józefa Piłsudskiego i Kościół Mariacki. 
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Z u m Vergniigen, sowohl fur die Erwachsenen wie auch die Kinder, 

gehórten die Fahrten zuerst mit der Kutsche, spater mit d e m Auto zu Be-

such, unter anderen in das Schlofś Pless, um Einkaufe nach Kattowitz, 

zu der O m a nach Schurgast, Besuche anderer Verwandten, Empfange 

u n d Jagd in Pawlowitz. 

Ein grofśes Ereignis war die Fahrt n a c h K r a k a u im Jahre 1936. 

Anita von Arnim, die Tochter des B a r o n s k a n n sich bis h e u t e an Wa­

wel, das G r a b von J ó z e f Piłsudski u n d die M a r i e n k i r c h e er innern. 

Die weiteren Lebensjahre der Famil ie sind ahnlich verlaufen, gestórt 

durch den Zweiten Weltkrieg, die so wie der Erste in das Leben der Fa­

milie von Reitzenstein grofśe und schmerzhafte Anderungen brachte. 

Die deutschen Truppen sind schon am 1. September 1939 in Pawlowitz 

einmarschiert. Sie wurden von einer G r u p p e deutschgesinnter Dorfbe-

wohner begrufśt; Mitgl ieder der Famil ie von Reitzenstein gehórten 

nicht dazu. 

Karl Egon, der noch aus d e m Ersten Weltkrieg den R a n g eines Ritt-

meisters besafś wurde in das Militar eingezogen, dagegen seine alteste 

Tochter fing in Kurze den Sanitatsdienst an. N a c h dem Uberfall auf die 

Sowjetunion im Jahre 1941 w u r d e das G u t in ein Lazarett umgestaltet. 

Karl Egon hat den Krieg ais K o m m a n d e u r einer Einheit an der Front 

iiberlebt, am E n d e des Krieges befand er sich in der Festung Glogau mit 

zehntausend deutschen Soldaten. W a h r e n d der Belagerung durch die 

Russen traf er seinen altesten S o h n Johannes, der wahrend dieser schwe-

ren Tage auch in Glogau weilte. Beide hatten Gliick, sie sind aus der Fe­

stung e n t k o m m e n und konnten z u m Rest der Familie, die sich in dieser 

Zeit in Bayern befand, anschliefśen (noch wahrend des Krieges haben 

die Famil ienmitgl ieder sich besprochen, w e n n m a n das Zuhause verlas-

sen mufś, treffen sich alle in ihrem alten Famil iennest der von Reitzen­

stein in Bayern). Ein Paar M o n a t e vor d e m Kriegsende begaben sich die 

j i ingsten Kinder mit ihrem K i n d e r m a d c h e n - einer Polin, die von der Ba­

ronin vor der Ausweisung zur Zwangsarbeit gerettet wurde - mit der 

Bahn nach Bayhoff. 

In der N a c h t z u m 23. J a n u a r 1945 verliefś M a r i a n n ę von Reitzen­

stein auf i m m e r Pawlowitz . A u f d e m W e g e n a c h D e u t s c h l a n d ver-

lor sie fast alles (aus P a w l o w i t z ist sie mit fiinf b e l a d e n e n Fuhrwer-

k e n gefahren). H e u t e i m H a u s e ihrer Tochter k a n n m a n nur noch 

drei Fotograf ien sehen, die aus d e n d a m a l i g e n Zei ten stammen. 

Pawlowi tz hat a u c h n i e m a l s m e h r Kar l E g o n B a r o n von Reitzen­

stein gesehen, der im J a h r e 1973 in B o d e n d o r f verstorben ist. Das 
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Utafcel, Koif. 21tierf. bes 5reif)«renfl. 1 2 . 2 . 1 7 6 9 . 

Cafel 86. Przez kolejne lata życ ie rodz iny 

p ł y n ę ł o u t a r t y m szlakiem, zakłóco­

n y m przez drugą wojnę światową, 

która p o d o b n i e j a k pierwsza, wpro­

wadziła w życie v o n Rei tzenste-

i n ó w wielkie i b o l e s n e zmiany. Woj­

ska n i e m i e c k i e w k r o c z y ł y d o 

P a w ł o w i c j u ż 1 w r z e ś n i a 1939 roku. 

Witała je g rupa p r o n i e m i e c k o nasta­

w i o n y c h m i e s z k a ń c ó w wsi ; n i e 

b y ł o j e d n a k w ś r ó d n i c h c z ł o n k ó w 

rodziny v o n Rei tzenste in. 

K a r l Egon, który j e szcze z okresu 

I wojny światowej pos iadał s topień 

rotmistrza, p o w o ł a n y został do woj­

ska, zaś najstarsza córka rozpoczęła w k r ó t c e służbę sanitarną. Po 

napaśc i N i e m i e c na Z S R R w 1941, d w ó r z a m i e n i ł się w punkt sani­

tarny dla r a n n y c h żołnierzy. 

Karl Egon, który przetrwał wojnę j a k o d o w ó d c a jednostk i na 

froncie, p o d koniec dz iałań wojennych znalazł się w twierdzy 

G ł o g ó w r a z e m z dz ies ięc ioma tys iącami żołnierzy n iemieckich. W 

czasie oblężenia przez wojska radzieckie spotkał s w e g o najstarsze­

go syna J o h a n n e s a , który w tych c iężkich dniach r ó w n i e ż przeby­

wał w G ł o g o w i e . O b y d w o m dopisało szczęście, wydosta l i się z 

twierdzy i dotarl i do reszty rodziny, która w t y m czasie przebywała 

już na terenie Bawari i . (Jeszcze w czasie wojny c z ł o n k o w i e rodz iny 

u m ó w i l i się, że jeżel i t rzeba będz ie uc iekać z d o m u , spotkają się 

w s z y s c y w r o d o w y m gnieździe von R e i t z e n s t e i n ó w w Bawar i i ) . Na 

kilka mies ięcy przed z a k o ń c z e n i e m wojny n a j m ł o d s z e dzieci w r a z 

z nianią i o p i e k u n k ą - Polką, którą b a r o n o w a u r a t o w a ł a przed wy­

w o z e m na p r z y m u s o w e roboty, u d a ł y się poc iąg iem do Bayhoff . 

W n o c y 23 s tycznia 1945 roku M a r i a n n a v o n Rei tzens te in wyje­

chała na z a w s z e z Pawłowic . W drodze do N i e m i e c straciła n i e m a l 

wszys tko (a z P a w ł o w i c wyjechała w k o l u m n i e 5 z a ł a d o w a n y c h 

k o n n y c h w o z ó w ) . D z i ś w d o m u jej córki z o b a c z y ć m o ż n a na ścianie 

ty lko trzy fotografie, które przetrwały z t a m t y c h czasów. P a w ł o w i c 

nie zobaczył już n igdy również Kar l E g o n b a r o n v o n Reitzenstein, 

który z m a r ł w 1973 roku. w Bodendor f . P iękny z a m e k został znisz­

czony w czasie dz iałań wojennych, resztę m u r ó w rozebral i okol icz-^g 
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s c h o n e Schlofi w u r d e w a h r e n d der K r i e g s h a n d l u n g e n zerstórt, den 

Rest der M a u e r n h a b e n die E i n w o h n e r aus der U m g e b u n g ausein-

a n d e r g e n o m m e n . Aufier der v e r k i i m m e r n d e n Villa, d e m Park-

teich, d e n alten B a u m e n u n d d a m a l i g e n Pfade - tei lweise verwach-

sen mit B a u m e n u n d St rauchern - u n d e i n e m H a u f e n Erde, die die 

T r u m m e r des G a r t n e r h a u s e s bedecken, ist v o m rit ter l ichen G u t Reit­

zenste in n u r das G e d a c h t n i s der al testen E i n w o h n e r geblieben. 

N a c h d e m Z w e i t e n Weltkr ieg h a t m a n sogar ihre G r a b e r nicht ver-

schont, die Grabpla t ten w u r d e n m i t P e c h verschmiert , auf dafi die 

N a m e n der fr i iheren „ H e r r e n " aus d e m Bewufitsein der Pawiowit-

zer auf i m m e r v e r s c h w i n d e n sollten. D e r B r u d e r v o n Kar l E g o n -

F e r d i n a n d hat folgende Worte in se inen N o t i z e n geschr ieben: „Wir 

ver loren alles: Haus, Gut, Vaterland, n u r e ines h a b e n wi r auf unse-

re W a g e n m i t g e n o m m e n - d e n G l a u b e n an G o t t /.../ G o t t bewahre 

unsere n e u e H e i m a t /.../ dafi w i r u n s n i e m a l s in so e iner schwieri-

gen L a g e bef inden sollten, in die u n s die D u m m h e i t ruinierter Leu-

te verdrangt h a t " . 

Ubersetzung: Josef Gonschior 
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ni mieszkańcy. O p r ó c z niszczejącej willi, p a r k o w e g o stawu, s tarych 

drzew, d a w n y c h ścieżek częśc iowo zarośniętych d r z e w a m i i krze­

w a m i oraz k o p c z y k a z iemi przykrywającego gruzy d o m u ogrodni­

ka, po rycersk im rodzie Rei tzenste in pozostała tylko p a m i ę ć najstar­

szych mieszkańców. Po II wojnie światowej nie o s z c z ę d z o n o nawet 

ich grobów, płyty n a g r o b n e zostały z a m a l o w a n e smołą, by nazwi­

sko d a w n y c h „ p a n ó w " w y m a z a ć z e ś w i a d o m o ś c i p a w ł o w i c z a n . 

Brat Kar la E g o n a F e r d i n a n d w swoich zapi skach umieśc ił nastę­

pujące słowa: „Straci l i śmy wszys tko: d o m , dwór, ojczyznę, j e d n a k 

j e d n o zabra l i śmy ze sobą na n a s z e w o z y - wiarę w Boga . [...] Boże, 

chroń n a s z ą n o w ą ojczyznę [...] a b y ś m y n igdy nie znaleźl i się w tak 

t r u d n y m położeniu, w które popchnę l i nas zrujnowani przez głupo­

tę ludz ie" . 
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Herbert Kirstein 

Julius Carl Raschdorff 
- Architekt aus Plefi 

Jul ius Car l Raschdorf f ist am 2. Jul i 1823 in Plefi, Oberschles ien 

geboren. Sein Vater war K o n d i t o r in der k le inen Stadt, die ais Sitz 

der Fi i rs ten von Plefi b e k a n n t ist. N a c h d e m B e s u c h der Volksschu-

le in s e i n e m Geburt sor t b e s u c h t e der Schi l ler Raschdorf f das Gym-

n a s i u m im n a h e ge legenen Gleiwitz . N a c h d e m Abitur dort legte er 

im M a i 1844 in O p p e l n die Prii fung ais preufi ischer F e l d m e s s e r ab. 

Anschlief iend folgte e ine einjahrige prakt i sche Tat igkei t bei der Ver-

m e s s u n g des O d e r s t r o m e s in Oppe ln . D a n n studierte e r Bauwesen 

an der K ó n i g l i c h e n B a u a k a d e m i e in Berl in. Im April 1848 bestand 

er dort die Prii fung ais Baumeis ter . 

D i e bei der anschliefiend folgenden A u s b i l d u n g z u m Staatsbau-

b e a m t e n wies er das vorgeschr iebene P r a k t i k u m b e i m Erweite-

rungsbau des f ranzósischen G y m n a s i u m s in Berl in nach. Danach 

u b e r n a h m er die k o m m i s s a r i s c h e Verwal tung des Wegebauamtes 

in Oppeln . Es folgte die Neubauaufs icht b e i m B a u der Strafanstalt 

Rat ibor u n d der Kirche von Pogrzebin n a h e bei Ratibor. H i n z u ka­

m e n die Entwurfsarbei ten fiir m e h r e r e K i r c h e n u n d Waisenhauser. 

Se ine theoret i sche A u s b i l d u n g setzte der vielseitig am Baugesche-

h e n interessierte j u n g ę Raschdorf f an der B a u a k a d e m i e Berl in fort, 

die er im Apri l 1853 mit d e m B a u m e i s t e r z e u g n i s beschloss . 

F i i r d ie b a u k i i n s t l e r i s c h e S e i t e b e g i n n t d a n n d ie T a t i g k e i t an 

z a h l r e i c h e n t e c h n i s c h u n t e r s c h i e d l i c h e n P r o j e k t e n . D a s war 

a u c h G r u n d l a g e s e i n e r s p a t e r e n A r b e i t ais F o r s c h e r u n d Lehrer. 

Er a r b e i t e t e an d e n H o c h b a u t e n d e r E i s e n b a h n in Wes t fa len, Os-

n a b r i i c k u n d K a s s e l . E r b e t e i l i g t e s i c h a n v e r s c h i e d e n e n Archi-

t e k t u r w e t t b e w e r b e n . S e i n e A r b e i t e n h a b e n i h n so b e k a n n t ge-

m a c h t , d a s s e r e i n e B e s t e l l u n g z u m S t a d t b a u m e i s t e r fiir das 

H o c h b a u w e s e n i n K o l n e rh ie l t . I n K o l n t ra f e r s e i n e n Lands-

m a n n a u s O b e r s c h l e s i e n E r n s t F r i e d r i c h Z w i r n e r , d e r dor t seit 

1 8 3 3 ais D o m b a u m e i s t e r w i r k t e . D a s u n d s e i n e M i t w i r k u n g a n 
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Herbert Kirstein 

Julius Carl Raschdorff 
- architekt z Pszczyny 

Jul ius Carl Raschdorf f urodził się 2 l ipca 1823 r. w Pszczynie 

/Pless na G ó r n y m Śląsku. W mieśc ie tym, z n a n y m j a k o s iedziba 

księcia v o n Pless, j e g o ojciec m i a ł cukiernię . Po u k o ń c z e n i u szkoły 

podstawowej w rodzinnej mie j scowości Raschdorf f uczęszczał do 

g i m n a z j u m w Gl iwicach. Po maturze, w maju 1844 r. zdał w O p o l u 

e g z a m i n na m i e r n i c z e g o i o d b y ł r o c z n y staż przy d o k o n y w a n i u po­

m i a r ó w O d r y w O p o l u . N a s t ę p n i e s tudiował b u d o w n i c t w o w Kró­

lewskiej A k a d e m i i w Berl inie . W kwietn iu 1848 r. zdał e g z a m i n 

jako mistrz budowlany. 

Z d o b y w s z y wyksz tałcenie u r z ę d n i k a b u d o w y dróg, praktyko­

wał przy r o z b u d o w i e f rancuskiego g i m n a z j u m w Berl inie . J e g o ko­

le jnym p o w a ż n y m z a d a n i e m b y ł o prze jęc ie k o m i s a r y c z n e g o 

zarządu B u d o w y D r ó g w O p o l u . N a s t ę p n i e n a d z o r o w a ł b u d o w ę 

więzienia w Raciborzu/Rat ibor i kośc ioła w Pogrzebieniu n i e d a l e k o 

Raciborza . Ponadto w y k o n y w a ł projekty wie lu k o ś c i o ł ó w i s ierociń­

ców. W s z e c h s t r o n n i e za in teresowany p r o b l e m a m i budowy, m ł o d y 

Raschdorf f zgłębiał wiedzę teore tyczną na A k a d e m i i B u d o w l a n e j 

w Berl inie; u k o ń c z y ł ją w 1853 r., otrzymując ś w i a d e c t w o mistrza 

budowy. 

W ó w c z a s rozpoczął pracę n a d w i e l o m a projektami, b a r d z o zróż­

n i c o w a n y m i p o d w z g l ę d e m t e c h n i c z n y m . D a ł o m u t o później zna­

k o m i t ą p o d s t a w ę dla działalności badawcze j i nauczycielskie j . Pra­

cował przy b u d o w a c h w y s o k o ś c i o w y c h kolei w Westfalii, Osnabr-

iick i Kassel . Brał udział w różnych k o n k u r s a c h archi tektonicznych. 

N i e b a w e m j e g o n a z w i s k o stało się tak znane, że został m i a n o w a n y 

mie j sk im majs t rem do spraw b u d o w n i c t w a w y s o k o ś c i o w e g o w K o ­

lonii. Tam spotkał swojego z i o m k a z G ó r n e g o Śląska, Ernsta Friedri­

cha Zwirnera, który od 1833 r . p rowadził b u d o w ę katedry. Dzięk i 

swojej działalności w Koloni i oraz uczes tn ic twu przy w z n o s z e n i u 

wie lu publ icznych pro jektów b u d o w l a n y c h , Raschdor f f uzyskał 
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Pfarrkirche in Bauerwitz, nach dem Entwurf von Raschdorff. 
Kościół parafialny w Baborowie, według projektu Raschdorffa. 

z a h l r e i c h e n ó f f e n t l i c h e n B a u p r o j e k t e n f u h r t e n d a n n zu s e i n e r Be-

rufung a i s P r o f e s s o r d e r K ó n i g l i c h e n T e c h n i s c h e n H o c h s c h u l e 

i n B e r l i n . A i s B a u c h e f i n K o l n h a t t e e r n e b e n d e n ans tehenden 

A u f g a b e n d e s H o c h b a u s i m m e r w i e d e r in s e i n e m s e i t h e r i g e n Be-

r u f s l e b e n m i t a l t e n H o c h b a u t e n a u s d e m 1 2 . b i s 16. Jahrhunder t 

zu tun, d ie er e i n g e d e n k d e r S t i l s u c h e in s e i n e r Z e i t e r h a l t e n , si-

c h e r n o d e r a u s b a u e n w o l l t e D a s e r f o r d e r t e e i n e i n g e h e n d e s Stu­

d i u m d e r O b j e k t e L i e b e z u m D e t a i l u n d w i i r d e v o l l e Lósungen, 

d ie b e s t i m m e n d fiir s e i n e b a u k i i n s t l e r i s c h e E n t w i c k l u n g warea 

I n s e i n e r K ó l n e r Z e i t s k i z z i e r t e R a s c h d o r f r h e i n i s c h e H o l z - und 

F a c h w e r k b a u t e n . V i e l l e i c h t h a b e n i h n E r i n n e r u n g e n an d ie schó-

n e n S c h r o t h o l z k i r c h e n s e i n e r o b e r s c h l e s i s c h e n H e i m a t i h n zu 

d i e s e r f a c h l i c h e n N e u g i e r d e gef i ihrt . D i e g e k o n n t v o n Zimmer-

m a n n m e i s t e r n in O b e r s c h l e s i e n v o r e i n i g e n J a h r h u n d e r t e n ge-

s t a l t e t e n D o r f k i r c h e n h a t t e n s i c h e r l i c h s e i n e n F o r s c h e r d r a n g ge-

w e c k t , w e n n e s d a m a l s i n O b e r s c h l e s i e n e i n e Technische 

H o c h s c h u l e g e g e b e n h a t t e u n d e r d o r t P r o f e s s o r d e r Baukunst 

h a t t e s e i n k ó n n e n . A i s e r P r o f e s s o r an d e r T e c h n i s c h e n Hoch­

s c h u l e v o n B e r l i n w u r d e , w a r e r 55 J a h r e alt. D i e P r a x i s des Pla-

n e n s u n d B a u e n s b e t r i e b e r m i t b e r u f l i c h e r L e i d e n s c h a f t weiter. 

I m J a h r 1 8 9 2 w u r d e R a s c h d o r f f D o m b a u m e i s t e r fiir d e n Dom 
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Kościół parafialny w Baborowie, według projektu Raschdorffa. 
Pfarrkirche in Bauerwitz, nach dem Entwurf von Raschdorff. 

p o w o ł a n i e na s tanowisko profesora w Królewskie j Wyższej Szkole 

w Berl inie. 

Będąc kierownikiem b u d o w y w Kolonii zajmującym się b u d o w a m i 

wysokościowymi, poświęcał także uwagę starym wysokim budo­

w l o m pochodzącym z okresu od XII do XVI wieku. Pragnął je zacho­

wać, zabezpieczyć lub rozbudować w stylu z epoki. Praca ta wyma­

gała głębokich studiów tychże obiektów i zamiłowania do detalu. 

Konieczna była także umiejętność zastosowania odpowiednich roz­

wiązań. Miało to znaczący w p ł y w na rozwój jego sztuki architektonicz­

nej. W czasie swojej działalności w Kolonii szkicował nadreńskie bu­

dowle drewniane i tzw. Fachwerk. M o ż e źródłem tych zainteresowań 

były piękne kościoły drewniane, jakie zapamiętał ze swojej górno­

śląskiej ojczyzny? B y ć może, właśnie te wiejskie kościoły, stawiane na 

G ó r n y m Śląsku przed setkami lat przez biegłych w swoim rzemiośle 

cieśli, obudziły w n i m zainteresowania badawcze. G d y b y ż to wów­

czas na Śląsku istniała jakaś wyższa szkoła techniczna, a on był w niej 

profesorem sztuki budowlanej ! 

G d y o b e j m o w a ł s tanowisko profesora Wyższej S z k o ł y Technicz­

nej w Berl inie, miał j u ż 55 lat. N a d a l z w i e l k i m z a a n g a ż o w a n i e m za­

w o d o w y m za jmował się pro jek towaniem i b u d o w a n i e m . W 1892 r. 

Raschdorf f został m i s t r z e m b u d o w y katedry w Berl inie . 
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von Be r l i n . D e r n e u e D o m am L u s t g a r t e n i n Ber l in , fiir dessen 

B a u ais H o f k i r c h e u n d ais A u s g l e i c h fiir de r Preuf ien E insa t z zur 

Fe r t i g s t e l l ung des k a t h o l i s c h e n K ó l n e r D o m e s s ich das preufii-

s che K ó n i g s h a u s s t a rk e inse t z t e , ist e in b i s in d ie h e u t i g e Zeit 

n o c h w i r k e n d e s D e n k m a l fiir d e n A r c h i t e k t e n R a s c h d o r f f und 

fiir s e ine Zei t . 

Einige andere Bau ten in und um Ber l in hat der vielseit ige Archi­

tekt in seiner Ber l iner Zei t en twor ten oder betreut . E twa den Neu-

bau der Technischen Hochschu le Ber l in-Char lot tenburg, die Erwei-

terung des kónigl ichen Schlosses , den B a u des Sommerpa la i s im 

Bel levuegar ten, das M a u s o l e u m an der Fr iedenski rche in Potsdam. 

In Oberschles ien s t a m m e n von se inem Reifibrett neben den schon 

genannten aus seiner Anfangerze i t die Ki rche von Bauerwi tz , die 

Kirche von Godul lahi i t te , die Ki rche von N e u d e c k bei Tarnowitz so­

wie die Grabk i rchen von N e u d e c k und von Repten, die Asy le fiir 

Typhuswaisen in Rybn ik u n d Plefi. 

Von den ber i ihmten Archi tekten aller Zei ten, haben nur wenige 

so Vieles u n d Vielsei t iges geschaffen wie Raschdorff . Er entwarf 

und baute Einfaches und Kompl iz ier tes , Sakra les und Profanes, Kir-

chen und Schlachthauser , schl ichte Dorfkirchen und einen pompo-

sen D o m . Von se inem Zeichenbre t t kamen Entwurfe von Vil len fiir 

Kommerz i en ra t e und fiir das n i ichterne Gefangnis in Ratibor. In 

Koln zeugt heute noch e ine ganze Reihe von Bauten v o m Fleifi und 

K ó n n e n des Ju l ius Carl Raschdorff . Er hat dort gebaut das Wasser-

werk der Stadt, das Raubt ie rhaus im stadt ischen Zoo , Krankenhau-

ser das Stadttheater , mehre re Geschaf tshauser und einige Schlósser 

in der U m g e b u n g . Ube rzeugend gehóren zu dieser Reihe die „gute 

S tube" von Koln der Gi i rzenich und das Rathaus . Raschdorf f war 

der Archi tekturexper te der Rena issance und daher auch Hauptver-

treter der Neo-Rena i ssance auch wenn der Ber l iner D o m dem Neu-

barock zuzuordnen ist. Jul ius Carl Raschdorf f war Trager zahlrei-

cher aus landischer Orden und Ehrenze ichen sowie Empfanger ver-

schiedener Ehrungen. Hochbe tag t im Alter von 91 Jahren starb 

Jul ius Carl Raschdorf f am 13. Augus t 1914 Berl in. 
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N o w a katedra przy Lustgar ten (ogrodzie rozkoszy) w Berl inie, w 

której b u d o w ę j a k o kośc ioła z a m k o w e g o z a a n g a ż o w a ł się d o m kró­

lewski, pragnąc z r e k o m p e n s o w a ć w ł ą c z e n i e się P r u s a k ó w do uko­

ńczenia katolickiej katedry w Koloni i , j e szcze dzisiaj u c h o d z i za po­

m n i k sławiący sztukę artysty Raschdorffa, b ę d ą c ś w i a d e c t w e m 

jego czasów. 

B ę d ą c w i e l o s t r o n n y m archi tektem, w czas ie swojego p o b y t u w 

Berl inie zapro jektował lub też miał pod swoją o p i e k ą kilka innych 

b u d ó w w stolicy lub okolicy. J e g o zasługą jest m. in. wznies ienie bu­

dynku Wyższej S z k o ł y Technicznej w Ber l in ie-Char lot tenburg, po­

szerzenie z a m k u królewskiego, b u d o w a p a ł a c u letniego w ogro­

dzie Bel levue (Bel levuegarten), m u z e u m przy koście le pokoju w 

P o c z d a m i e . Z p o c z ą t k o w e g o okresu działa lności artysty na Gór­

n y m Śląsku, o b o k w s p o m n i a n y c h j u ż dzieł, p o c h o d z ą kościół w Ba-

borowie/Bauerwitz, kośc iół w H u c i e Godul i/Godul lahi i t te , Kośc iół 

w Neudeck/Świerk lańcu k o ł o Tarnowsk ich Gór/Tarnowitz jak rów­

nież kośc iół p o g r z e b o w y w Ś w i e r k l a ń c u i w Reptach/Repten, azyl 

dla sierot ty fusowych w Rybniku i Pszczynie . 

N i e w i e l u ze s łynnych archi tektów wszys tk ich c z a s ó w zrobiło tak 

wiele, w dodatku rzeczy tak r ó ż n o r o d n y c h jak Raschdorff . W z n o s i ł 

b u d o w l e proste i s k o m p l i k o w a n e , sakra lne i świeckie, kośc ioły i rze­

źnie, s k r o m n e kośc ioły wiejskie i p o m p a t y c z n ą katedrę . Z jego rajz-

bretu wyszły m. in. projekty wil l dla rad n a d z o r c z y c h i projekt suro­

wego, p o z b a w i o n e g o polotu b u d y n k u w i ę z i e n n e g o w Racibo-

rzu/Ratibor. 

Je szcze dzisiaj wiele b u d o w l i w Koloni i jest ś w i a d e c t w e m praco­

witości i umie jętności Jul iusa Carla Raschdorf fa . Z b u d o w a ł tam 

zakład miejskich wodociągów, p o m i e s z c z e n i e dla drapieżnych 

zwierząt w mie j sk im ogrodzie z o o l o g i c z n y m , szpitale, teatr miej­

ski, sporo d o m ó w t o w a r o w y c h i ki lka z a m k ó w w okolicy. Do j e g o 

dzieł na leży „gute S t u b e " (dobra izba) w Koloni i , Gi i rzen ich i ra­

tusz. 

C h o ć katedrę ber l ińską na leży u z n a ć za n e o b a r o k o w ą , Jul ius 

Car l Raschdorf f był eksper tem architektury renesansowej i t y m sa­

m y m g ł ó w n y m przeds tawic ie lem n e o r e n e s a n s u . O t r z y m a ł z a gra­

nicą wiele orderów, b y ł wie lokrotnie o d z n a c z a n y i honorowany. 

Z m a r ł w w i e k u 91 lat, 13 s ierpnia 1914 roku w Berl inie . 

Przekład: Krzysztof Smolarczyk 

Herbert Kirstein 
Julius Carl Raschdorff 
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Bergarbeiterstreik und Firmung 

in Oberschlesien 1889 

Aus dem Tagebuch des Grafem Franz v. Ballestrem 

D e r Streik oberschles i scher Bergarbei ter im M a i 1889 ist v o n deut­

schen His tor ikern b i sher k a u m erforscht worden. A u c h in d e n man-

gelre ichen Bei t ragen v o n K o n r a d F u c h s z u d e n b e i d e n Standardwer-

k e n d e r G e s c h i c h t e S c h l e s i e n s ( S i e d l e r - V e r l a g 1 9 9 4 u n d 

Thorbecke-Verlag 1999) findet er ke ine B e a c h t u n g . Widerspr icht 

d o c h dieser w e n n a u c h relativ b e s c h e i d e n e Streik der oft zu hóren-

den These, die oberschles i schen Bergarbei ter hat ten sich g e g e n un-

gerechte L ó h n e u n d schlechte Arbe i t sbed ingungen im Vergleich zu 

ihren K o l l e g e n i m Ruhrgeb ie t k a u m gewehrt . 

D e r Zufall wol l te es, dafi s ich gerade zur Zeit dieses Streiks der 

Bres lauer Fi i rs tb ischof G e o r g K o p p in R u d a u n d Biskupi tz auf Fir-

m u n g s r e i s e befand. Es hande l te s ich um keinerlei vorher ige Abspra-

che etwa mit d e m Ziel, s t re ikende kathol i sche Arbeiter d u r c h geistli-

che Trostworte zu besanft igen oder gar z u m S c h w e i g e n zu bringen. 

D e r F i r m u n g s t e r m i n w a r v i e l m e h r berei ts bei e i n e m B e s u c h des 

G r a f en Bal les t rem am 19.Marz 1889 b e i m Fi i rs tb ischof in Bres-

lau/Wrocław festgelegt worden. 

W i e b e i d e E r e i g n i s s e n a c h d e r M e i n u n g d e s Z e c h e n - und 

F a b r i k b e s i t z e r s B a l l e s t r e m i n R u d a u n d B i s k u p i t z abge laufen 

s ind, lafśt s i c h s e i n e m T a g e b u c h ( s i e h e „ E i c h e n d o r f f - H e f t e " Nr. 

6/2004) e n t n e h m e n . D i e E i n t r a g u n g e n i i b e r d ie F i r m u n g s r e i s e 

s i n d w e s e n t l i c h a u s f i i h r l i c h e r u n d w u r d e n m i n d e s t e n s noch 

z w e i w e i t e r e S e i t e n f i i l len. D i e A u s l a s s u n g e n w e r d e n jewei ls 

d u r c h dre i P u n k t e i n e c k i g e r K l a m m e r a n g e z e i g t ; E r g a n z u n g e n 

des H e r a u s g e b e r s s t e h e n e b e n f a l l s i n e c k i g e r K l a m m e r , d a z u i n 

K u r s i v s c h r i f t . D i e A u f z e i c h n u n g e n w u r d e n d e r h e u t i g e n 

R e c h t s c h r e i b u n g angepafśt u n d n u r ger ingf i ig ig , j e d o c h nie 

s i n n e n t s t e l l e n d v e r a n d e r t . 

EICHENDORFF-HEFTE 
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Strajk górników i bierzmowanie 

na Górnym Śląsku w 1889 roku. 

Z Dziennika Franza Grafa von Ballestrema 

Strajk górnoś ląskich g ó r n i k ó w w maju 1889 roku był dotąd rzad­

ko b a d a n y przez h i s toryków niemieck ich . U s z e d ł on u w a d z e także 

w ar tykułach K o n r a d a F u c h s a o p u b l i k o w a n y c h w p o d s t a w o w y c h 

dz iełach historii Ś ląska (Siedler-Verlag 1994 oraz Thorbecke-Ver lag 

1999), w których zresztą wiele jest n iedostatków. Strajk ten, choć 

b y ł s t o s u n k o w o skromny, zadaje k ł a m często głoszonej tezie, że gór­

nicy górnoś ląscy w p o r ó w n a n i u do swoich k o l e g ó w na obszarze 

R u r y słabo się broni l i przed n i e s p r a w i e d l i w y m w y n a g r a d z a n i e m 

i z ł y m i w a r u n k a m i pracy. 

P r z y p a d e k sprawił, że właśn ie w czasie tego strajku w Ru­

dzie/Ruda i Biskupicach/Biskupi tz p r z e b y w a ł b i skup w r o c ł a w s k i 

G e o r g K o p p , udzielając s a k r a m e n t u b i e r z m o w a n i a . Z całą p e w n o ­

ścią j e g o wizyta nie została z a p l a n o w a n a po to, aby s ł o w a m i pocie­

chy d u c h o w e j u s p o k o i ć strajkujących katol ickich r o b o t n i k ó w lub 

też z m u s i ć ich do mi lczenia . T e r m i n b i e r z m o w a n i a został b o w i e m 

usta lony j u ż wcześnie j , w czasie o d w i e d z i n grafa Ba l le s t rema 

w d n i u 19 m a r c a 1889 r. u b i skupa we Wrocławiu/Bres lau. 

J a k przebiegały o b y d w a w y d a r z e n i a w o c z a c h p o s i a d a c z a kopal­

ni i fabryki Ba l les t rema w Rudzie i Biskupicach, m o ż n a w y w n i o s k o ­

wać z j e g o dz iennika (por. Zeszyty Eichendorffa nr 6/2004). Z a p i s y 

na temat p o d r ó ż y b ie rzmującego b i skupa są o wiele dokładnie j sze i 

zajęłyby co najmniej dwie dalsze strony. O p u s z c z o n e part ie tekstu 

z a z n a c z o n o t r z e m a k r o p k a m i u m i e s z c z o n y m i w pros tokątnych na­

wiasach; u z u p e ł n i e n i a w y d a w c y są także u m i e s z c z o n e w klam­

rach, kursywą. Zapisy zostały d o s t o s o w a n e do dzisiejszej p isowni, 

d r o b n e zmiany, jak ie w p r o w a d z o n o , nie zmienia ją sensu w y p o w i e ­

dzi. 



Berlin, 14. Mai 

[...]Der grofie Ausstand der Kohlenarbeiłer in Westfalen [Ruhrgebiet] fdngt an, 

sich auch auf Schlesien, zundchst aufNieder Schlesien [Waldenburger Revier] 

auszudehnen. Aus Ruda erhielt ich heute noch beruhigende Nachrichten. [...] 

Plawniowitz und Ruda, 18. Mai 

Um 8 112 Uhrfuhr ich mit Valentin [Ballestrems dltester Sohn] und Diener 

Dietze von Plawniowitz iiber Rudzinitz nach Ruda. Direktor Pieler [Balle­

strems Generaldirektor] empfing uns mit der Nachricht, dafi der Bergleute-

streik nunmehr auch auf einigen oberschlesischen Gruben ausgebrochen sei 

und bereits auch Militar nach diesen Gruben abgezogen sei. In Ruda ist vor-

Idufig alles still und nur mit den Vorbereitungen zum Bischofsempfang be-

schdftigt. [...] 

Um 3 Uhrlam Nachmittag]fuhr Valentin in der offenen Galaeąuipage nach An-

tonienhutte, um den Fiirstbischof von dort nach Ruda abzuholen. Gegen 6 Uhr 

begab ich mich mit Direktor Pieler nach der Kolonie „Carl Emmanuel", wo der 

Empfang des Fiirstbischofs stattfinden sollte. Am Elisabethschacht standen zu­

ndchst meine Beamten und die Bergleute in Uniform mit der Bergmusikkapelle. 

Ich hielt an dieselben eine Ansprache, in der ich auf die lange und gute Zusam-

mengehbrigkeit meiner Familie mit den Bergleuten hinwies und die Hoffnung 

aussprach, dafi dieses auch in Zukunft so sein werde, ohne direkte Anspielungen 

auf den gegenwdrtigen Zustand zu machen. Die Bergleute beantworteten meine 

ansprache mit einem dreifachen „Gluckauf" auf meine Person. 

Punktlich um 6 112 Uhr traf der Fiirstbischof in meinem Wagen [...] am Eli­

sabethschacht ein.[...] Der Empfang ist sehr gut und ohne jede Stórung so­

wie bei herrlichstem Wetter verlaufen. [...] 

Ruda, 19. Mai 

Heute ist Sonntag. Der Fiirstbischof firmte in der Hauptkirche am Vormit-

tag gegen 4000 Personen. [...] Der Streik in Oberschlesien gewinnt an Aus-

dehnung. [...] 

Plawniowitz und Ruda, 20. Mai 

Heute fruh erhielt ich die Nachricht, dafi die Belegschaft der Brandenburg-

grube, circa 500 Mann, nicht eingefahren sei, allerdings unter der Begriin-

dung, dafi sie noch die Feste zu Ehren des Herm Fiirstbischofs mitmachen 

móchte. Sie baten auch formell um Urlaub, der ihnen auch fur heute bewil-

ligt wurde, und versprachen, morgen wieder einzufahren. Letzte rs glaube 

ich zwar nicht recht, da auch die Belegschaft der benachbarten Paulusgrube 

Helmut Neubach 
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Berlin, dnia 14 maja 

[...] Wielkie powstanie górników w Westfalii [obszar Rury] zaczyna rozprze­

strzeniać się także na Śląsku, najpierw na Dolnym [okręg wałbrzyski]. Z 
Rudy otrzymałem dzisiaj uspokajające wiadomości ]...] 

Pławniowice i Ruda, 18 maja 

O godz. 8.30 pojechałem z Valentinem [najstarszy syn Ballestrema] i 

służącym Dietze z Pławniowic do Rudy przez Rudziniec/Rudzinitz. Dyrek­

tor Pieler [generalny dyrektor Ballestrema] powitał nas wiadomością, że 

strajk górników wybuchł także na niektórych górnośląskich kopalniach i że 

wojsko już się do nich udało. W Rudzie jest na razie spokój, a ludzie przygo­

towują się do przyjęcia biskupa [...]. 

O godz. 3.00 [po południu] Valentin pojechał otwartym galowym ekwipażem 

do Huty Antoniego/Antonienhiitte, aby stamtąd odebrać biskupa i przywie­

źć do Rudy. Około godz. 6.00 udałem się wraz z dyrektorem Pieterem do Ko­

lonii Karola Emanuela/Carl Emanuel, gdzie miało się odbyć powitanie bisku­

pa. Przy szybie ElżbietylElisabethschacht stali moi urzędnicy i górnicy w 

uniformach wraz z kapelą górniczą. Przemówiłem do nich, podkreślając 

długie i dobre stosunki mojej rodziny z górnikami i wyraziłem nadzieję, że i 

w przyszłości będzie tak dalej, nie robiąc żadnych bezpośrednich aluzji do 

obecnej sytuacji. Górnicy odpowiedzieli na to przemówienie trzykrotnym 

„Szczęść Boże" na moją część. 

Punktualnie o godz. 6.30 biskup wsiadł do mojego wozu [...] przy szybie Elż­

biety. [...] Przyjęcie przebiegało w dobrej atmosferze, bez zakłóceń, przy 

wspaniałej pogodzie. [...] 

Ruda, 19 maja. 

Dzisiaj jest niedziela. Przed południem biskup udzielił sakramentu bierzmo­

wania 4000 osób. [...] 

Strajk na Górnym Śląsku rozprzestrzenia się. [...] 

Pławniowice i Ruda, 20 maja. 

Dzisiaj rano otrzymałem wiadomość, że załoga kopalni Brandenburg (od 

1924 r. Kopalnia Wawel - red.), w liczbie około 500 osób, nie zjechała pod 

ziemię, jako powód podając jednakże, że pragną wziąć udział w uroczystości 

ku czci biskupa. Prosili również formalnie o urlop, który im na dzień dzisiej­

szy przyznano; obiecali, że jutro znowu zjadą na dół. Nie uznałem tego 

wprawdzie za słuszne, gdyż załoga sąsiedniej kopalni Paweł/Paulusgrube 

nie zjechała, a nie podała tego samego powodu. Tymczasem załoga mojej ko-
Helmut Neubach 
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nicht eingefahren ist, welche nicht denselben Grund hat. Dagegen ist die Be­

legschaft meiner V4olfganggru.be heute regelmafiig eingefahren und arbeitet 

ganz ruhig. Direktor Pieler hat ais Amts Vorsteher den Ausschank von Spi-

rituosen fur den Amisbezirk Ruda absolut untersagt. 

Der Fiirstbischoffiirmte heute yormittag in der Hauptkirche wieder gegen 1500 

Personen. Um 11/2 Uhr wurde der Fiirstbischof durch meinen Galawagen aus 

dem Pfarrhause abgeholt und in das Direktionsgebdude gebracht, wo ihm Direk­

tor Pieler um2 Uhr ein Diner gab. Zu demselben waren aufler einer zahlreichen 

Geistlichkeit erschienen: Fłerr [Hugo] v. Puffer aufRudzinitz [ein Nachbar Bal-

lestrems], Bergrat v. Versen aus Zabrze, Generaldirektor [Hugo] Meier aus Frie-

denshiitte, l.Burgermeister Dr. [Georg] Bruning aus Beuthen u. a. Mehrere an­

dere Generaldirektoren der Umgebung hatten in letzter Stunde wegen des 

immer mehr um sich greifenden Arbeiterstreiks abgesagt. Ich toastete zuerst auf 

Papst und Kaiser, dann Direktor Pieler auf den Fiirstbischof der Fiirstbischof 

aufFrau Pieler und Bergrat v. Velsen auf mich und meine Verwaltung. Das Di­

ner verlief dufierst gemiitlich, und der Fiirstbischof war sehr heiter. [...] 

Es findet heute in Biskupitz noch ein Fackelzug statt, dem ich aber nicht 

.beiwohne, [...] Auch heute ist Gott sei Dank alles sehr gut und ohne jeden 

Miflton yerlaufen. Die Beyólkerung halt sich musterhaft. Man sieht gar kei-

ne Betrunkenen. Das Verbot des Schnapsausschanks wirkt aufierordentlich 

gut und findet allgemein Anerkennung. Gott helfe weitert 

Ruda, den 21. Mai 

Heute fruh war Direktor Pieler beim Einfahren der Belegschaft der Branden-

burggrube zugegen. Die gesamte Belegschaft, gegen 500 Mann, fuhr regel­

mdfiig ein, bald jedoch fuhren gegen 60 jiingere Schlepper wieder aus und er-

klarten, nicht arbeiten zu wollen. Es waren meist Leute von 16 bis 18 Jahren. 

Vom Direktor nach dem Grunde der Arbeitseinstellung befragt, wufiten sie 

nichts Prdzises uorzubringen und machten nur allgemeine Redensarten von 

besserer Bezahlung, kiirzerer Arbeitszeit etc. Vom Direktor ernstlich er-

mahnt, die Arbeit wieder aufzunehmen und wegen ihrer vermeintlichen 

Grayamina auf den Weg der individuellen Beschwerde bei ihm verwiesen, 

nahmen 16 die Arbeit wieder auf und fuhren ein, die ubrigen 42 beharrten 

bei der Arbeitseinstellung und wurden vom Direktor energisch vom Gru-

benterrain verwiesen, welchem Befehl sie auch Folgę leisteten. Von der Wolf-

ganggrube war fruh die telegraphische Meldung eingegangen, dafi die ge­

samte Belegschaft ruhig eingefahren sei und die Arbeit aufgenommen habe. 

Im Laufe des Vormittags wurde der Direktor wieder telegraphisch nach der 

Brandenburggrube gerufen, weil die Bergleute wieder auszufahren began-
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palni Wolfganga (od 1936 r. Kopalnia Walenty - red.) zjechała dzisiaj regu­

larnie na dół i pracuje spokojnie. Dyrektor Pieler jako naczelnik urzędu suro­

wo zabronił sprzedaży alkoholu w okręgu Rudy. 

Dzisiaj przed południem w kościele głównym biskup udzielił sakramentu 

bierzmowania około 1500 osób. O godz. 1.30 biskupa zabrano moim galo­

wym wozem z plebanii i przywieziono do budynku dyrekcji, gdzie dyrektor 

Pieler o godz. 2.00 wydał obiad. Oprócz licznie zgromadzonego duchowie­

ństwa, zjawili się także: pan [Hugo] von Ruffer na Rudzińcu [sąsiad Balle­

strema], radca górniczy von Velsen z Zabrza, dyrektor generalny [Hugo] 

Meier z Huty Pokój, pierwszy burmistrz dr [Georg] Bruning z Byto-

mia/Beuthen i inni. Wielu innych dyrektorów generalnych z okolicy odmó­

wiło w ostatniej chwili z powodu wciąż narastającego strajku robotników. Ja 

jako pierwszy wzniosłem toast na cześć papieża i cesarza, następnie dyrektor 

Pieler na cześć biskupa, biskup na cześć pani Pieler, a radca górniczy von 

Velsen na cześć moją i mojego zarządu. Obiad przebiegł w nadzwyczaj miłej 

atmosferze, a biskup był w bardzo pogodnym nastroju. [...] 

Dzisiaj w Biskupicach/Biskupitz odbędzie się jeszcze pochód z pochodniami, 

w którym ja jednak nie wezmę udziału [...] Dzisiaj także, dzięki Bogu, 

wszystko dobrze przebiegało, bez zgrzytu. Ludność zachowuje się wzorowo. 

W ogóle nie widać pijanych. Zakaz sprzedaży alkoholu sprawdza się 

wyjątkowo dobrze i znajduje ogólne uznanie. Boże, pomagaj nadal! 

Ruda, 21 maja 

Dzisiaj rano dyrektor Pieler był obecny przy zjeżdżaniu załogi kopalni Bran­

denburg. Cała załoga, około 500 osób, regularnie zjechała na dół, jednakże 

około 60 młodszych ciskaczy niebawem wyjechało na górę; oświadczyli, że 

nie chcą pracować. Byli to ludzie przeważnie w wieku od 16 do 18 lat. Zapy­

tani przez dyrektora o powód odmowy pracy, nie umieli powiedzieć nic kon­

kretnego; mówili jedynie ogólnie o lepszej płacy i krótszym czasie pracy. Kie­

dy dyrektor ich upomniał w sposób zdecydowany, aby podjęli pracę, a swoje 

skargi na rzekomą niesprawiedliwość skierowali do niego indywidualnie, 16 

robotników zdecydowało się pracować i zjechało pod ziemię, a pozostałych 42 

trwało przy strajku. Zostali oni energicznie wezwani przez dyrektora do 

opuszczenia terenu kopalni; rozkazu posłuchali. 

Rankiem dotarł do nas telegraficzny meldunek z kopalni Wolfganga, że cała 

załoga spokojnie zjechała i rozpoczęła pracę. W przeciągu przedpołudnia dy­

rektor został znowu telegraficznie wezwany do kopalni Brandenburg, gdyż 

górnicy zaczęli wyjeżdżać na powierzchnię. Ale wiadomość ta okazała się 

błędna, gdyż wyjechali tylko niektórzy z nich, i to ze szczególnych powodów. 

Helmut Neubach 
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nen. Es erwies sich jedoch dieses ais irrig, indem nur einzelne heute aus be-

sonderen Grunden ausgefahren waren. Auch nach der Wolfganggrube wur­

de der Direktor im Laufe des Vormittags telegraphisch gerufen. Dort blieben 

die heute bei der Arbeit, nachdem ihnen versprochen worden war, sie wiir-

den auch an der allgemeinen hohnerhbhung, welche im oberschlesischen 

Bergbezirk beuorstiinde, teilnehmen. Dazu brauchten sie nicht die Arbeit 

niederzulegen. Gegen 2 Uhr fuhr ich mit Valentin nach Biskupitz, um am 

Diner, welches Pfarrer [Ignaz] Spendel [aus Biskupitz] dem Fiirstbischof 

gab, teilzunehmen. Direktor Pieler fuhr nicht mit, umfiir alle Fdlle in Ruda 

zur Hand zu sein. Das Diner verlief wie gewóhnlich. Ich toastete zum letz-

ten Mai auf den Fiirstbischof und dieser hetztere auf mich. Nach dem Diner 

fuhrte ich den Fiirstbischof in das Kloster der Vinzentinerinnen, wo derselbe 

die Kranken und Siechen besuchte, ebenso die Ndhschule und die Spielschu-

le. Der Fiirstbischof war iiberall sehr leutselig und gnddig und wurde mehr-

fach mit Gedichten etc. bedacht. [...] Gegen 6 Uhr fuhr ich mit Valentin, dem 

Fiirstbischof und seinem Sekretar iiber Ruda und [die Kolonie] „Carl Emma-

nuel" nach Zaborze. An dem Schmiederschacht war eine grojle Ehrenpforte, 

wo die Bergleute von der Kóniglichen huisengrube aufgestellt waren und 

Bergrat v. Velsen den Fiirstbischof mit einer Ansprache begrufite.]...] 

Ruda und Plawniowitz, den 22. Mai 

Heute fruh 5 1/2 Uhr wurde Direktor Pieler schon auf die Brandenburggru-

be gerufen, wo die gesamten Bergleute sich weigerten, einzufahren. Die Ver-

fuhrung ging von den jiingeren Schleppern aus, welche die vernunftigen al-

ten Hduer terrorisierten. Da die Schlepper teilweise unuerschdmt wurden, 

muflte Direktor Pieler sehr energisch auftreten. Die feiernden Schlepper ver-

hinderten auch die Tagesarbeiter und die Mddchen von der Kohlenhalde zu 

verladen [sic!]. Es wurde daher um Militar telegraphiert, welches auch in 

Starkę von einem Offizier (Premierleutnant Chorus vom 22.handwehrregi-
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Także przed południem wezwano 

dyrektora do kopalni Wolfganga. 

Tam robotnicy nie przerwali pra­

cy, gdyż obiecano im, że i oni 

otrzymają podwyżkę płac, taką 

samą, jaką przewidziano dla 

całego górnośląskiego okręgu gór­

niczego. 

Około godz. 2.00 pojechałem z Va-

lentinem do Biskupic, aby wziąć 

udział w obiedzie wydanym przez 

proboszcza [Ignaza] Spendela [ z 

Biskupic] na cześć biskupa. Dy­

rektor Pieler nie pojechał z nami, 

aby na wszelki wypadek być obec­

nym w Rudzie. Obiad przebiegał 

jak zazwyczaj. Ostatni toast 

wzniosłem na cześć biskupa, a on 

- na moją. Po obiedzie zawiozłem 

biskupa do klasztoru wincentek, 

gdzie biskup odwiedził chorych i 

starców, szkołę krawiecką oraz 

przedszkole. Biskup był dla wszystkich przyjazny i łaskawy, wielekroć też 

honorowano go wierszami. [...] 

Około godz. 6.00 wraz z Valentinem, biskupem i jego sekretarzem poje­

chałem przez Rudę i [kolonię] Karola Emanuela do Zaborza. Przy szybie ko­

walskim postawiono wielką bramę triumfalną, przy której stali górnicy z ko­

palni Królowa Luiza, a radca górniczy von Velsen powitał biskupa 

przemówieniem. 

Górnośląski pejzaż przemysłowy. 
Oberschlesische Industrielandschaft. 

Zdjęcie/Foto: K. Miller 

Ruda i Pławniowice, 22 maja 

Dzisiaj rano o godz. 530 dyrektor Pieler został wezwany na kopalnię Bran­

denburg, gdzie wszyscy górnicy wstrzymywali się od zjazdu. Skłonili ich do 

tego młodsi ciskacze, którzy sterroryzowali porządnych starych rębaczy. Po­

nieważ część ciskaczy stała się arogancka, dyrektor Pieler musiał postąpić 

bardzo energicznie. Niepracujący ciskacze przeszkadzali także ładować ro­

botnikom powierzchniowym i dziewczętom z hałdy węglowej [sic!]. Zatele­

grafowano zatem o wojsko, które pojawiło się w sile jednego oficera (pierw­

szego lejtnanta Chorusa z 22 regimentu landwery), jednego podoficera, 
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ment), einem Unteroffizier, einem Spielmann und 15 Musketieren vom 

18.Regiment bald von. der Paulusgrube erschien. Sobald die Soldaten sicht-

bar wurden, trat vollstdndige Ruhe ein. Das Grubenterrain wurde von den 

Feiernden gerdumt und die Rddelsfuhrer unter den Schleppern verhaftet und 

von vier Soldaten, welche ihre Gewehre vor dem Volkshaufen luden, nach 

dem Amtsgefdngnis abgefuhrt. Die Ruhe war augenblicklich hergestellt, und 

die Arbeiten iiber Tage, das Verladen von der Kohlenhalde, gingen in aller 

Ruhe vor sich. Das Militar bleibt vor der Hand hier, hat eine Wache im Ze-

chenhaus der Brandenburggrube bezogen und entsendet Patrouillen durch 

Ruda und Umgebung. Auf der Wolfganggrube sind die heute heute ruhig 

eingefahren und arbeiten wie immer. Zu Mittag war Premierleutnant Cho-

rus; auch erschienen wahrend demselben [Mittagessen] noch ein anderer Of-

fizier, Graf Pfeil vom 18.Regiment, der auf der Paulusgrube stationiert ist, 

und Regierungsassessor [Hermann] Frh. v. Richthof en, der zum Regie-

rungskommissarius fur den Kreis Zabrze ernannt [worden ist], da der Land-

rat [Arthur] v. Falkenhayn [von Zabrze] schwer krank in Karsbad weilt. 

Plawniowitz, 23. Mai 

Heute erhielt ich folgendes Telegramm aus Ruda: „Auf Brandenburg ein Teil 

der heute eingefahren. Gute Ordnung. Auf Wolfgang alles eingefahren." Es 

scheint also die Situation sich gebessert zu haben, wahrscheinlich besonders 

wegen der Anwesenheit des Militars, welches die gutwilligen heute vor den 

bóswilligen schiitzt. 

Abends fuhr ich mit Valentin in den Wald. Ich schofl [...] einen Sechserbock, 

fehlte ihn aber. [...] 

Plawniowitz, 24. Mai 

[...] Aus Ruda kam heute folgendes Telegramm: „Hier alles in Frieden. Auf 

allen Schichten sdmtliche heute eingefahren. Pieler." Der Streik scheint also 

uberwunden zu sein. [...] 

Plawniowitz, 25. Mai 

Aus Ruda sind heute wieder gute Nachrichten. Die Belegschaften fahren 

samtlich wieder regelmafiig ein. Der Streik auf meinen Gruben scheint been-

det [...] Bei der Abendpirsch sah ich heute keinen Rehbock.]...] 
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jednego grajka i piętnastu muszkieterów w 18-tego regimentu z kopalni 

Pawła. Skoro tylko zobaczono żołnierzy, nastała kompletna cisza. Straj­

kujących usunięto z terenu kopalni, prowodyrzy zostali zaaresztowani i za­

prowadzeni do więzienia okręgowego przez czterech żołnierzy, którzy wcze­

śniej na oczach tłumu załadowali broń. Natychmiast wszyscy się uciszyli i 

spokojnie kontynuowali pracę na powierzchni oraz ładowali węgiel z hałdy. 

Wojsko pozostało na miejscu, stało na warcie w cechowni na kopalni Bran­

denburg i wysyłało patrole do Rudy i okolicy. Na kopalni Wolfganga ludzie 

zjechali dzisiaj spokojnie i pracują jak zazwyczaj. 

Na obiedzie był pierwszy lejtnant Chorus, pojawił się także inny oficer, graf 

Pfeil z osiemnastego regimentu, stacjonujący na kopalni Pawła i asesor re-

jencji [Hermann] Freiherr von Richthofen, który został mianowany komisa­

rzem rejencji na powiat Zabrze, gdyż starosta [Arthur] von Falkenhayn [z 

Zabrza] ciężko chory przebywał w Karlsbadzie. 

Pławniowice, 23 maja 

Dziś otrzymałem z Rudy telegram następującej treści: „Na Brandenburgu 

część ludzi zjechała, jest spokój. Na Wolfganga wszyscy zjechali". Wygląda 

na to, że sytuacja się poprawiła, prawdopodobnie dzięki obecności wojska 

strzegącego ludzi dobrych przed złymi. 

Wieczorem pojechałem z Valentinem do lasu. Strzelałem [...] do jelenia, ale 

chybiłem. [...] 

Pławniowice, 24 maja 

[....] Z Rudy nadszedł dzisiaj telegram o następującej treści: „Tutaj wszystko 

w porządku. Na wszystkich zmianach ludzie spokojnie zjechali do kopalni. 

Pieler". Wydaje się, że strajk został pokonany. 

Pławniowice, 25 maja 

Z Rudy nadeszły znowu dobre wiadomości. Wszystkie załogi nadal regular­

nie zjeżdżają. Wygląda na to, że strajk na moich kopalniach zakończył się 

[...] 

Dzisiaj również nadeszły z Rudy dobre wiadomości. Wszystkie załogi znowu 

regularnie zjeżdżają. 

Dzisiaj w czasie wieczornego polowania nie dostrzegłem żadnego rogacza. 

[...] 
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J o a n n a Rostropowicz 

Theophil Woschek aus Januschkowitz 

T h e o p h i l W o s c h e k war e ine der bel iebtes ten Persónl ichkei ten in 

d e m vorkr iegszei t l ichen Oberschles ien. Er schr ieb s ich in die G e ­

schichte dieses L a n d e s ais ausgeze ichneter Rechtsanwal t , Notar, 

K o m m u n a l p o l i t i k e r u n d S p r e c h e r der Interessen der e i n h e i m i s c h e n 

Bev61kerung ein. W a h r e n d des N a z i r e g i m e s zeigte er sich ais uner-

schrockener Verteidiger der poli t isch Verfolgten. 

W o s c h e k ist am 1 1 . April 1888 in K a d ł u b , ge legen auf d e m nórdli-

chen A b h a n g des A n n a b e r g e s im Kreis Grofś Strehlitz, geboren. Er 

s t a m m t e aus e iner Bauernfamil ie , se ine Eltern waren L o r e n z Wo­

schek u n d J o h a n n a , g e b o r e n e A d a m i e t z . N a c h e iner Uberf lutung, 

die ófters das O d e r l a n d h e i m s u c h t e , e rwarben seine Eltern e ine 

Landwirtschaf t in L e s c h a n e bei J a n u s c h k o w i t z , direkt an der Oder. 

D o r t verbrachte der zukunft ige Poli t iker seine Kindhei t . 

In die G r u n d s c h u l e g ing W o s c h e k in J a n u s c h k o w i t z , d a n n setzte 

er d e n Unterr icht in d e m n a h e l iegenden Ort Cose l fort. In Kónigs-

hut te b e s u c h t e e r das G y m n a s i u m . S c h o n w a h r e n d des Schulunter-

richtes zeigte er sich ais e in fleifśiger, gewissenhafter, ehrgeiz iger 

M e n s c h . D i e S c h u l b e h ó r d e n b e m e r k t e n die Eigenschaf ten des Schi i-

lers u n d besorgten i h m ein S t i p e n d i u m der Jubi laumsst i f tung, die 

von den e h e m a l i g e n S c h u l e r n des Konigshi i t ter G y m n a s i u m s ge-

gri indet war. Er b e k a m a u c h eine zweite A u s z e i c h n u n g : D e r Bres-

lauer Erzb i schof G e o r g K o p p bewil l igte i h m ein e inmal iges St ipen­

d i u m von 60 M a r k , das in der Rege l fiir b e g a b t e u n d ehrgeiz ige 

Schi i ler b e s t i m m t war. Im Fri ihl ing 1908 b e s t a n d er das Abitur, 

gleich d a n a c h b e g a n n er mit d e m S t u d i u m der Rechts- u n d Staats-

wissenschaften an der Bres lauer Universi tat; spater setzte er es in 

Freiburg im Bre i sgau fort. 

S c h o n w a h r e n d der Studienzei t zeigte s ich W o s c h e k stark m i t 

der K i r c h e u n d d e n chris t l ichen Werten verbunden. G l e i c h n a c h 

d e m B e g i n n des S t u d i u m s schrieb er s ich in die Korpora t ion der ka-
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J o a n n a R o s t r o p o w i c z 

Theophil Woschek z Januszkowie 

T h e o p h i l W o s c h e k był j e d n ą z najbardziej p o p u l a r n y c h postaci 

na p r z e d w o j e n n y m G ó r n y m Śląsku. Zapisał się w histori i reg ionu 

jako z n a k o m i t y adwokat, notar iusz, pol i tyk samorządowy, rzecz­

nik in teresów m i e s z k a ń c ó w górnośląskiej prowincj i , a w czasach pa­

n o w a n i a reż imu hit lerowskiego, j ako n ieus t raszony o b r o ń c a prze­

ś ladowanych. 

U r o d z i ł się 11 kwietnia 1888 roku w Kadłubie/Kadłub, miejsco­

wości położone j na stoku G ó r y św. Anny, w p o w i e c i e s t rze leckim 

/Gross-Strehlitz, w rodzinie chłopskie j . J e g o rodz icami byl i L o r e n z 

W o s c h e k i j e g o żona J o h a n n a z d o m u A d a m i e t z . Po jednej z powo­

dzi, k tóre często nawiedzały krainę n a d Odrą, nabyl i oni gospodar­

stwo ro lne w r a z z d o m e m w L e s i a n a c h /Leschane, n a d o d r z a ń s k i m 

przys iółku Januszkowie/ J a n u s c h k o w i t z . T a m przyszły pol i tyk spę­

dził dz iec iństwo. Do szkoły podstawowej uczęszczał w Januszkowi-

cach. N a u k ę k o n t y n u o w a ł w pobl i sk im Koźlu/Cosel , a nas tępnie w 

g i m n a z j u m w Chorzowie/KónigshiAtte. J u ż w okres ie nauki szkol­

nej prze jawiał wie lką pracowitość, rzete lność i duże ambicje. 

W ł a d z e szkolne zauważyły to i pos tarały się, aby T h e o p h i l otrzy­

m a ł s t y p e n d i u m Fundacj i Jubi leuszowej założonej przez b y ł y c h 

u c z n i ó w c h o r z o w s k i e g o g imnaz jum. S p o t k a ł o go r ó w n i e ż drugie 

w y r ó ż n i e n i e - wrocławski arcybiskup k a r d y n a ł G e o r g K o p p przy­

z n a ł m u 6 0 m a r e k j e d n o r a z o w e g o s typendium, które zazwycza j 

o t rzymywal i zdolni i ambitni uczniowie . M a t u r ę zdał w i o s n ą roku 

1908; zaraz też podjął studia w zakres ie p r a w a i politologii - naj­

p ierw na uniwersytecie we Wrocławiu, a nas tępnie we Fre iburgu 

i m Bre i sgau. 

J u ż w czasie s tudiów dał się p o z n a ć j a k o człowiek si lnie 

związany z K o ś c i o ł e m i war tośc iami chrześci jańskimi. W k r ó t c e po 

rozpoczęc iu s tudiów zapisał się do korporacj i katol ickich studen­

t ó w n iemieck ich „Sal ia" , której n a c z e l n y m i z a s a d a m i była: religia, 
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thol i schen d e u t s c h e n Studentenschaf t „ S a l i a " ein. D e r e ń Leitprinzi-

pien lauteten: Rel ig ion, Wissenschaft u n d Freundschaft . Es lohnt 

sich, darauf h inzuweisen, dass in diese Korpora t ion b e s o n d e r s vie-

le S t u d e n t e n aus Oberschles ien eintraten. D i e erganzten fiir sich die 

in der S a t z u n g festgelegten Pr inzipien um d e n G r u n d s a t z der „Lie-

b e zur oberschłes i schen H e i m a t " . 

W i e es s ich fiir e inen Oberschles ier geziemt, erfullte Theophi l Wo­

schek in kurzer Zei t alle pfl ichtmafiigen F o r d e r u n g e n u n d k o n n t e 

schon im N o v e m b e r 1911 seine Referendarpri i fung ablegen. D a -

n a c h absolvierte er d e n jur i s t i schen Vorbere i tungsdienst u n d in 

m e h r e r e n Stadten, wie in Oberg logau, Glatz, Wiesbaden, Langen-

schwalben in Hessen, in Kat towi tz u n d Bres lau s a m m e l t e er prakti-

sche Erfahrungen. Im M a i 1916 bes tand er in Ber l in sein Assessor-

e x a m e n mit der N o t e „ g u t " u n d w u r d e ais Assessor a m Landge-

richt in B e u t h e n angestel lt . N a c h e i n e m J a h r verabschiedete er s ich 

j e d o c h von d e m Just izdienst u n d n a h m die Stel le e ines K o m m i s s a r s 

am Prov inz ia lamt in Bres lau an. Es war e ine wicht ige Zeit im Wo-

scheks Leben: hier k o n n t e er sein organisator i sches Talent entwi-

ckeln u n d Erfahrungen s a m m e l n , die er in seiner spateren Berufsar-

beit verwerten konnte . 

Im Herbs t 1918 heiratete W o s c h e k Elfriede, g e b o r e n e Czaja, u n d 

k a m n a c h Gleiwitz, w o e r e ine Rechtsanwal t skanz le i e inichtete. 

Drei J a h r e spater óffnete er n o c h zusatz l ich eine Notar iatskanzle i . 

S c h o n am Anfang seiner Tat igkei t zeigte sich W o s c h e k ais e in ta-

lentierter Rechtsanwal t . D e r Kreis seiner Kundschaf t war grofi. 

N a c h e iner V o l k s a b s t i m m u n g w u r d e Gle iwi tz z u m Z e n t r u m des 

deutschen Teiles des oberschłes i schen Industr iereviers; viele Unter-

n e h m e n hat ten hier ihre Sitze, was nicht o h n e B e d e u t u n g fiir die 

E n t w i c k l u n g v o n W o s c h e k s Kanzle i war. Er w u r d e Rechtsbera ter 

der Grafl ich Schaf tgotschschen W e r k e u n d der Direkt ion der Gi i ter 

des Grafen von Bal les trem, die zu d e n grófiten Indust r iepotentaten 

Oberschles iens gehórten. 

Woschek, ein geschickter Rechtsanwal t , ist in kurzer Zei t in wei-

ten Krei sen b e k a n n t geworden. Polit isch war er mit der Z e n t r u m s -

partei verbunden, die d a m a l s in O b e r s c h l e s i e n die m e i s t e n Anhan-

ger hatte. O b w o h l er in der Stadt erst seit kurzer Zeit lebte, w u r d e 

er s c h o n 1919 Mitg l ied des Stadtrates; drei J a h r e spater u b e r n a h m 

er d e n Vorsitz dieses G r e m i u m s . D a s bedeutete, dass die Gle iwi tzer 

zu W o s c h e k grofśes Vert rauen hat ten u n d seine Talente h o c h ein-
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wiedza i przyjaźń. Dodajmy, że do korporaq"i tej na leżało szczegól­

nie d u ż o s t u d e n t ó w p o c h o d z ą c y c h z G ó r n e g o Śląska. O p r ó c z zasad 

zap i sanych w statucie s towarzyszenia w y z n a w a l i j e szcze jedną: 

miłość do górnośląskie j ojczyzny. 

J a k na G ó r n o ś l ą z a k a przystało, T h e o p h i l W o s c h e k starał się w 

krótk im czasie w y p e ł n i ć wszystk ie r e g u l a m i n e m przepi sane obo­

wiązki, d latego też już w l i s topadzie 1911 roku m ó g ł złożyć egza­

m i n na referendarza. Teraz czekały go lata s tażu przygotowujące 

do samodzie lne j pracy prawniczej . O d b y ł z a t e m staż w G ł o g ó w k u , 

w K ł o d z k u , Wiesbadenie, L a n g e n s c h w a l b e n w Hesji, w K a t o w i c a c h 

i W r o c ł a w i u . W maju 1916 roku zdał w Ber l inie e g z a m i n asesorski 

w w y n i k i e m d o b r y m i podjął pracę na s tanowisku asesora w sądzie 

w B y t o m i u . Po upływie roku p o ż e g n a ł się z pracą w sądzie i przyjął 

s t a n o w i s k o komisarza w urzędzie p r o w i n c j o n a l n y m we Wro­

cławiu. B y ł to w a ż n y okres w życiu W o s c h k a ; na t y m s tanowisku 

m ó g ł r o z w i n ą ć swoje organizatorskie zdolnośc i i n a b y ć doświadcze­

nie, k tóre okazało się b a r d z o przydatne w j e g o dalszej pracy zawo­

dowej . 

Jes ien ią 1918 roku W o s c h e k ożenił się z Elfriede z d o m u Czaja 

i związał się z Gl iwicami, gdzie o tworzył kancelar ię adwokacką. 

Trzy lata później otworzył d o d a t k o w o kancelar ię notarialną. 

J u ż na początku swojej adwokackie j kar iery W o s c h e k dał się po­

znać j a k o b a r d z o uta lentowany prawnik. Kl iente lę m i a ł dużą. Po 

p lebiscycie Gl iwice stały się nie jako c e n t r u m niemieckie j części gór­

noś ląsk iego okręgu p r z e m y s ł o w e g o . M n ó s t w o przeds iębiors tw 

m i a ł o t a m swoje siedziby, a to z kolei z n a k o m i c i e w p ł y w a ł o na roz­

wój kancelar i i Woschka. Był s tałym d o r a d c ą p r a w n y m z a k ł a d ó w 

h r a b i e g o Schaffgotscha oraz dyrekcji dóbr h r a b i e g o Bal les t rema, na­

leżących do grona największych p o t e n t a t ó w p r z e m y s ł o w y c h G ó r ­

n e g o Śląska. 

W o s c h e k , b ę d ą c z r ę c z n y m a d w o k a t e m , w k r ó t k i m czasie stał się 

postac ią szeroko znaną. Pol i tycznie związany był z part ią C e n t r u m 

mającą na G ó r n y m Śląsku wie lu zwolenników. Szerok ie kontakty, 

jakie n a w i ą z y w a ł w trakcie swojej p racy adwokackie j , zaczęły wcze­

śnie przynos ić owoce . M i m o że m i e s z k a ł w mieśc ie krótko, j u ż w 

roku 1919 został członkiem rady miejskiej, a trzy lata późnie j jej 

p r z e w o d n i c z ą c y m . O z n a c z a ł o to, że s p o ł e c z n o ś ć g l iwicka obda­

rzyła W o s c h k a w i e l k i m zaufaniem i szybko p o z n a ł a się na j e g o ta­

lentach. Po w y b o r z e na p r z e w o d n i c z ą c e g o W o s c h e k oświadczył, iż 

Joanna Rostropowicz 
Theophil Woschek z Januszkowie 



schatzten. Er selbst erklarte n a c h der Wahl z u m Vorsi tzenden, dass 

er Taten h ó h e r schatze ais Reden, d e s w e g e n solle n i e m a n d v o n i h m 

lange R e d e n erwarten. 

W o s c h e k tat viel fiir Gle iwi tz . D i e Zeit, in der er wirkte, war sehr 

schwier ig fiir die Stadt u n d ihre Bewohner . D e n n n a c h der Tei lung 

Oberschles iens i ibers iedel ten aus d e m Polen z u e r k a n n t e n Teil viele 

D e u t s c h e n a c h Gleiwitz . M a n m u s s t e fiir alle W o h n u n g e n finden 

u n d viele P r o b l e m e lósen, die m i t e i n e m plótz l ichen Z u w a c h s der 

E i n w o h n e r z a h l v e r b u n d e n waren. H i n z u k a m , dass n a c h der Ein-

gl iederung u m l i e g e n d e r Dórfer Gle iwi tz zu e iner grofśen u n d wich-

t igen Industr ies tadt wurde . D a b e i spielte ais wesent l icher Faktor 

e ine Rolle, dass viele deutsche U n t e r n e h m e n n a c h der Tei lung Ober­

schles iens ihre Si tze aus Kat towi tz n a c h Gle iwi tz verlegten. 

Von der Popular i tat W o s c h e k s zeugt a u c h seine Zugehór igke i t 

zu vie len ver sch iedenen Vereinen. Er w u r d e z u m Vors i tzenden der 

„ K ó n i g l i c h e n privi legierten Schi i tzengi lde" , Ehrenmitg l ied des Glei-

witzer Sportvere ines „Alter Turnvere in" , der im J a h r e 1930 l iber 

4 5 0 Mitg l ieder zahlte. Er w u r d e a u c h Mitg l ied des Kirchenvors tan-

des der Pfar rgemeinde Allerhei l igen. W o s c h e k war in Gle iwi tz be­

kannt u n d beliebt. D i e Gle iwi tzer schatzten h o c h den ruhigen, im­

m e r lachelnden, f reundl ichen M e n s c h e n , der sich in s e i n e m H a n d e l 

stets n a c h chris t l ichen Pr inzip ien ausr ichtete. 

Wie h o c h er geschatzt war, zeigte sich n a c h d e m Todes des Lan-

d e s h a u p t m a n n s H a n s Piontek, ais der Obersch les i sche Provinzial-

landtag e inen Nachfolger zu w a h l e n hatte. U n t e r d e n K a n d i d a t e n 

war a u c h T h e o p h i l Woschek, d e n Prałat Car l Ul i tzka in Vorschlag 

brachte . W o h l d a n k des Einsatzes v o n Uli tzka, der zu dieser Zeit 

fiir e ine unbestr i t tene m o r a l i s c h e Autori tat in Obersch les ien u n d 

fiir e inen ausgeze ichneten Poli t iker galt, s iegte W o s c h e k bei d e n 

Wahlen. N a c h Ul i tzkas U b e r z e u g u n g war er der bes te K a n d i d a t fur 

diese Funkt ion: mit s e i n e m ruhigen, ausgeg l ichenen Charakter u n d 

seiner grofśen Erfahrung k o n n t e er wie selten j e m a n d Konfl ikte u n d 

Streit igkeiten besanft igen. 

Nicht o h n e B e d e u t u n g war auch, dass W o s c h e k grófśtes Vertrau-

en sowohl bei der preufśischen Regierung, ais a u c h bei der ober­

schłes i schen B e v ó ł k e r u n g genofś. D a s be tonte der Oberpras ident Lu-

k a s c h e k in seiner R e d e w a h r e n d der feierl ichen Amtse inf i ihrung 

W o s c h e k z u m L a n d e s h a u p t m a n n ; dabei unters t r ich er, dass Wo-
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nie jest z w o l e n n i k i e m czczych p r z e m ó w i e ń , d la tego n iech się ich 

nikt po n i m nie spodziewa. C e n i pracę i czyny. 

W o s c h e k b a r d z o wie le zrobił dla miasta . Okres , w k t ó r y m 

działał, był b a r d z o t rudny dla G l i w i c i j e g o mieszkańców. Po plebi­

scycie wie lu N i e m c ó w z przyznanej Polsce części G ó r n e g o Śląska 

przes iedl iło się do części n iemieckie j . L u d z i o m t y m trzeba b y ł o 

przede w s z y s t k i m dać mieszkania, a także rozwiązać wie le i n n y c h 

p r o b l e m ó w z w i ą z a n y c h z n a g ł y m p r z y r o s t e m ludności . D o d a j m y 

jeszcze, że Gl iwice, w w y n i k u dołączenia do n i e g o kilku okol icz­

n y c h mie j scowości , znacznie p o w i ę k s z y ł o swój obszar, stając się wa­

ż n y m m i a s t e m p r z e m y s ł o w y m . N i e m a ł e z n a c z e n i e m i a ł też fakt, że 

wie le przeds iębiors tw niemieckich, po podzia le G ó r n e g o Śląska, 

przeniosło swoje s iedziby z K a t o w i c do Gl iwic . 

O popularnośc i W o s c h k a w ś r ó d m i e s z k a ń c ó w G l i w i c świadczy 

r ó w n i e ż to, że chętnie p r z y j m o w a n o go do r ó ż n y c h gremiów. D l a 

przykładu, w y b r a n o go p r e z e s e m „ K r ó l e w s k i e g o Uprzywi le jowa­

n e g o C e c h u St rze leck iego" . Był c z ł o n k i e m h o n o r o w y m gl iwickiego 

z w i ą z k u sportowego, z w a n e g o „Alter Turnvere in" , l iczącego w 

roku 1930 p o n a d 4 5 0 członków. Z o s t a ł c z ł o n k i e m rady parafialnej 

w kośc ioła p o d w e z w a n i e m W s z y s t k i c h Świętych. 

W o s c h e k był w Gl iwicach postac ią znaną, lubianą i szanowaną. 

L u d z i e w y s o k o sobie cenili rady tego spokojnego, z a w s z e uśmiech­

niętego, życz l iwego człowieka, który w s w o i m p o s t ę p o w a n i u zaw­

sze k ie rował się wartośc iami chrześci jańskimi. 

J a k w y s o k o był ceniony, o k a z a ł o się po śmierci H a n s a Piontka, 

s tarosty krajowego, k iedy Górnoś ląsk i Se jm Prowinc ja lny stanął 

przed koniecznośc ią w y b o r u n o w e g o . W ś r ó d wie lu i n n y c h kandy­

d a t e m do tego s tanowiska był także T h e o p h i l Woschek. J e g o kandy­

daturę zgłosił poseł prałat Car l Ul i tzka, ó w c z e s n y n iekwest ionowa­

ny autorytet m o r a l n y na G ó r n y m Śląsku, wybi tny polityk, który wi­

d z i a ł w n i m na jbardzie j o d p o w i e d n i e g o c z ł o w i e k a na t a k 

e k s p o n o w a n e i w a ż n e s tanowisko: W o s c h k a p r e d y s p o n o w a ł do tej 

funkcji przede wszys tk im spokojny, z r ó w n o w a ż o n y charakter, 

o g r o m n e doświadczenie i n ieczęs to spotykana umie ję tność łagodze­

nia konfliktów. Ale największe z n a c z e n i e m i a ł o chyba to, że Wosc­

h e k z d o b y ł zaufanie nie tylko prusk iego rządu, ale p r z e d e wszyst­

k i m m i e s z k a ń c ó w G ó r n e g o Śląska. Wyraził to w swojej m o w i e nad-

p r e z y d e n t dr L u k a s c h e k w czas ie uroczys tośc i o b e j m o w a n i a 
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schek „ n a c h A b s t a m m u n g u n d geistiger H i n g a b e an das oberschle-

sische Volks tum die geeignetste Personl ichkei t " sei. 

Woschek, der jetzt ais L a n d e s h a u p t m a n n in R a t i b o r amtierte, 16-

ste seine K o n t a k t e zu Gle iwi tz nicht auf; u n d a u c h dereń Einwoh­

ner b e w a h r t e n ihn in guter Er innerung. Am 05. O k t o b e r 1930 verlie-

h e n sie i h m die Ehrenbi irgerschaft ihrer Stadt. In der U r k u n d e wur­

den alle seine Verdienste um Gle iwi tz erwahnt. Es lohnt s ich an die 

Worte zu er innern, die bei dieser G e l e g e n h e i t der Oberbi i rgermei-

ster Dr. Geis ler sprach, da sie am bes ten d e n n e u e n Ehernbi i rger 

k e n n z e i c h n e n : „ E r h a t im S t a d t p a r l a m e n t oft die h o c h g e h e n d e n W o -

gen der E r r e g u n g m i t l iebevoller H a n d b e w e g u n g u n d nie versagen-

der Sachl ichkei t geglattet" . 

Se ine Autori tat u n d S y m p a t h i e der B e v ó l k e r u n g erwarb W o ­

schek dadurch, dass er, wie sel ten j e m a n d , die P r o b l e m e der R e g i o n 

kannte . O b w o h l W o s c h e k n icht gern Publ iz is t ik betr ieb, schr ieb er 

Artikel in der Presse, in d e n e n er klar u n d deut l ich seine M e i n u n g 

i iber die oberschles i sche P r o b l e m e darstellte. B e s o n d e r s interessant 

ist seine Aussage i iber die Se lbs tverwal tung Oberschles iens, also 

i iber die Sache, die d a m a l s viel K o n t r o v e r s e auslóste; die S t i m m e n 

gegen das B e s t e h e n einer se lbs tandigen P r o v i n z O b e r s c h l e s i e n wa­

ren in D e u t s c h l a n d zahlreich. Da seine Worte bis h e u t e aktuell s ind, 

lohnt es sich, diese Aussage zu zit ieren: 

Oberschlesien ist ein wirtschaftlich, soziologisch und kulturell beson­

ders geartetes Gebiet, bewohnt von einem deutschen Stamm eigener Prd-

gung, auf dessen besondere Bedurfnisse eben ganz besonders Riicksicht ge-

nommen werden mufi, indem die óffentliche Verwaltung ihre Aufgaben im 

Grenzgebiet selbst erledigt und die einheimische Bevdlkerung daran teil-

nehmen Idflt . 

W o s c h e k war bewufit, das Obersch les ien wirtschaftl ich, gesell-

schaftl ich u n d kulturel l a n d e r e n verg le ichbaren Teilen D e u t s c h -

lands gegeni iber im Ri icks tand war. D i e s b r a c h t e er z u m A u s d r u c k 

in e i n e m Aufsatz, in d e m er forderte diesen R i i c k s t a n d so schnel l 

wie mógl ich aufzuholen, da er allzu lange auf Oberschlesien gelastet 

hat und kein rechtes Selbstgefuhl im Oberschlesier aufkommen liefl. 

Ais L a n d e s h a u p t m a n n hatte W o s c h e k viele Pfl ichten. D i e Proble­

m e , m i t d e n e n er s ich beschaft igte, w a r e n sehr verschieden: er be-

treute das Gesundhei t swesen, sorgte fiir A r m e , k i i m m e r t e sich um 

d e n Z u s t a n d der Strassen, der Wasser le i tungen u n d Wohnhauser , 
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urzędu przez Woschka, podkreślając, że „pochodzi on z tej z iemi i z 

tego społeczeństwa, i jest całkowicie o d d a n y ś ląsk iemu n a r o d o w i " . 

Woschek, urzędując obecnie jak starosta kra jowy w Raciborzu, 

nie zerwał k o n t a k t ó w z Gl iwicami. Tamtejsza społeczność zacho­

wała go dobrze w pamięci . W d o w ó d tego został zaszczycony god­

nością h o n o r o w e g o obywatela Gliwic. D o k u m e n t w r ę c z o n o m u 

dnia 5 paźdz iern ika 1930 roku. W y m i e n i o n o w n i m wsze lk ie 

zasługi W o s c h k a dla miasta. Warto przytoczyć słowa wypowiedzia­

ne przy tej okazji przez nadburmis t rza Gl iwic, dr. Geis lera, znako­

micie charakteryzującego o s o b o w o ś ć h o n o r o w e g o obywate la Gli­

wic: „ . . .Woschek potrafił jednym s y m p a t y c z n y m r u c h e m ręki uspo­

koić fale wzburzenia w czasie n a r a d ( . . . ) " . 

Autorytet, a z a r a z e m sympat ię społeczeństwa, z d o b y w a ł Wosc-

h e k dzięki temu, że jak m a ł o kto znał p r o b l e m y regionu, k t ó r e m u 

służył. W o s c h e k niechętnie sięgał po pióro, nie trawił czasu na pu­

bl icystykę. Napisał jednakże kilka a r t y k u ł ó w prasowych, w któ­

rych j a s n o i dobitnie przedstawił swoje pog lądy na sprawy górno­

ś ląskie . S z c z e g ó l n i e interesu jąca jes t j e g o wypowiedź o sa­

m o r z ą d z i e G ó r n e g o Śląska, sprawie, która w t y m czasie b u d z i ł a 

wie le kontrowersj i , a głosy p r z e c i w n e istnieniu samodzie lne j Pro­

wincji Górnośląskie j były liczne. Ze w z g l ę d u na w a g ę j e g o słów, 

war to je przytoczyć: Górny Śląsk jest obszarem specyficznym pod wzglę­

dem gospodarczym, socjologicznym i kulturowym, zamieszkany przez nie­

miecki szczep o własnym obliczu; jego potrzeby można właśnie uwzględ­

nić, gdy administracja publiczna na obszarze pogranicznym sama 

załatwia swoje sprawy i gdy ludność rodzima może w tym uczestniczyć. 

W o s c h e k zdawał sobie sprawę z zapóżnienia i zan iedbania tej kra­

iny w s tosunku do innych p o r ó w n y w a l n y c h części N i e m i e c . W t y m 

s a m y m artykule wyraża potrzebę jak najszybszego z l ikwidowania 

różnic, gdyż zbyt długo to ciążyło na Górnym Śląsku i nie pozwala to na 

wykształcenie się w Górnoślązaku poczucia własnej godności. 

Na starostę kra jowego spadło wiele obowiązków. R o z p i ę t o ś ć pro­

b lemów, którymi W o s c h e k się za jmował, była znaczna: była to tro­

ska o s łużbę zdrowia, opiekę n a d b i e d n y m i , o s tan dróg, wodo­

ciągów, budynków, a także o kul turę i naukę . M u s i a ł przejąć także 

wie le godnośc i i h o n o r o w y c h urzędów, wymagających n ieraz po­

święcenia c e n n e g o czasu. Dodajmy, że czasy były wtedy b a r d z o 

złe . Sytuacja gospodarcza i s p o ł e c z n a regionu była b a r d z o zła. Po­

d o b n i e jak w innych częściach pańs twa wzras tała b ieda. W e d ł u g da-
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um Kul tur u n d Wissenschaft . Er u b e r n a h m a u c h viele Ehrenamter , 

fiir die m a n viel Zei t opfern muss te . 

W i e b e k a n n t ist, war es d a m a l s e ine schlechte Zeit . D i e wirtschaft-

liche u n d soziale L a g e der R e g i o n war ungi inst ig . So w i e in v ie len 

anderen Teilen D e u t s c h l a n d s , w u r d e die A r m u t i m m e r grófśer. Laut 

D a t e n v o m 15. N o v e m b e r 1931, w a r e n in O b e r s c h l e s i e n i iber 90-tau-

send M e n s c h e n arbeitslos. Ein J a h r spater erreichte die Zahl i iber 

105-tausend. M i t g a n z e m H e r z e n u n d grofiem persónl ichen Engage­

m e n t setzte sich W o s c h e k fur die L i n d e r u n g der F o l g e n dieser Kr i se 

ein. 

Fi ir T h e o p h i l Woschek, sowie fur viele andere, die m i t der Zen-

trumsparte i u n d d e n chris t l ichen Werten v e r b u n d e n waren, hat 

sich alles geander t n a c h der M a c h t i i b e r n a h m e Hit lers im J a n u a r 

1933. B e s o n d e r s s c h m e r z t e n W o s c h e k die jetzt i m m e r lauter wer-

d e n d e n S t i m m e n fiir e ine Z u s a m m e n l e g u n g v o n Ober- u n d Nieder-

schles ien zu e i n e m g e m e i n s a m e n Verwaltungsbezirk. Letztendl ich, 

n a c h d e m er viel D e m i i t i g u n g er leben musste, legte W o s c h e k auf 

Ver langen des Gaule i ters der N S D A P , H e l m u t Bruckner, am 30. Sep-

tember 1933 sein A m t ais L a n d e s h a u p t m a n n s nieder. 

Er kehrte n a c h Gle iwi tz zuri ick. Im D e z e m b e r desse lben Jahres 

óffnete er e rneut seine Rechtsanwal t skanzle i , u n d w i e ehemals , be-

treute er seine Klientel . D o c h k o n n t e er seine Tat igkei t ais N o t a r 

nicht fortfuhren, wei l er - trotz vorher iger V e r s p r e c h u n g e n - dafiir 

ke ine G e n e h m i g u n g er langte. D a s b e d e u t e t e fiir ihn e inen wesentl i-

chen f inanziel len Verlust. Er ver lor a u c h - unter d e m D r u c k der neu-

en B e h ó r d e n - e ine wicht ige G r u p p e se iner Kl ienten n a m l i c h die In-

dustr iepotentaten, da W o s c h e k pol i t i sch verdacht ig war. Er verbarg 

nicht seine negat ive Einste l lung d e m n e u e n R e g i m e s gegeni iber : e r 

war w e d e r Mitg l ied der N S D A P , n o c h e ines Jur i s tenverbandes, der 

m i t dieser Partei v e r b u n d e n war. A u c h se ine Ehefrau gehorte zu die­

ser Zei t ke iner Partei, k e i n e m Verein u n d keiner Gesel lschaft an, die 

mit des Nazi s v e r b u n d e n waren. W o s c h e k manifest ierte óffentlich 

seine M e i n u n g u n d U b e r z e u g u n g . Es lohnt s ich zu betonen, dass 

der e inzige S o h n der Eheleute Woschek, geboren 1925, auch n icht 

Mitg l ied der Hit ler jugend war, o b w o h l die Zugehór igke i t zu die-

s e m B u n d fast obl igator i sch war. M a n m u s s nicht unters tre ichen, 

wie gefahrl ich in d iesen Zei ten e ine so lche Einstel lung fur die F a m i ­

lie W o s c h e k war. 
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Lesiany, przysiółek Januszkowie, miejsce urodzenia T. Woschka. 
Leschane, Ortsteil von Januschkowitz, Geburtsort von Th. Woschek. 

n y c h z dnia 15 września 1931 roku na G ó r n y m Śląsku b y ł o p o n a d 

80 8 0 0 bezrobotnych. R o k później l iczba ta przekroczyła 105 000 . 

W o s c h e k z c a ł y m sercem i o g r o m n y m p o ś w i ę c e n i e m p r a c o w a ł n a d 

z ł a g o d z e n i e m skutków kryzysu. 

Z ł e czasy nastały dla T h e o p h i l a Woschka, tak s a m o jak dla wie lu 

i n n y c h działaczy związanych z part ią C e n t r u m i p r z y w i ą z a n y c h do 

wartośc i chrześci jańskich, gdy w s tyczniu 1933 roku Hit ler przejął 

w N i e m c z e c h władzę. W o s c h e k szczególnie bo leśn ie odbierał wciąż 

ponawia jące się głosy żądające połączenia G ó r n e g o i D o l n e g o 

Śląska w j e d e n organizm administracyjny. Ostatecznie, p r z e ż y w s z y 

wie le upokarza jących m o m e n t ó w , n a żądanie gaulei tera N S D A P 

H e l m u t a Brucknera, dnia 30 września 1933 roku złożył swój urząd. 

Wrócił w ó w c z a s do Gliwic. W grudniu tego s a m e g o roku p o n o w ­

nie o tworzył kancelar ię a d w o k a c k ą i j ak n iegdyś przy jmował klien­

tów. Niestety, nie m ó g ł prowadz ić działa lności j a k o notar iusz, 

gdyż, m i m o wcześniej przyobiecanego zezwolenia, nie o t r z y m a ł 

go. O z n a c z a ł o to dla n iego p o w a ż n ą stratę f inansową. P o d naci­

s k i e m n o w y c h w ł a d z odeszła też od n iego kl ientela rekrutująca się 

z w a r s t w magnater i i przemysłowej . A d w o k a t i notar iusz W o s c h e k 

został b o w i e m u z n a n y za osobę pol i tycznie n iepewną. N i e ukrywał 

swojego n e g a t y w n e g o s tosunku do n o w e g o porządku. N i e zapisał 

się do N S D A P , nie był nawet c z ł o n k i e m związku p r a w n i k ó w 

związanego z tą partią. 
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Ais der e h e m a l i g e L a n d e s ­

h a u p t m a n n n a c h Gle iwi tz zu-

r i ickkam, e r n e u e r t e e r se ine 

K o n t a k t e z u m Kirchenvors tand 

der P f a r r g e m e i n d e Allerhei l i-

gen. Er w u r d e w i e d e r Mitg l ied 

dieses G r e m i u m s , spater a u c h 

Vorsi tzender. D i e s e F u n k t i o n 

i ibte er bis z u m K r i e g s e n d e 

aus. 

Bald fullte s ich in kurzer Zei t 

wieder seine Kanzle i mit Kun-

den. Aber d iesmal waren es 

e h e r b e s c h e i d e n e M e n s c h e n : 

Verfolgte aus pol i t ischen, kon-

fes s ione l len bzw. n a t i o n a l e n 

G r i i n d e n . O h n e Ri icks icht z u 

n e h m e n d auf die damit verbun-

dene Gefahr, beriet er a u c h J u -

den. U n t e r ihnen waren der Ei-

gent i imer des G u t s in Tost-Glei-

witz, H e r r von G u r a s d z e , Dr. 

Ar thur Blumenfe ld, Ernst Schle-

singer - Personl ichkei ten, die 

im vorkr iegszei t l ichen Gle iwi tz 

sehr b e k a n n t waren. B e s o n d e r s viel G u t e s erwies W o s c h e k a u c h Po­

len: dabei hande l te es s ich sowohl um poln i sche Oberschles ier, ais 

auch u m poln i sche Zwangsarbei ter . J e d e n Tag b e s u c h t e e ine nicht 

ger inge A n z a h l Polen se ine Kanzle i . Woschek, geboren u n d erzo-

gen in J a n u s c h k o w i t z an der Oder, war n a m l i c h ein zweisprachiger 

Oberschlesier . Er sprach fliefiend die auf d i e s e m G e b i e t gesproche-

ne poln i sche M u n d a r t , k o n n t e sogar in dieser S p r a c h e i iber kompli-

zierte jur is t i sche T h e m e n sprechen. 

Besonders viel M u t zeigte Woschek bei der Verteidigung des Gleiwit-

zer Buchhandlers Josef Neuefeind, d e m in e inem politischen Prozess 

die Todesstrafe drohte. Bei e inem Prozess dieser Art ais Rechtsanwalt 

zu fungieren, war sehr gefahrlich. Jedoch gemafś den Prinzipien der 

Rechtsanwaltsethik zógerte Woschek nicht, d e m Angeklagten zu hel-

j fen. Seine Yerteidigung fuhrte er mit grofśem Engagement; er setzte alle 

Theophil Woschek bei der 
Studenteiwerbindung „Salia". 

Theophil Woschek w stroju członka 
związku studenckiego „Salia". 

Joanna Rostropowicz 
Theophil Woschek aus Januschkowitz 



R ó w n i e ż jego ż o n a nie wpi­

sała się do jakie jkolwiek par­

tii, związku lub s towarzysze­

nia z w i ą z a n e g o z n a z i z m e m . 

Ich j e d y n y syn, u r o d z o n y w 

1925 roku, również nie nale­

żał do Hit ler jugend, m i m o że 

do tej organizacj i powoływa­

n o m ł o d z i e ż n i e m a l przymu­

sowo. Nie t rzeba podkreślać, 

jak b a r d z o n i e b e z p i e c z n e b y ł o 

takie s t a n o w i s k o rodziców. 

Z a m i e s z k a w s z y p o n o w n i e 

w Gl iwicach, w z n o w i ł swoje 

k o n t a k t y z radą paraf ialną 

p r z y k o ś c i e l e W s z y s t k i c h 

Świętych. W y b r a n o go p o n o w ­

nie na c z ł o n k a tejże rady, zo-

Theophil Woschek s t a j t a k z e zas tępcą przewod­

niczącego. Funkc ję tę sprawo­

wał do s a m e g o k o ń c a wojny. 

N i e b a w e m jego kancelar ię z n o w u o d w i e d z a ł y t ł u m y - teraz jed­

n a k ż e byl i to ludzie znacznie skromniejs i : p rześ ladowani ze wzglę­

d ó w pol i tycznych, w y z n a n i o w y c h lub n a r o d o w o ś c i o w y c h . N i e 

b a c z ą c na niebezpieczeństwa, udzie lał p o r a d Ż y d o m . Byl i w ś r ó d 

n i c h m. in. właściciel majątku w Toszku-Gliwicach, von G u r a d z e , 

d o k t o r Ar thur Blumenfeld, Ernst Schlesinger, postac ie d o b r z e zna­

ne w przedwojennych Gl iwicach. Szczególn ie wiele dobroci ze stro­

ny W o s c h k a doznal i Polacy, którzy znaleźl i się na terenie Śląska w 

czas ie wojny lub też pochodzi l i z rodzin pol sk ich od d a w n a 

ży jącym na tym terenie. C o d z i e n n i e spore ich grupy pojawiały się 

w j e g o kancelari i , szukając pomocy. D o d a ć b o w i e m trzeba, że Wosc­

hek, u r o d z o n y i w y c h o w a n y w J a n u s z k o w i c a c h n a d Odrą, był dwu­

j ę z y c z n y m Górnoś lązak iem: z n a k o m i c i e znał j ęzyk polski w j e g o 

śląskiej odmianie, potrafił w t y m języku s w o b o d n i e r o z m a w i a ć na 

zawiłe tematy prawnicze . 

Szczególnie wiele odwagi w y k a z a ł a d w o k a t Woschek, broniąc 

ks ięgarza Josefa Neuefe inda z Gl iwic . K s i ę g a r z o w i N e u e f e i n d o w i 

w y t o c z o n o proces polityczny, w k t ó r y m o s k a r ż o n e m u groziła kara 

Joanna Rostropowicz 
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seine Krafte u n d sein Talent ein. D i e meisterhafte Verteidigung brachte 

Erf olg: d e m Angeklagten wurde das Leben geschont. D a s Gericht verur-

teilte ihn zu acht Jahre Zuchthaus. Woschek verliefi seinen M a n d a n t e n 

auch n a c h d e m Urteil nicht: mit allen Kraften versuchte er d e m Verur-

teilten zu helfen u n d auch seine Famil ie zu unterstiitzen. 

Am 23. Januar 1945 eroberte die Rote A r m e e Gleiwitz. Fi ir Woschek, 

wie fiir viele Gleiwitzer, bedeutete dieses D a t u m einen voll igen Wech-

sel des Schicksals. Sie w u r d e n zwar v o m Hit lerregime befreit, j edoch 

ais deutsche Oberschlesier sind sie in e ine tódliche Gefahr geraten - sei-

tens der Roten A r m e e u n d der n e u e n Behórden. W a h r e n d der Beset-

zung ist seine W o h n u n g f ast vollig zerstórt worden. Bei einer Aktion, ge-

fiihrt von sowjetischen Soldaten, ist Woschek im letzten M o m e n t d e m 

Tod durch Erschiefśen entronnen. Es gab viele andere Gefahren, Lei-

den, Demii t igungen. 

Bekannt ais Antifaschist u n d Mensch, der in schwersten Kriegszei-

ten sich nicht geweigert hat, Polen u n d J u d e n zu helfen, wollte Woschek 

in seiner geliebten Stadt Gleiwitz bleiben. Seine grofśen juristischen Er­

fahrungen und guten Kenntnisse der polnischen Sprache sollten es i h m 

ermóglichen, im polnisch gewordenen Schlesien zu bleiben u n d weiter-

hin ais Rechtsanwalt u n d Notar zu wirken. Leider wollte die neue Regie-

rung nicht, dass der ehemal ige L a n d e s h a u p t m a n n der Provinz Ober­

schlesien auf ihrem Gebiet w o h n e n bleibt. A u c h w u r d e i h m nicht er-

laubt, die Rechtsanwaltkanzlei weiter zu fuhren. E n d e M a i 1946 verliefi 

Theophi l Woschek mit seiner Ehefrau Schlesien. 

Zuers t k a m e r n a c h Al tenburg bei C u x h a v e n , n a c h ein p a a r Wo-

chen i ibers iedelte e r n a c h C h a m in der Oberpfalz . Am Anfang arbei-

tete er in R e g e n s b u r g ais Beamter , spater eróffnete er w i e d e r e ine 

Kanzlei , die er bis 1949 fiihrte. D a n a c h w u r d e er Minister ia l rat am 

B u n d e s m i n i s t e r i u m fiir Vertr iebene in B o n n . 

Am 3 J a n u a r 1952 starb der 63-jahrige W o s c h e k infolge e ines G e -

hirnschlages . Er w u r d e auf d e m Si idfr iedhof in B o n n begraben. 

T h e o p h i l W o s c h e k gehórte zu e iner G e n e r a t i o n der d e u t s c h e n 

Oberschles ier, die m i t voller U b e r z e u g u n g die kulturel le Eigenar t 

Oberschles iens verteidigten. Sie n a h m e n die P r o b l e m e der e inheimi-

schen Bev61kerung dieses Gebie tes auf u n d o h n e Ri icks icht a u f die 

nat ionale Zugehór igke i t des E inze lnen versuchten sie, al le ihre B e -

diirfnisse zu befr iedigen. 
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śmierci . Podjęcie się o b r o n y w takie] sprawie w czasach nazistow­

skich b y ł o b a r d z o n iebezpieczne. Działając zgodnie z z a s a d a m i ety­

k i adwokackie j , W o s c h e k nie o d m ó w i ł pomocy. O b r o n ę p r o w a d z i ł 

z wie lką ofiarnością, z a a n g a ż o w a ł wszelk ie swoje siły i n i e m a ł y ta­

lent prawniczy. Po m i s t r z o w s k u wybronił o s k a r ż o n e g o od kary 

śmierci; sąd orzekł karę o ś m i u lat c iężkiego więzienia. W o s c h e k nie 

opuścił swojego kl ienta także i po z a p a d n i ę c i u wyroku. Starał się 

wsze lk imi s iłami u lżyć j e g o losowi, a j e g o rodzinie udzielał hojnie 

wsparcia . 

D n i a 23 s tycznia 1945 roku A r m i a C z e r w o n a zdobyła Gl iwice . 

D a t a ta o z n a c z a ł a dla Woschka, j a k i wie lu innych gliwiczan, całko­

witą z m i a n ę losu. Wprawdzie zostali uwolnieni spod reż imu hitle­

rowskiego, j ednakże, ]ako n i e m i e c c y Górnoślązacy, byl i narażeni na 

śmier te lne n iebezpieczeńs two ze s t rony zwycięskie j armii i nowej 

władzy. W czasie działań f rontowych m i e s z k a n i e u legło n iemal w 

całości zniszczeniu. Podczas pewne j akcji p rzeprowadzone j przez 

żołnierzy sowieckich Woschek w o s ta tn im m o m e n c i e uniknął śmier­

ci przez rozstrzelanie. 

Mając opinię antyfaszysty i człowieka, który w najc ięższych 

c h w i l a c h w czasie wo]ny n ie w a h a ł a się pomagać Polakom i 

Ż y d o m , W o s c h e k zamierzał pozostać w u k o c h a n y c h Gl iwicach. 

O g r o m n e doświadczenie prawnicze i zna jomość \ęzyka polskiego 

pozwoliłyby mu na dalszą pracę i życie na Śląsku. Niestety, n o w e 

w ł a d z e nie chciały mieć na s w o i m terenie b y ł e g o starosty krajowe­

go Prowincj i Górnośląskie j i n ie w y d a n o mu zezwolenia na prowa­

dzenie praktyki adwokackie j . Z k o ń c e m maja 1946 roku T h e o p h i l 

W o s c h e k w r a z z ż o n ą mus iał opuśc ić Śląsk. 

Najp ierw dostał się t r a n s p o r t e m do mie j scowości Al tenburg k o ł o 

C u x h a v e n , po kilku tygodniach przeniósł się do C h a m w G ó r n y m 

Palatynacie . Początkowo p r a c o w a ł w R e g e n s b u r g u )ako urzędnik, 

p o t e m otworzył kancelar ię adwokacką, którą prowadził do roku 

1949, by nas tępnie zostać r a d c ą mini s te r ia lnym w F e d e r a l n y m Mini­

sters twie ds. Wypędzonych w B o n n . 

Z m a r ł dnia 3 stycznia 1952 roku w w y n i k u wylewu krwi do mó­

zgu. W chwili śmierci miał zaledwie 63 lata. G r ó b znalazł na c m e n ­

tarzu p o ł u d n i o w y m w B o n n . 
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Alfons H a y d u k , der b e k a n n t e O p p e l n e r Schriftsteller u n d Publi-

zist dri ickt s ich in seiner Er innerung an Theophi l W o s c h e k folgen-

dermafśen i iber ihn aus: „Er war e iner der Treuesten der T r e u e n " . 
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5. Auskunft erlangt von Frau Dorothea Reisner-Woschek aus Koln, einer Nichte von 
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Theophi l W o s c h e k należał do tego pokolenia n i e m i e c k i c h G ó r n o ­

ślązaków, którzy w sposób zdecydowany, z p e ł n y m p r z e k o n a n i e m 

bronil i odrębnośc i kulturowej G ó r n e g o Śląska, z n a k o m i c i e rozumie­

li potrzeby wszys tk ich jego r o d z i m y c h m i e s z k a ń c ó w i n ie dzieląc 

ich według narodowośc iowe j opcji, pragnęl i je zaspokajać. Alfons 

H a y d u k w s w o i m w s p o m n i e n i u o T h e o p h i l u W o s c h k u w takich 

słowach ujął istotę j e g o osobowości : „ B y ł najwiernie j szym z wier­

n y c h " . 

Literatura: 
1. H.-L. Abmeier, Theophil Woschek, Landeshauptmann von Oberschlesien, w: Oberschle-
sisches Jahrbuch Bd. 1. 1985, s. 84-110. 
2. A. Warlo, Landeshautpmann Theophil Woschek, w: Der schlesische Katholik 1, 1952, 
Nr. 2 Februar, s. 2. 
3. A. Hayduk, „Er war eiener der Treuesten der Treuen", w: O/S-Ruf, Nr. 1, April 
1952, s. 3. 
4. H. Ehren, Dem Ehrenbiirger der Stadt Gleiwitz Landeshauptmanhnn a.D. Theophil Wo­
schek zum Gedachtnis, w: Alte Heimat. Stadt- und Landkreis Gleiwitz/Oberschlesien 
in Wort und Bild, Bottrop 1961, s. 115 n. 
5. Informaq'e uzyskane od bratanicy Theophila Woschka, Pani Dorothei Reisner-Wo-
schek. 
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Renata S c h u m a n n 

Steine und Sand 

Du trinkst e inen capucc ino unter e inem bun ten 

Sonnensch i rm auf d e m Ring einer óst l ichen Stadt, die 

einst de ine Stadt war. E ine Stadt wie viele andere am 

Rande Europas . Eine Stadt an der Oder. Du has t sie 

verloren, diese Stadt. Kopfs te in- pflaster. Jahrhunder te alt. 

Katzenkopfe . Abgeschl i f fen von Schri t ten der Altvorderer , 

deiner Ahnen . Jahrhunder te ems iges Treiben: schreiten, 

trippeln, fufieln, schlurfen, stolpern. Gedrange . Gerangel . 

Pferdegetrappel . Qu ie t schende Karren. R u m p e l n d e 

Kutschen. 

Ube r die Steine h inweg str ich die Zeit . 

Tritte auf d e m Pflaster.Tritte der Gesch ich te i iber die Ste ine 

h inweg. Marschieren , paradieren, laufen, springen. Die 

Zeit . S t i i rmische Zeit . Tritte. Fufitritte der Geschichte . 

Rasse ln der Panzerket ten. Kanonen . Karab inerschwere 

Schrit te. Ka la schn ikow beschwer te Schri t te . Feuer. 

Ruinen.Tod. Eil ige Schrit te, Laufen, Hasten, Stolpern, 

Fallen. Ubers Pflaster h inweg fegt der S turm. 

D e r S tu rm iiber Europa . 

Ko lonnen Fliehender, Vertr iebener. Angs tvol le Schri t te . 

Hast ige Schri t te . Wagen, Autos . G e h e n und bleiben. 

K o m m e n . Fes te Schri t te Eroberer. M i i d e Schri t te Wanderer , 

die e ine neue Stat te suchen. Ras t finden, 

Ube r die Steine h inweg strich wieder der Wind . 

So verlor dich die Stadt im Ge t i immel der Zeit . Du 

verlorst die Stadt. 

Die ver lorene Stadt der Er innerung. 

Jetzt siehst du sie vor dir, die sich selbst w iede rgewonnene 

Stadt. Schlafrig im fremden Leben . N o c h i m m e r streicht 

i iber das Pflaster die Zeit . 

EICHENDORFF-HEFTE 
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R e n a t a S c h u m a n n 

Kamienie i piach 

Pijesz c a p u c c i n o pod k o l o r o w y m p a r a s o l e m na rynku 

m i a s t a na wschodzie, które n i e g d y ś b y ł o t w o i m m i a s t e m . 

M i a s t o jak wiele innych na skraju Europy. M i a s t o n a d 

Odrą. Zagubiłaś je, to miasto. K a m i e n n e bruki. Od stuleci. 

K o c i e łby. Wytarte od k r o k ó w twoich przodków. 

Skrzęt l iwe kroki twoich p r z o d k ó w po t y m bruku. Przez 

wieki . Kroczenie, drobienie, szuranie, potykanie się. T ł o k . 

Popychanie . Łoskot furmanek. Turkotanie powozów. 

Po k a m i e n i a c h p r z e m y k a ł czas. 

K r o k i po bruku. Twarde kroki histori i po k a m i e n i a c h . 

M a s z e r o w a n i e , paradowanie, b ieganie, skoki . Skoki historii . 

T w a r d e kroki. Kopniak i historii . Z g r z y t y gąsienic czołgów. 

Armaty. K r o k i ciężkie od k a r a b i n ó w m a s z y n o w y c h . S a l w y 

ognia. Ruiny. Śmierć . Lęk l iwe kroki. Bieganie . Pośpiech. 

Potykanie sie. Padanie. B u r z a szalejąca po k a m i e n i a c h . 

B u r z a poprzez Europę. 

Tabuny uciekających, w y p ę d z o n y c h . K r o k i zas t raszonych. 

Pospieszne kroki. Wozy, samochody. 

U c i e k a n i e i chowanie się. 

Przybycie zwycięzców. M o c n e kroki . Z m ę c z o n e kroki 

w ę d r o w c ó w szukających n o w y c h miejsc. Znajdujących 

przystań. 

Po kamieniach z n ó w p r z e m y k a ł wiatr. 

Tak zagubiło ciebie twoje m i a s t o w n iepoko jach czasu. 

Tak zagubiłaś ty swoje miasto. 

M i a s t o u t racone twoich w s p o m n i e ń . 

Teraz widzisz przed sobą to miasto, które o d n a l a z ł o siebie. 

Mias to senne pośród o b c e g o życia. Tylko czas m u s k a 

n iezmiennie k a m i e n n y bruk. 

ZESZYTY EICHENDORFFA 
Historia - Kultura - Literatura 



D i e selben Steine. A n d e r e M e n s c h e n n o c h i m m e r die 

A u g e n reibend, dieser S a n d . D e r S a n d der G e s c h i c h t e 

b r e n n t in d e n Augen. 

U b e r das Pflaster schlurft e in alter M a n n . U n s i c h e r 

tapsend. Er brabbel t vor s ich hin. Im Einkaufsnetz ein 

Brot, e ine Flasche Wódka, e ine Zei tung. D e r alte M a n n 

b e w e g t s ich w i e e ine uberwinter te Fl iege. S c h w a n k e n d . 

D u erkennst ihn m i t e iniger M i i h e . Ein F r e u n d von 

damals . Magier, Weiser u n d Poet. Er s ieht d ich nicht. Du 

lasst ihn vor i iberz iehen. Du hast ihn ver loren.Vor langer 

Zeit ver loren. In die Zei t ver loren. 

Du hast die Stadt ver loren. D i e Stadt h a t d ich verloren. 

N u r die Ste ine unter d e n Fufśen s ind gebl ieben. N u r der 

S a n d in d e n Augen. 

D i e Zeit floss die O d e r h i n a b z u m M e e r u n d n a h m die 

Stadt mit . R e s t e der Stadt. G e d a n k e n , Traume, 

Vergangenheit , Hoffnung u n d Trauer. Al les s t rómte h i n a b 

z u m Meer . Verlor s ich in der Zeit . Ste ine u n d Sand. 

D i e O d e r trug Vergangenes m i t s ich z u m grofśen Wasser, 

z u m Meer. Jetz iges tragt sie z u m Meer . Zuki inft iges wird 

sie tragen. D a s Wasser fliefśt. Trage u n d triib. D i e Oder. 

D i e Steine. D e r Sand. D i e Zeit . 

A t m e n a m Meer . 

D a s Meer . J e d e n Tag e in a n d e r e s Bi ld u n d d o c h ist es stets 

das selbe Meer . 

Du stehst ver loren vor d i e s e m Bi ld der Unendl ichke i t . 

Wel le um Wel le sanft angespii l t . D a s b l a u e Meer . D a s 

graue Meer . D a s gr i ine Meer . S o n n i g e r S c h a u m . 

Nebeldunst . D i e s e r W i n d a m Meer . 

S a n d unter d e n Fufśen. Ste ine im S a n d . M u s c h e l n . S p u r e n 

der Zeit. S p u r e n der Vergangl ichkeit . Du a tmest am Meer . 

D u bi ickst dich u m e inen k le inen Stein u n d w a r m s t ihn i n 

deiner H a n d . W i e lange hat ihn das Wasser getragen, die 

Zei t geformt. R u n d u n d glatt liegt er in de iner H a n d . 

Wievie l Zei t b r a u c h t e der Stein fiir se ine vol lendete F o r m . 

D u haltst d e n Ste in i n de iner H a n d u n d schenks t i h m 

e inen Augenbl ick der W a r m e u n d der G e b o r g e n h e i t . 

D e r Stein schenkt dir e inen A u g e n b l i c k der Unendl ichke i t . 

D e r Stein ist g e b o r g e n in de iner H a n d . Du bist g e b o r g e n 

Renata Schumann 
Steine und Sand 



Te s a m e kamienie . Inni ludzie wc iąż jeszcze przecierający 

sobie oczy, ten piach. Piasek historii p iecze w oczach. 

Po b r u k u szurga stary człowiek. S u n i e n iepewnie . M r u c z y 

coś przed sobą. W siatce chleb, bute lka wódki , gazeta. 

Stary człowiek rusza się jak z w i o s n o w a t a m u c h a . 

Chwie jnie . 

Poznajesz go z p e w n y m t rudem. Przyjaciel z d a w n y c h lat. 

M a g , m ę d r z e c i poeta. N i e widzi ciebie. Pozwalasz mu się 

przesunąć. Zatracił się w twojej p a m i ę c i j u ż d a w n o . 

Zatrac iłaś go w z a g u b i o n y m czasie. 

Ty zatraciłaś to miasto. M i a s t o zatraciło ciebie. Tylko 

k a m i e n i e pod s topami p o z o s t a ł y te same. Tylko w o c z a c h 

piach. 

C z a s spłynął O d r ą do m o r z a i zabrał ze sobą to miasto. 

Resztk i tego miasta. Marzenia , sny, przeszłość, nadzie je i 

żal. W s z y s t k o spłynęło do m o r z a . Z a g u b i ł o się w czasie. 

K a m i e n i e i piach. 

O d r a uniosła ze sobą przeszłość do wielkiej wody, do 

m o r z a . Teraźniejszość zabiera ze sobą do m o r z a . Przyszłość 

uniesie. W o d a płynie. L e n i w i e i mętn ie . O d r a . K a m i e n i e . 

Piach. Czas . 

O d d y c h a n i e n a brzegu m o r z a . 

M o r z e . K a ż d e g o dnia inny obraz, a j e d n a k wciąż to s a m o 

m o r z e . 

Stoisz z a d u m a n a przed t y m o b r a z e m nieskończonośc i . Fala 

za fala zbl iża się powol i i oddala . Nieb iesk ie m o r z e . Szare 

m o r z e . Zie lone m o r z e . S ł o n e c z n a piana. M g ł a . Tylko ten 

wiat r n a d m o r z e m . 

P i a c h po n o g a m i . K a m i e n i e w piasku. M u s z l e . Ś lady czasu. 

Ś lady przemijania. 

O d d y c h a s z n a d m o r z e m . 

Schylasz się po d r o b n y k a m i e ń i grzejesz go w swojej 

dłoni . J a k długo unos iła go woda, ksz tał tował go czas. 

Okrągły i gładki przylega do w n ę t r z a twej dłoni . Ile czasu 

p o t r z e b o w a ł k a m i e ń na swój d o s k o n a ł y kształt. T r z y m a s z 

k a m i e ń w s w o i m ręku i obdarzasz go chwi lą c iepła i 

p o c z u c i e m schronienia. 

K a m i e ń obdarza ciebie chwi lą n ieskończonośc i . K a m i e ń 

znalazł schronienie w twojej dłoni . Ty znajdujesz 

Renata Schumann 
Kamienie i piach 



in der Unendl ichkei t . D ie Unendl ichke i t birgt dich in ihrer 

Hand . 

Du hast dich wiedergefunden in e iner anderen Zeit. An 

e inem anderen Ort. V o m Wind get ragen von der Zei t 

geformt. Du stehst am R a n d e der Unendl ichkei t . 

Du atmest . U n d das zahlt . 

Renata Schumann 
Steine und Sand 



schronienie w n ieskończonośc i . N i e s k o ń c z o n o ś ć chroni 

ciebie w s w o i m ręku. 

O d n a l a z ł a ś się w i n n y m czasie. W innej przestrzeni . 

U n i e s i o n a przez wiatr, k sz tał towana przez czas. Stoisz na 

b r z e g u n ieskończonośc i . 

O d d y c h a s z . I to się liczy. 

Renata Schumann 
Kamienie i piach 



Krzysztof Smolarczyk 

Kulturpreis Schlesien des Landes 

Niedersachsen 2004 

D e r Kulturpreis Schlesien des Landes Niedersachsen, verl iehen seit 

1977 den aus Schlesien s t a m m e n d e n bzw. mit diesem L a n d verbunde-

nen Kulturschaffenden, wurde am 19.Juni 2004 in Breslau d e m hervor-

ragenden Ubersetzer von Prosa- u n d Poesiewerken, Ubersetzungstheo-

retiker, Essayist, Dichter u n d Gelehr ten Karl Dedec ius u n d d e m 

ausgezeichneten polnischen Kultur- u n d Kunsthistoriker, Professor an 

der Breslauer Universitat, Jan Haras imowicz verliehen. 

U b e r Karl D e d e c i u s sagte Prof. K a r o l Ba l in seiner L a u d a t i o fiir 

d e n Preis trager u. a. Folgendes : 

[...] Uber legen wir uns kurz: Was wiirde es fiir uns bedeuten, w e n n 

eine solche Persónlichkeit wie Karl Dedecius in der neuesten Geschich­

te nicht erschienen ware. Unser geistiges Leben ware einfach um Eini-

ges armer. Es gibt gar keinen Zweifel, dass sich die wirtschaftlichen u n d 

politischen Beziehungen zwischen Polen u n d Deutschland n a c h d e m 

EU-Beitritt Polens entwickeln werden. O h n e kulturelle Verbindungen 

wurden sie jedoch standig relativiert werden: M a i werden sie besser, 

mai schlechter. Die Kultur ist das sicherste Fundament, auf d e m wir die 

Beziehungen zwischen unseren Nat ionen nachhalt ig aufbauen kon-

nen. N u r die Kultur schafft die richtigen Voraussetzungen fiir ein gegen-

seitiges Verstandnis, e inen mentalen Austausch, nur in der Kultur fin-

den wir namlich die Quintessenz dessen, was Hegel ais „Volksgeist" be-

zeichnet hat. Diesen Hegelschen G e d a n k e n hat Karl Dedecius folgen-

dermafśen n e u formuliert: „ O h n e Kultur werden wir die europaische 

Zukunftsvision fiir Polen u n d Deutschland nicht begrunden k ó n n e n " . 

Es ist die Literatur: die Poesie u n d die Prosa, die das Herzst i ick unserer 

Nationalkultur darstellen". 

In seiner D a n k r e d e sagte Kar l D e d e c i u s u. a., dass er in seiner Bio-

graphie ein paar Y e r b i n d u n g e n zu Schles ien gefunden hat: 

EICHENDORFF-HEFTE 
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Krzysztof S m o l a r c z y k 

Nagroda Kulturalna Śląska Kraju 

Związkowego Dolnej Saksonii 2004 

T e g o r o c z n ą N a g r o d ę Kul tura lną Śląska Kraju Z w i ą z k o w e g o Dol­

nej Saksoni i , p r z y z n a w a n ą od 1977 roku w y b i t n y m t w ó r c o m po­

c h o d z ą c y m ze Śląska lub z n i m z w i ą z a n y m , otrzymal i w dniu 19 

c z e r w c a 2 0 0 4 r . we Wrocławiu Karl D e d e c i u s , wyb i tny t ł u m a c z po­

ezji i prozy, teoretyk przekładu, eseista, u c z o n y i poeta oraz J a n Ha­

ras imowicz, z n a k o m i t y w r o c ł a w s k i his toryk sztuki, profesor Uni­

wersyte tu Wrocławskiego. 

O Kar lu Dedecius ie prof. Karol Bal w swojej laudaq'i powiedz iał 

m. in.: 

[...] Z a s t a n ó w m y się na chwilę, co by to było, gdyby nie pojawiła 

się w dziejach najnowszej kultury E u r o p y postać taka jak Karl D e d e ­

cius? Po prostu by l ibyśmy ubożs i d u c h e m . Niewątp l iwie po 

przystąpieniu Polski do U n i i Europejskie j r o z w i n ą się e k o n o m i c z ­

nie i pol i tycznie s tosunki Polski z N i e m c a m i , ale przecież b e z 

z w i ą z k ó w kul turowych s tosunki te b ę d ą p o d d a n e stałej relatywiza­

cji: raz będz ie dobrze, i n n y m r a z e m gorzej . Kul tura zaś to najpew­

niejszy fundament, na k t ó r y m b a z o w a ć m o g ą trwale związki o b u 

n a s z y c h narodów. Jedynie kultura s twarza przesłanki dla wzajem­

n e g o r o z u m i e n i a się, w y m i a n y menta lne j - b o w i e m w kul turze za­

wiera się kwintesenq'a tego, co H e g e l okreś la m i a n e m „ d u c h a naro­

du (Volksgeist) . Tę H e g l o w s k ą konstatację D e d e c i u s przełożył na 

swój k o n k r e t n y język powiadając, iż „bez kultury nie j e s t e ś m y w 

stanie u z a s a d n i ć europejskiej wizji przyszłości Polski i N i e m i e c " . 

To literatura: poezja i proza są se rcem kultury n a r o d o w e j " . 

W m o w i e wygłoszone j w czasie uroczystośc i D e d e c i u s powie­

dział, że zna lazł w swojej biografii ki lka ś ląskich wątków: 

[...] „W roku 1741 król pruski F r y d e r y k II w p r o w a d z i ł - po zwy­

cięstwie n a d Austr ia w I Wojnie Śląskiej - uła twienia dla osie-
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„ Z u n a c h s t die erste, diin-

ne genea log i sche Spur. Viel 

k o n n t e ich n i c h t er fahren, 

wei l d ie s t a n d e s a m t l i c h e n 

u n d kirchl ichen N a c h w e i s e 

u n d Bi icher z u m grofien Teil 

d e n zahlre ichen K r i e g e n u n d 

K a t a s t r o p h e n z u m Opfer ge­

fallen waren. Aber e iniges 

gab die Li teratur der Histori-

ker d o c h preis. 

Ais der Kaiser Kar l VI . im 

J a h r e 1740 starb u n d die G e -

g e n r e f o r m a t i o n i n s e i n e m 

Reich, die s c h o n 120 J a h r e ge-

dauert hatte, i m m e r har ter 

wurde, suchten die verfolg-

ten A n d e r s g l a u b i g e n die Freihei t u n d Arbeit in Ost- u n d in West-

preufien. 

1741 ordnete der Preufsenkónig Fr iedr ich II. an - n a c h s e i n e m 

Sieg i iber Ósterre ich im 1. Schles i schen Kr ieg -, die Ans ied lung der 

Fli ichtl inge, n a m e n t l i c h der Protes tanten aus B ó h m e n u n d M a h r e n , 

zu begi inst igen. D a s i h n e n vor a l lem in der G e g e n d von O p p e l n zu-

g e w i e s e n e L a n d war karg, dicht bewaldet, morast ig . D i e Arbeits-

mógl ichke i ten u n d -ertrage diirftig. U n d so fanden m a n c h e von ih­

n e n das n o t w e n d i g e Z u b r o t n u r n o c h in der haus l ichen Weberei . 

U n d sie w u r d e n zu schles i schen Webern. 

In der Li teratur i iber j ene Zei t w e r d e n unter a n d e r e m zwei bóh-

misch-luther ische K o l o n i e n haufig genannt : Mi ins terberg u n d 

Friedr ichsgratz . U n d dort in e i n e m unvol l s tandigen Neusiedler-Ver-

zeichnis von Fr iedr ichsgratz bei O p p e l n stiefś ich z u m ersten M a i 

auf d e n N a m e n D e d e c i u s . 

L a n d a r m e Exi lanten, b a l d a u c h schles ische Weber, d e n e n es nicht 

ge lungen war. / im O p p e l n e r L a n d Wurze ln zu schlagen, z o g e n wei-

ter n a c h N o r d e n u n d Osten, n a c h Polen, R u m a n i e n , R u s s l a n d ... 

B e s o n d e r s ver lockend schien i h n e n die K o l o n i e Z e l ó w m i t d e m 

zweiten, n a h e ge legenen D o r f P o ż d ż e n i c e i n der N a h e v o n L o d s c h 

in Polen. D o r t h i n w a n d e r t e die Grofifamilie D e d e c i u s aus Fried­

richsgratz u n d Petersgratz um 1840 hin, weil S c h w a b e n lutheri-

Krzyszłof Smolarczyk 
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dlających się protes tantów z 

C z e c h i M o r a w . P r z y z n a n e im 

ziemie, p r z e d e wszys tk im w 

okol icy Opola , b y ł y b iedne, 

gęs to zales ione, bag ienne. Wa­

runki ż y c i o w e trudne, możl i­

wości pracy i z a r o b k u m a r n e . 

I tak n iektórzy z n i c h znajdo­

wali k o n i e c z n e do przeżycia 

ź ródło d o d a t k o w y c h docho­

d ó w w p r z y d o m o w e j tkalni. 

W ten sposób zostal i ś ląskimi 

tkaczami . 

Jan Harasimowicz Ci j e d n a k spośród u b o g i c h 

e m i g r a n t ó w , k t ó r y m n i e 

u d a ł o się zapuśc ić korzeni na 

Z i e m i Opolskie j , p o w ę d r o w a ­

li dalej na p ó ł n o c i w s c h ó d , do Polski, Rosji.... Za c h l e b e m . 

W li teraturze dotyczącej t a m t e g o okresu na Śląsku w y m i e n i a n e 

są często m i ę d z y i n n y m i d w i e czesko-luterańskie kolonie : Mi ins-

terberg (Ziębice) i Fr iedr ichstgratz ( G r o d z i e c ) . I właśn ie tam, w nie­

k o m p l e t n y m spisie n o w y c h o s a d n i k ó w w e Freidr ichstgratzu p o d 

O p o l e , trafiłem po raz p ierwszy na n a z w i s k o D e d e c i u s . 

Szczególn ie pociągająca w y d a ł a mi się ko lonia Z e l ó w i p o ł o ż o n a 

o b o k w i o s k a Pożdżenice w pobl iżu Ł o d z i w Polsce. T a m właśnie 

S z w a b i obrządku luterańskiego miel i j u ż w ł a s n e g m i n y wyznanio­

we, kośc ioły i szkoły, przenieśl i się o k o ł o 1840 roku l iczni D e d e c i u -

sowie z Fr iedr ichsgratzu i Petersgratzu ( P i o t r ó w k i ) " [...] 

L a u d a c j ę dla profesora J a n a H a r a s i m o w i c z a wygłos ił prof. Nor­

bert C o n r a d s . Powiedział w niej m. in., że laureat... „ O d d a w n a 

t roszczy się o to wszystko, co Śląsk utracił ze s w e g o dz iedzic twa 

k u l t u r o w e g o na przestrzeni wieków, z w ł a s z c z a w w y n i k u ostatniej 

wo jny światowej . C z ę ś ć dzieł trafiła w b a g a ż a c h uc iek in ierów na 

n i e m i e c k i Z a c h ó d , część u legła rozproszeniu, większość j e d n a k 

b ą d ź znalazła się w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m , czy to z p o w o d u wywie­

zienia ich z mias ta dla ura towania przed zn i szczeniem, czy też w 

w y n i k u s a m o w o l n y c h i b e z p r a w n y c h działań, b ą d ź została rozdzie­

lona m i ę d z y polskie m u z e a i kośc ioły spoza Śląska. To, co m o ż n a 

Krzysztof Smolarczyk 
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-

schen G l a u b e n s s ich dort berei ts ihre G e m e i n d e n , Bethauser, Kir-

c h e n u n d S c h u l e n e inger ichtet h a t t e n " . 

Die Laudat io fur Prof. J a n Haras imowicz wurde von Prof. Norbert 

Conrads gehalten. Prof. Conrads sagte u. a., dass den Preistrager seit 

langem beki immert [...], was Schlesien im Laufe der Zeit und insbeson-

dere durch die Folgen des letzten Krieges an kunstlerischer Substanz 

verloren hat. M a n c h e s gelangte im Fluchtgepack in den deutschen We-

sten, anderes wurde noch weiter verstreut, das meiste aber w u r d e 

durch die Kriegsauslagerungen des Zweiten Weltkrieges oder ganz 

willkurlich u n d widerrechtl ich in die Sowjetunion verbracht oder un-

mittelbar nach Kriegsende auf polnische M u s e e n und Kirchen aufśer-

halb Schlesiens verteilt. Was aus der Nachkriegssituation n o c h ver-

standlich sein mochte, verlangt heute nach einer Korrektur. Aber das ist 

ein innen- wie aufśenpolitisch heikles T h e m a . Haras imowicz w u r d e ei­

ner der Wortfuhrer der Aktion „Poznajmy co nasze" (machen wir u n s 

vertraut mit dem, was unser ist) u n d fordert, den schlesischen M u s e e n 

und Kirchen wieder zuii ickzuerstatten, was einmal aus se inem ur-

spriinglichen Kontext herausgerissen wurde. Ais Leiter der K o m m i s -

sion fiir die Erfassung u n d Ruckgewinnung des zerstreuten nieder-

schlesischen Kulturerbes hat er dabei die volle Ri ickendeckung der nie-

derschlesischen Politik u n d der Óffentlichkeit, Erste Erfolge sind schon 

zu bemerken, doch bedarf es n o c h grofśer Geduld, um beispielsweise 

das Warschauer M u z e u m N a r o d o w e zu bewegen, sich wieder von sei­

n e n schlesischen Schatzen zu trennen. 

Prof. J a n H a r a s i m o w i c z , d a n k e n d fiir den i h m ver l iehenen Preis, 

sagte u. a.: 

„Es ist e in grofśes Gli ick, in Bres lau g e b o r e n zu sein u n d hier sei­

ne Erz iehung u n d B i l d u n g zu b e k o m m e n . Es ist a u c h ein grofśes 

Gl i ick an der Bres lauer A l m a M a t e r d e n a k a d e m i s c h e n Schliff zu er-

langen, ihr Professor zu werden, das W i s s e n an die n a c h s t e G e n e r a -

tion wei terzugeben. Aber das grófśte Gli ick, e ine nie vers iegende 

Quel le intel lektuel ler R e i z e ist u n d ble ibt fiir m i c h der K e r n m e i n e r 

wissenschaft l ichen E r k u n d u n g e n : die K u n s t u n d Kul tur Schles iens 

in der Fr i ihen Neuzei t , insbesondere unter der jag ie l lonischen u n d 

habsburg i schen Herrschaft . N i e m a l s in der Geschichte , w e d e r zu-

vor n o c h danach, hat m e i n e H e i m a t so viel Souverani ta t u n d schóp-

ferische Kraft gehabt wie zu jener Zeit . N i e m a l s hat sie so viel Wert-

Krzyszłof Smolarczyk 
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b y ł o z rozumieć w sytuacji powojennej , w y m a g a dziś odpowiednie j 

korekty. Jes t to j e d n a k temat trudny, z a r ó w n o w pol i tyce wewnęt rz­

nej, jak i zagranicznej . H a r a s i m o w i c z został j e d n y m z g ł ó w n y c h 

rzeczników akcji „oddajcie co n a s z e " i żąda, by do ś ląskich m u z e ­

ów i k o ś c i o ł ó w wróc iło to, co zostało w y r w a n e z p ierwotnego kon­

tekstu. J a k o przewodniczący Komis j i do spraw O p r a c o w a n i a i R e ­

windykacj i R o z p r o s z o n e g o D z i e d z i c t w a K u l t u r o w e g o D o l n e g o 

Śląska cieszy się przy tym p e ł n y m p o p a r c i e m dolnośląskiej polityki 

i opinii publ icznej . Dost rzega lne są j u ż p ierwsze sukcesy, ale potrze­

ba jeszcze ogromnej cierpliwości, by skłonić - na przykład -

M u z e u m N a r o d o w e w Warszawie do rozstania się ze ś ląskimi skar­

b a m i " . 

Prof. J a n Haras imowicz, dziękując za p r z y z n a n ą mu nagrodę, po­

wiedz iał m. in.: 

„To wielkie szczęście, urodz ić się we Wrocławiu, tu w y c h o w y ­

w a ć i wykształcić. To także wielkie szczęście, z d o b y ć szlify na 

wrocławskie j A l m a Mater, zostać jej profesorem, m ó c przekazywać 

s w ą w i e d z ę n a s t ę p n y m p o k o l e n i o m . Ale na jwiększym szczęście, 

n i g d y nie w y s c h ł y m ź r ó d ł e m inte lektualnych podniet, b y ł o przez 

te wszystk ie lata i pozostaje nadal „ j ą d r o " m o i c h n a u k o w y c h docie­

kań: sztuka i kultura śląska d o b y nowożytne j , c z a s ó w jagiel lońskiej 

i habsburskie j zwierzchności . N i g d y j u ż więcej w dziejach nasza 

„ m a ł a o j c z y z n a " nie była tak niezależna, tak twórcza, jak w ó w c z a s . 

N i g d y tyle z różnych stron E u r o p y nie przy jmowała i n i g d y tyle nie 

oddawała, i to do krajów tak odległych, jak N o r w e g i a i Szwecja. W 

dolnośląski krajobraz, gdzie wciąż j e szcze n a d n iewie lką nawet 

w i o s k ą górują wieże d w ó c h świątyń, wpi sały się wszystk ie najwa­

żniejsze idee nowożytne j Europy: s tanowe p r a w o oporu, reforma­

cja, konfesjonalizacja, religijna tolerancja. W j a k i m jeszcze kraju po­

w s t a w a ć m o g ł y n iemal w t y m s a m y m czasie b u d o w l e tak okazałe, 

jak ewangel icki kościół Łask i w Jeleniej G ó r z e i katol icki kościół 

opacki w, w Krzeszowie? G d z i e ż jeszcze ze świątyń r ó ż n y c h wy­

z n a ń emanuje do dziś ów charakterys tyczny dla Śląska, zachwy­

cający „ d u c h marzycie l s twa", o b r a z o w y ekwiwalent mis tycznej teo-

zofii J a k o b a B ó h m e i mistycznej poezji A n g e l u s a S i le s iusa?" 

[...] 

Krzysztof Smolarczyk 
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volles aus verschiedenen R i c h t u n g e n E u r o p a s a n g e n o m m e n , nie­

mals so viel zur i ickgegeben, u n d das an so entfernte L a n d e r wie 

N o r w e g e n u n d S c h w e d e n . In der n iederschles i schen Landschaft, 

wo selbst in kle insten Ortschaften i m m e r n o c h T i i r m e zweier Got-

teshauser herausragen, h a b e n alle wicht igs ten Ideen des neuzeit l i-

chen E u r o p a s ihre A u s p r a g u n g gefunden: s tandische Widers tands-

recht, Reformat ion, Konfess ional i s ierung u n d rel igiose Toleranz. In 

w e l c h e m a n d e r e n e u r o p a i s c h e n L a n d k o n n t e n fast z u r selben Zei t 

so pracht ige B a u t e n wie die evangel i sche G n a d e n k i r c h e in Hirsch-

berg u n d die kathol i sche Abteikirche in Gr i i s sau ents tehen? Wo 

sonst s t rómt bis h e u t e n o c h aus den G o t t e s h a u s e r n verschiedener 

G l a u b e n s r i c h t u n g e n dieser fiir Schles ien charakter is t i sche Schwar-

mergeis t aus, das b i ld l iche Aquiva lent der m y s t i s c h e n T h e o s o p h i e 

v o n J a c o b B ó h m e u n d der mys t i schen D i c h t u n g v o n Ange lus 

Si lesius? 

[•••] 

D a s „ g o l d e n e " u n d „ s i l b e r n e " Zeita l ter der schles i schen Kul tur 

bedeute te a lso a u c h - u n d das vergifit m a n sogar h e u t e n o c h - dass 

die be iden wicht igs ten e thnischen Gemeinschaf ten, die Schles ien 

b e w o h n t h a b e n - die deutsche M e h r h e i t u n d die polnische M i n d e r -

heit - ihre Gefi ihle u n d G e d a n k e n frei ausdr i icken konnten. Sol l te 

m a n heute, wo diese Freihei t - in e i n e m u m g e k e h r t e n Mehrhei t sver-

haltnis - w i e d e r g e g e b e n ist, n icht d e n Versuch wagen, ein b i s schen 

tiefer auf das Erbe der jag ie l lonisch-habsburgischen E p o c h e des 16. 

u n d 17. J a h r h u n d e r t s zuri ickzugrei fen, e iner E p o c h e , die d o c h nicht 

n u r m i c h fasziniert? Vielfalt, Andersart igkeit , a u c h im rel igiósen 

u n d nat iona len Sinne, diese kos tbaren Werte s ind zugle ich durch-

aus europaisch. Es fallt n icht j e d e n leicht, u n d das sowohl a u f der 

polnischen ais a u c h auf der d e u t s c h e n Seite, sich fiir sie zu óffnen. 

Es gibt j e d o c h ke inen a n d e r e n Weg. D i e Zei t der Kr iege an der O d e r 

ist endgii l t ig zu E n d e " . 

Ouelle: 
Schlesien/Sląsk. Kulturpreis Schlesien des Landes Niedersachsen 2004. Herausge-
ber: Niedersachsisches Ministerium fiir Inneres und Sport. 
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„Złoty i „ s r e b r n y " w i e k kultury śląskiej o d z n a c z a ł się więc także, 

o c z y m się ciągle jeszcze zapomina, s w o b o d n ą ekspres ję d w ó c h 

g ł ó w n y c h w s p ó l n o t etnicznych, zamieszkujących n a s z ą ś ląską oj­

czyznę: n iemieckie j większości i polskiej mniejszości . C z y dziś, gdy 

ta swoboda, przy o d w r ó c o n y c h proporq'ach, stała się z n o w u fak­

tem, nie warto s ięgnąć do dziedzictwa X V I i X V I I wieku, owej epo­

ki jagiel lońsko-habsburskiej , która przecież nie ty lko m n i e zafascy­

n o w a ł a ? Wielość, r ó ż n o r o d n o ś ć - także w y z n a n i o w a , także narodo­

wa - to wartości najcenniejsze, na wskroś europejskie. O t w a r c i e się 

na ni nie wszys tk im przychodzi łatwo, z a r ó w n o polskiej, j a k i nie­

mieckiej s tronie. Innej drogi j e d n a k nie m a . C z a s wojen n a d O d r ą 

minął b e z p o w r o t n i e . " 

Źródło: 
Nagroda Kulturalna Śląska Kraju Dolnej Saksonii Wrocław 2004, wydawca: Mini-
sterstwo Spraw Wewnętrznych i Sportu Kraju Dolna Saksonia. 

Krzysztof Smolarczyk 
Nagroda Kulturalna Śląska Kraju Związkowego Dolnej Saksonii 2004 



Eugeniusz Klin 

„Die ganze Welt ist wie ein Buch" 
Zum 17. Internationalen Eichendorff-Kongress in Bayreuth 

Vbm 13. bis z u m 16. M a i 2 0 0 4 fand der 17. Internat ionale Eichen­

dorff-Kongress in B a y r e u t h statt. Fi ir die Eichendorf f-Liebhaber 

aus aller Welt, u n d b e s o n d e r s a u c h fiir alle Schlesier, gilt dies ais 

e ine der wicht igs ten wissenschaft l ichen Veranstal tungen, die alle 

zwei J a h r e zu n e u e n Erkenntn i s sen u n d Aufschli issen i iber das 

d ichter i sche W e r k dieses b e r i i h m t e n oberschłes i schen R o m a n t i k e r s 

fuhren sollen. 

Wie i m m e r wird bei so lchen T a g u n g e n ein b e s o n d e r e r i ibergrei-

fender Aspekt v o n Eichendorffs D i c h t u n g e n herausgegrif fen u n d 

in d e n Vordergrund gestellt. D i e s m a l g ing es um die sog. „Inter-

textual i s ierung" der R o m a n t i k , n a c h d e m M o t t o des Dichters „Wir 

alle sind, w a s wi r ge lesen" . Zweifel los n a m l i c h ist dieser intertextu-

elle A s p e k t - n e b e n a n d e r e n wie H e i m a t e r l e b n i s oder Bi ldungsgang 

an d e u t s c h e n Univers i ta ten - a u c h fiir Eichendorf f von grofśer B e -

d e u t u n g gewesen. Ob in Halle, Heidelberg, W i e n oder im heimatl i-

chen Lubowitz , i iberal l hat J o s e p h v o n Eichendorf f in zahlre ichen 

Bi ichern gelesen u n d n a c h r o m a n t i s c h e n M o t i v e n u n d A n r e g u n g e n 

gesucht. D a r i n s tand er se inen r o m a n t i s c h e n Zei tgenossen gewifi 

n icht nach. In vie len Einzelbei t ragen k o n n t e diese T h e s e bestatigt 

werden. 

So h o b z u m Beispiel Prof. Chris t ian B e g e m a n n aus B a y r e u t h hau-

fige intertextuel le B e z i e h u n g e n ,des R o m a n s „ A h n u n g u n d G e g e n -

war t " zur Prosa anderer R o m a n t i k e r hervor. Eichendorffs Zei tge­

n o s s e n betrachteten m a n c h m a l aber a u c h die N a t u r ais W e r k G o t -

tes, in das der Schópfer g l e i c h s a m seine „ H i e r o g l y p h e n " gelegt 

habe, die es gilt, zu e n t d e c k e n u n d dichter isch auszuwerten. A u f 

den Spuren der k lass i schen M y t h o l o g i e in der Lyrik verschiedener 

R o m a n t i k e r wandel te d a n n scharfs innig u n d scharfzi ingig Prof. 

M a r k u s Winkler aus Genf . D a b e i versuchte er, die Verb indung der 

k lass i schen I m m a n e n z mit der chris t l ichen T r a n s z e n d e n z litera-
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E u g e n i u s z K l i n 

„Cały świat jest jak księga" 
17Międzynarodowy Kongres im. Eichendorffa w Bayreuth. 

W d n i a c h od 13 do 16 maja 2 0 0 4 r. o d b y ł się 17 M i ę d z y n a r o d o w y 

K o n g r e s im. Eichendorffa w Bayreuth . D l a m i ł o ś n i k ó w Eichen­

dorffa z całego świata, a szczególności również dla wszys tk ich 

Ś l ą z a k ó w kongres ten był j e d n y m z ważnie j szych w y d a r z e ń nauko­

wych, które co dwa lata ma prowadz ić do n o w y c h rezul ta tów i spo­

strzeżeń związanych z d z i e ł e m p o e t y c k i m tego z n a n e g o r o m a n t y k a 

górnośląskiego. 

J a k z a w s z e podczas takich konferencj i został w y b r a n y szczegól­

nie obszerny aspekt poezji Eichendorffa i wysunię ty na p ierwszy 

plan. T y m r a z e m chodziło o tzw. „ intertekstual izac ję" r o m a n t y z m u 

w myś l mot ta poety „Wszyscy j e s t e ś m y tym, co przeczyta l i śmy" . 

M i a n o w i c i e aspekt intertekstualny miał b e z wątpl iwości - o b o k in­

nych, j a k doznanie kraju stron rodzinnych, a lbo proces z d o b y w a n i a 

wyksz tałcenia na ucze lniach n i e m i e c k i c h - r ó w n i e ż dla Eichen­

dorffa duże znaczenie. C z y to w Halle, w Heide lbergu, we W i e d n i u 

a lbo rodz innych Ł u b o w i c a c h J o s e p h v o n Eichendorf f wszędz ie 

w c z y t y w a ł się w rozl iczne książki i szukał m o t y w ó w r o m a n t y c z ­

n y c h oraz inspiracji. Takim p o s t ę p o w a n i e m z p e w n o ś c i ą nie zbl iżał 

się do swoich rówieśników okresu r o m a n t y z m u . Teza ta znalazła 

u z a s a d n i e n i e w poszczególnych, l icznych referatach. 

I tak np . prof. Christ ian B e r g m a n n z B a y r e u t h wskazał na częste 

p o w i ą z a n i a intertekstualne powieśc i „ A h n u n g u n d G e g e n wart" 

(Przeczucie i teraźniejszość) z p r o z ą i n n y c h r o m a n t y k ó w . Ale 

w s p ó ł c z e ś n i Eichendorffowi postrzegal i czasami przyrodę r ó w n i e ż 

j a k o dz ieło Boże, w k t ó r y m stworzyciel n ie jako złożył swoje „hiero­

glify", k tóre należy odkryć i d o k o n a ć ich poetyckie j oceny. Następ­

nie ś ladami mitologi i k lasycznej w poezji r ó ż n y c h r o m a n t y k ó w kro­

czył dobierając w przenikl iwy sposób błyskot l iwe s formułowania 

prof. M a r k u s Winkler z Genewy. Przy c z y m podjął próbę udoku­

m e n t o w a n i a w sposób literacki powiązania klasycznej i m m a n e n c j i 
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risch zu belegen. U b e r r o m a n t i s c h e Faust-Lekt i i ren ber ichtete d a n n 

Dr. Peter Phi l ipp Riedl aus Regensburg . Interessant z .B. der Ver-

gleich mit G o e t h e s s c h ó n e n H e l e n a aus s e i n e m F a u s t - D r a m a mit 

d e m „ M a r m o r b i l d " Eichendorffs, aber m i t unterschied l icher Auffas-

sung des k lass i schen S c h ó n e n . Ins Einze lne der r o m a n t i s c h e n 

Faust-Motive ging d a n n der Vortrag von Prof. S a b i n ę D o e r i n g aus 

Oldenburg, die i iber d e n Einakter von Adelber t v o n C h a m i s s o 

„Faus t - e in V e r s u c h " sprach-, Faust erscheint h ier ais Gelehrter, 

d e m die Nicht igkei t unseres Wissens bewufśt w i r d u n d der schl ieS-

lich S e l b s t m o r d begeht . Intertextuel le B e z u g e zu Schiller, Fichte 

u n d Hólder l in tun sich da auf, aber a u c h grundsatz l iche Unterschie-

de zu den A n s i c h t e n Eichendorffs, d e m die g e n a n n t e r L e k t u r e n na-

tiirlich b e k a n n t waren. 

D e r Pras ident der Eichendorf-Gesel lschaft, Prof. G u n n a r O c h aus 

Er langen, sprach s o d a n n sehr sachl ich u n d detail l iert i iber Eichen­

dorffs Verhaltnis zu J e a n Paul, der ja viele J a h r e in B a y r e u t h ver-

bracht hat. Einersei ts h e g t e der L u b o w i t z e r Dichter B e d e n k e n ge­

gen J e a n Pauls „ v e r s c h w o m m e n e n " Stil, a u c h gegen die Auffas-

sung des Ostfranken, w o n a c h die M e n s c h h e i t die Se lbs ter lósung 

durch Poes ie er re ichen konnte, a u c h o h n e d e n christ l ichen Hei l sge-

danken. 

Andererse i t s aber vereinte b e i d e D i c h t e r e ine deutl ich antina-

poleoni sche N o t e , wie sie z .B. in Eichendorffs R o m a n „ A h n u n g 

u n d G e g e n w a r t " u n d a u c h in J e a n Pauls „ D a m m e r u n g fiir Deutsch­

l a n d " z u m A u s d r u c k k o m m t . Dr. H e i m b ó c k e l aus D u i s b u r g behan-

delte d a n a c h das P r o b l e m der umges t i i rz ten O r d n u n g in Eichen­

dorffs E r z a h l u n g „ D a s Schlofi D i i r a n d e " , im Vergleich m i t H e i n r i c h 

Kleists pol i t i scher T h e m a t i k in se inen Werken. B e s o n d e r e s Interes-

se erweckte die rebel l i sche Haupt f igur R e n a l d mit seiner T e n d e n z 

zur P s e u d o r e v o l u t i o n a r e n Z e r s t ó r u n g patr iarchal i scher O r d n u n g , 

an der Eichendorf f bekannt l ich Krit ik i ibte. 

Eine b e s o n d e r e B e d e u t u n g g e w a n n a u c h der Vortrag des gediege-

n e n E i c h e n d o r f f - K e n n e r s u n d - H e r a u s g e b e r s , Prof . H a r t w i g 

Schui tz aus Frankfurt am M a i n . D e r Referent charakter is ier te die 

„produkt ive F r e u n d s c h a f t " des oberschłes i schen Dichter s mit Cle-

m e n s Brentano, d e n er von Heide lberg u n d Ber l in aus recht gut 

kannte . B e s o n d e r s dessen S a m m l u n g deutscher Volks l ieder „ D e s 

K n a b e n W u n d e r h o r n " h a b e z u e iner u n g e m e i n s tarken A n r e g u n g 

Eichendorffs gefiihrt, den volks l iederart igen Ton B r e n t a n o s (und 
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z t ranscendenq'ą chrześci jańską. Dr Peter Phi l ipp Riedl z Regensbur-

ga referował o r o m a n t y c z n y c h lekturach Fausta . Interesującym jest 

np. p o r ó w n a n i e pięknej H e l e n y G o e t h e g o z d r a m a t u „ F a u s t " z 

, M a r m o r b i l d " ( M a r m u r o w y m posąg iem) Eichendrorffa, ale rów­

nież ze z r ó ż n i c o w a n y m ujęciem k lasycznego piękna. Na szcze­

gółach r o m a n t y c z n y c h m o t y w ó w Faus ta s k o n c e n t r o w a ł a się prof. 

Sabinę D o e r i n g z Oldenburga, która referowała o j e d n o a k t ó w c e 

Adelber ta von C h a m i s s o „ F a u s t - e in V e r s u c h " (Faust - próba); 

Faust j a w i się tutaj j ako u c z o n y k t ó r e m u jest ś w i a d o m a n icość na­

szej w i e d z y i który ostatecznie popełnia samobójs two. Odnies ienia 

inter tekstualne do Schil lera, F ichtego i Hólder l ina otwierają się rów­

nież tutaj, ale j ednocześnie i zasadnicze różnice w odnies ieniu do 

p o g l ą d ó w Eichendorffa, który oczywiśc ie z n a ł w y m i e n i o n e lektury. 

P r e z y d e n t Towarzystwa Eichendorffa, prof. G u n n a r O h r z Erlan-

gen, referował następnie w sposób b a r d z o r z e c z o w y i s z c z e g ó ł o w y 

o s tosunku Eichendorffa do J e a n Paula, który spędził wie le lat w 

Bayreuth . Z jednej strony poeta z Ł u b o w i c żywił wątpl iwości w sto­

s u n k u do „ n i e w y r a ź n e g o " stylu J e a n Paula, r ó w n i e ż w odnies ieniu 

do poglądu w s c h o d n i e g o F r a n k o ń c z y k a , w myś l k tórego ludzkość 

m o ż e uzyskać s a m o z b a w i e n i e dzięki poezji r ó w n i e ż b e z chrześci ja­

ńskiej myśl i o zbawieniu. 

Z drugiej j ednak strony o b u p o e t ó w łączył w y r a ź n y ton skierowa­

ny przec iw Napoleonowi , który u w i d a c z n i a się w powieśc i Eichen­

dorffa „ A h n u n g u n d G e g e n w a r t " (Przeczucie i teraźnie jszość) i w 

J e a n Paula „ D a m m e r u n g fiir D e u t s c h l a n d " ( Z m i e r z c h u dla Nie­

m i e c ) . Dr H e i m b ó c k e l z D u i s b u r g a zajął się nas tępnie prob lema­

tyką z b u r z o n e g o porządku w o p o w i a d a n i u Eichendorffa „ D a s 

Schlofi D i i r a n d e " ( Z a m e k D i i r a n d e ) w p o r ó w n a n i u z t e m a t y k ą poli­

tyczną dzieł Heinr icha Kleista. S z c z e g ó l n e za interesowanie wzbu­

dziła b u n t o w n i c z a postać R e n a l d a z j e g o tendencją do p s e u d o r e w o -

lucyjnego zniszczenia porządku patr iarchalnego, o k t ó r y m wiado­

mo, że Eichendorf f go skrytykował. 

S z c z e g ó l n e znaczenie zdobył również odczyt z n a k o m i t e g o znaw­

cy Eichendorf fa i w y d a w c y prof. H a r t w i g a Schul tza z Frankfurtu 

n a d M e n e m . Referujący scharakteryzował „ p r o d u k t y w n ą przy­

j a ź ń " poety górnośląskiego z C l e m e n s e m Brentano, k tórego znał 

dość d o b r z e z Heidelberga i Ber l ina. W szczególności j e g o zb iór nie­

mieckich pieśni l u d o w y c h „ D e s K n a b e n W u n d e r h o r n " (Zaczarowa­

ny róg m ł o d z i e ń c a ) doprowadził do n i e z w y k l e istotnej inspiracji Ei- ( 
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seines S c h w a g e r s A c h i m v o n A r m i n ) schópfer isch z u u b e r n e h m e n 

u n d in seiner Lyr ik a n z u w e n d e n . So verdanken wir auf vielfaltige 

Weise der ze i tgenóss i schen r o m a n t i s c h e n deutschen D i c h t u n g An-

regungen, die fiir Eichendorffs Werke intertextuel le B e d e u t u n g er-

langen konnten. D a s gilt a u c h fiir Eichendorffs friihe M a r c h e n e r z a h -

lung „Zaubere i im Herbs t " , die v o n Dr. R e n a t ę M o e r i n g aus Frank­

furt am M a i n e i n g e h e n d auf ihre Ents tehungsgeschichte gepriift 

w u r d e u n d zu n e u e n Erkenntni s sen gefiihrt hat. 

Alles in a l lem: ein in wissenschaft l icher Hins icht vielseit iger u n d 

beachtenswer te r Ertrag. Frei l ich k a m bei dieser Frages te l lung des 

Kongres ses der schles i sche Aspekt e indeut ig zu kurz. A b e r dafiir 

w u r d e er d a n n in der J a h r e s v e r s a m m l u n g der Eichendorff-Gesel l-

schaft mehr fach a u f g e n o m m e n . F r a u M e h r i n g aus M a r b u r g z .B. for-

derte in Zukunft e ine s tarkere B e z u g n a h m e auf Osteuropa, beson­

ders auf Polen; Dr. F r a n z H e i d u k aus Wiirzburg, der verdienstvol le 

M i t h e r a u s g e b e r der n e u e n W e r k a u s g a b e Eichendorffs, verwies auf 

die N o t w e n d i g k e i t der K o n t a k t a u f n a h m e mit po ln i schen G e r m a n i -

sten; Prof. Kl in aus Gri inberg (Zie lona G o r a ) schlug die A u f n a h m e 

e iner k o n k r e t e n Verb indung mit der Eichendorff-Stiftung in Lubo­

witz vor, um zu e iner e n t s p r e c h e n d e n Z u s a m m e n a r b e i t zu k o m -

m e n . Es w u r d e in Auss icht gestellt, n a c h konkreter Prii fung der 

Sachlage diese Vorschlage in Zukunft zu verwirkl ichen. D a m i t 

w a r e a u c h der schles i sche H e i m a t b e z u g J o s e p h v o n Eichendorf fs 

w i e d e r starker in d e n Gesichtskre i s wissenschaft l icher B e t r a c h t u n g 

geriickt. 

Eugeniusz Klin 
„Die ganze Welt ist wie ein Buch" 



chendorffa, która polegała na t w ó r c z y m przejęciu ludowo-pieśniar-

bkiego tonu Brcrvtar\a ( i j ego szwagra A c h i m a von A r n i m ) i do 

zas tosowania go we własnej poezji. W ten s p o s ó b z a w d z i ę c z a m y w 

wieloraki sposób współczesne j E ichendor fowi niemieckie j poezji ro­

mantyczne j inspiracje, które dla jego dzieł m o g ł y u z y s k a ć znacze­

nie intertekstualne. O d n o s i się to r ó w n i e ż do wczesnej powieśc i baj­

kowej Eichendorffa „Zaubere i im H e r b s t " (Czary jes ienią), która zo­

stała d o k ł a d n i e z a n a l i z o w a n a w o d n i e s i e n i u do his tor i i jej 

p o w s t a n i a przez dr R e n a t ę M o e r i n g z Frankfurtu n a d M e n e m , co 

d o p r o w a d z i ł o d o n o w y c h wniosków. 

Reasumując : pod w z g l ę d e m n a u k o w y m r ó ż n o r o d n y i g o d n y 

uwagi plon. Oczywiśc ie przy t a k i m s formułowaniu prob lematyk i 

k o n g r e s u aspekt śląski został z d e c y d o w a n i e n iedos ta tecznie przed­

stawiony. Ale za to wątek ten został wie lokrotnie podjęty w zebra­

n i u r o c z n y m Towarzystwa Eichendorffa. N p . Pani M e h r i n g z M a r ­

b u r g a d o m a g a ł a się na przyszłość w i ę k s z e g o powiązania z E u r o p ą 

W s c h o d n i ą , a szczególności z Polską; dr F r a n z H e i d u k z Wii-

rzburga, zasłużony w s p ó ł w y d a w c a nowej edycji dzieł Eichen­

dorffa, wskazał na k o n i e c z n o ś ć nawiązania k o n t a k t ó w z polsk imi 

germanis tami ; prof. Kl in z Zielonej G ó r y z a p r o p o n o w a ł nawiązanie 

k o n k r e t n y c h kontaktów z F u n d a c j ą im. Eichendorffa z Ł u b o w i c w 

celu podjęcia właściwej współpracy. Po o d p o w i e d n i m s p r a w d z e n i u 

s t a n u r z e c z y przy ję to z a m i a r rea l izac j i t y c h p r o p o z y c j i w 

przyszłości . Przez to śląski aspekt małe j o jczyzny J o s e p h a von Ei­

chendorffa został z n o w u bardzie j u m i e j s c o w i o n y w kręgu rozwa­

ż a ń n a u k o w y c h . 

Przekład: Gabriela Jelitto-Piechulik 

Eugeniusz Klin 
„Cały świat jest jak księga" 



D a s sollte m a n lesen 

die Erziehung im friiheren Schlesien 

In s e i n e m B u c h mit 600 Sei ten Die Humanistische Paideia, also die 

Erziehung zur Kultur. Ein Studium der Geschichte der klassischen Erzie­

hung in Gymnasien im XVI - XVIII Jahrhundert (am Beispiel Schle­

siens)/!/ zeigt u n s J ó z e f Budzyńsk i , Professor an der Padagogi-

s c h e n H o c h s c h u l e i n T s c h e n s t o c h a u , d a s B i l d u n g s - u n d 

Unter r icht sys tem der J u g e n d u n d die G e s c h i c h t e der humanis t i -

schen Schulen im fri iheren Schles ien. D a s T h e m a des B u c h e s ist 

also ein F r a g e n k o m p l e x , das s ich ais sehr wicht ig fiir die Erkennt-

nis unser R e g i o n darstellt. D i e F u n k t i o n der S c h u l e n in der Zeit-

s p a n n e v o n dre ihunder t J a h r e n - i iber die dieses B u c h ber ichtet -

war sehr wichtig, weil auf d i e s e m Weg die J u g e n d nicht n u r das nó-

tige W i s s e n fiir die zukiinft ige Arbeit b e k a m , aber vor a l lem vielsei-

tig ausgebi ldet wurde, um „ die h ó c h s t e u n d vollste Weishei t des 

Gei s te s " , w i e der Verfasser schreibt, zu er langen. Es waren d o c h die 

h u m a n i s t i s c h e n Schulen, sowohl die ka thol i schen wie a u c h die 

evangel ischen, aus d e n e n Leute hervorkamen, die d a n n das Kultur-

bi ld unser R e g i o n pragten. 

D i e G y m n a s i e n im fri iheren Schles ien spiel ten aufśer der Bil-

dungsfunkt ion a u c h e ine wicht ige Rol le ais Z e n t r e n des Kultur-

u n d l i terar ischen Lebens . Fas t alle h ó h e r e n S c h u l e n besafien hervor-

ragend ausgestattete Bibl iotheken, m a n c h m a l a u c h e igene Dru-

ckereien u n d B u c h h a n d l u n g e n . E i n e wicht ige F u n k t i o n i ibten auch 

die Schul theater aus. Diese berei teten die Schi i ler nicht n u r fiir das 

óffentliche L e b e n mit d e m Beibr ingen der R e d e k u n s t vor, sondern 

i ibten a u c h e ine brei te mora l i s ie rende Bi ldungsfunkt ion auf die au-

fśerschulische Gesel lschaft aus. 

Eine b e s o n d e r e Ste l lung n i m m t dabei Bres lau ein: die Haupt-

stadt Schles iens erwarb sich den Titel „ S c h u l e der schles i schen Dich­

ter" . Dies geschah hauptsachl ich m i t Hilfe der in dieser Stadt tati-

gen G y m n a s i e n : D a n k i h n e n erbluhte vor a l lem i m X V I I . u n d X V I I I . 

EICHENDORFF-HEFTE 
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To w a r t o przeczytać 

O kształceniu na dawnym Śląsku 

Studium / dziejów klimc/iiej edukacji 
v, gimnazjach X V I - X V I I I wieku 

(na pr/ykladzie Śląska ł 

Wyższa Sowia P«d«gogici>™ * C/estociw*i« 

Józef Budzyński 

Paideia humanistyczna, 
czyli 

wychowanie do kultury . . . ,. . , , , . . 

W liczącej przeszło 6 0 0 stron książce 

Paideia humanistyczna, czyli wychowanie 

do kultury. Studium z dziejów klasycznej 

edukacji w gimnazjach XVI - XVIII wieku 

(na przykładzie Śląska), J ó z e f Budzyńsk i , 

profesor Wyższej S z k o ł y Pedagogiczne j 

w C z ę s t o c h o w i e przybl iża n a m sys tem 

nauki i w y c h o w a n i a m ł o d z i e ż y oraz hi­

storię szkół h u m a n i s t y c z n y c h na daw­

n y m Śląsku. T e m a t e m książki jest za­

t e m z a g a d n i e n i e b a r d z o w a ż n e dla 

p o z n a n i a dzie jów naszego reg ionu: t r u d n o b o w i e m przecenić rolę 

szkół w okresie, o k t ó r y m m o w a we w s p o m n i a n e j pracy, a obej­

m u j ą c y m trzysta lat - w y k s z t a ł c e n i e i w y c h o w a n i e z d o b y w a n e 

przez m ł o d z i e ż było nie ty lko d r o g ą do osiągnięcia w i e d z y potrzeb­

nej w przyszłej pracy, ale przede w s z y s t k i m w s z e c h s t r o n n ą eduka­

cją mającą na celu „zdobycie najwyższej i najpełniejszej m ą d r o ś c i 

d u c h a " , jak podkreś la autor. To przecież z h u m a n i s t y c z n y c h szkół, 

z a r ó w n o katol ickich jak i protestanckich, wychodz i l i ludzie, k tórzy 

n a s t ę p n i e kształtowali obl icze ku l turowe n a s z e g o regionu. 

G i m n a z j a na d a w n y m Śląsku, o b o k swej roli edukacyjnej, pełniły 

także rolę o ś r o d k ó w życia kul tura lnego i l i terackiego. N i e m a l 

wszys tk ie szkoły średnie pos iadały z n a k o m i c i e w y p o s a ż o n e bibl io­

teki, c z a s e m także własne drukarnie i ks ięgarnie . W a ż n ą rolę 

pełniły teatry szkolne, bo nie ty lko p r z y g o t o w y w a ł y u c z n i ó w do ży­

cia publ icznego, wdrażając w arkana sztuki oratorskiej, ale pełniły 

także rolę m o r a l n o - w y c h o w a w c z ą i ksz tałcącą w o b e c szerokich krę­

g ó w społecznośc i pozaszkolnej . 

S z c z e g ó l n e miejsce p r z y p a d ł o W r o c ł a w i o w i : ś ląska metropol ia 

zyskała sobie m i a n o „szkoły ś ląskich p o e t ó w " . I to stało się g ł ó w n i e ^ 
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J a h r h u n d e r t in Schles ien die originel le Barockl i tera tur in drei Spra-

chen: Lateinisch, D e u t s c h u n d Polnisch. 

D i e s e n Schulen verdanken wir tei lweise auch die b e r i i h m t e schle­

sische l i terarische D r a m a t u r g i e , die deutsche Schule der Poet ik des 

XVII . Jahrhunder t s , u n d die p h a n o m e n a l e K u n s t des schles i schen 

Barocks, die bis h e u t e unser G e b i e t auszeichnet . 

D a s B u c h von J ó z e f B u d z y ń s k i i iber die Bi ldung in Schles ien ist 

e in wertvol les Werk, das uns n a h e r bringt, wie die gegensei t ig kon-

kurr ierenden Schulen, die ka thol i schen m i t den evangel i schen, die 

ihre L e h r p r o g r a m m e auf der he l lenischen Kultur, d e m r ó m i s c h e n 

R e c h t u n d d e n chris t l ichen Werten aufbauten, an der G r i i n d u n g ei­

ner bes tandigen, universa len u n d gleichzeit ig or ig inel len Gesta l t 

der schles ischen Kul tur t e i l g e n o m m e n haben. 

Joanna Rostropowicz 

Ubersetzung: Josef Gonschior 

9 8 

Das sollte man lesen 
die Erziehung im friiheren Schlesien 



za sprawą działających w t y m mieśc ie g imnaz jów: w dużej m i e r z e 

ich zasługą jest rozkwit w X V I I i XVIII wieku na Śląsku wspaniałe j , 

oryginalnej l i teratury barokowej w t rzech językach: łac ińsk im, nie­

m i e c k i m i po l sk im. T y m s z k o ł o m w pewnej mierze z a w d z i ę c z a m y 

także s ł a w n y śląski d ramat l iteracki, szkołę niemieckie j s iedemna­

stowiecznej poetyki, f e n o m e n a l n ą sztukę ś ląskiego b a r o k u do dziś 

z n a c z ą c ą n a s z teren. 

Ks iążka Józefa B u d z y ń s k i e g o o kształceniu na Śląsku jest c e n n ą 

pozycją: u ś w i a d a m i a n a m , jak konkurujące z sobą szkoły katol ickie 

i protes tanckie, opierając p r o g r a m kształcenia na helleńskiej kultu­

rze, r z y m s k i m prawie i chrześci jańskich wartościach, uczes tn iczyły 

w tworzeniu trwałego, uniwersa lnego, a z a r a z e m oryg ina lnego 

kształ tu kultury śląskiej. 

Joanna Rostropowicz 

To warto przeczytać 
O kształceniu na dawnym Śląsku 



D a s sollte m a n lesen 

Rocznik Łubowicki 
Lubowitzer Jahrbuch • Lubowicka Rocenka 

D a s Oberschles i sche Eichendorff-, Kultur- u n d B e g e g n u n g s z e n -

t r u m hat d e n ersten B a n d seines „Jahrbuches"/2/ herausgegeben. In 

dieser Zeitschrift wil l das Z e n t r u m Studien u n d wissenschaft l iche 

Artikel, die d e m L e b e n u n d W e r k J o s e p h von Eichendorffs, w i e 

auch der breit ver s tandenen Kultur, G e s c h i c h t e u n d Li teratur Schle­

siens g e w i d m e t sein sollen, veroffentl ichen. 

D e r erste Teil des J a h r b u c h s br ingt unter d e m Titel „Eichendor f-

f iana" die U b e r l e g u n g e n v o n H e r r n Professor E u g e n i u s z Kl in i iber 

Eichendorffs K u n s t m a r c h e n Zauberei im Herbste, von F r a u Gabr ie le 

Jel l i to-Piechulik e inen Artikel i iber d e n letzten Brief des Dichter s 

aus L u b o w i t z an d e n schles i schen Dichter T h e o d o r Opitz , u n d e in 

S t u d i u m von H e r r n Professor Piotr O b r ą c z k a i iber die vergessene 

U b e r s e t z u n g e ines Eichendorf f-Gedichtes (Liedesmut) , die v o n K o n ­

stantyn M a r i a n Górski , e i n e m Vertreter aus der Zei t der sogenann-

ten Polnischen Avantgarde, s tammt. 

D e r zweite Teil des Jahrbuches , gemafś der A n g a b e im Titel - Va-

ria Si les iana - br ingt ein G e m i s c h v o n B e a r b e i t u n g e n m i t verschie-

denen T h e m e n : F r a u Professor J o a n n a R o s t r o p o w i c z unter sucht die 

Poesie in Latein von G e o r g von Oppersdor f f aus Oberg logau, F r a u 

Beatę Gaj schreibt i iber die Verehrungsar ten der Hei l igen im X V I I . 

J a h r h u n d e r t in der schles i schen Rednerkuns t , u n d H e r r Professor 

J ó z e f B u d z y ń s k i m a c h t sich G e d a n k e n dariiber, ob es im fri iheren 

Schles ien ein Ant i semi t i smus gab. D i e n a c h s t e n drei Art ikel s ind 

n e u e r e n Zei ten gewidmet : Professor Piotr O b r ą c z k a schreibt i iber 

die witz igen Polonis ierungen e iniger D i c h t u n g e n v o n Schiller, die 

von e i n e m nicht n a h e r b e k a n n t e n Dr. H a a s e durchgefi ihrt wurden. 

Norber t H o n k a befafit s ich mit den gegense i t igen Verhal tnissen der 

Polen, J u d e n u n d D e u t s c h e n in Schles ien vor d e m Z w e i t e n Welt-
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To warto przeczytać 

Rocznik Łubowicki 
LubowitzerJahrbuch • Lubowicka Rocenka 

Górnoś ląsk ie C e n t r u m Kul tury i Spo­
tkań im. J . v o n Eichendorffa w y d a ł o 
p ierwszy t o m swojego „ R o c z n i k a " . W ra­
m a c h tego czasopi sma C e n t r u m m a za­
m i a r p u b l i k o w a ć studia i ar tykuły nauko­
we p o ś w i ę c o n e życiu, twórczośc i J o s e p h a 
von Eichendorffa i współczesne j recepcji 
j e g o dzieł, a także szeroko pojętej kultu­
rze, historii i l i teraturze śląskiej. 

W pierwsze j częśc i R o c z n i k a , zaty­
tułowanej „Eichendorf f iana", m o ż n a za­
t e m znaleźć rozważania profesora Euge­
niusza Kl ina o baśni artystycznej Eichen­

dorffa Zauberei im Herbste, G a b r i e l i J e l i t t o - P i e c h u l i k a r t y k u ł 
o os ta tn im liście poety z Ł u b o w i c do ś ląskiego twórcy T h e o d o r a 
Opi tza, oraz profesora Piotra Obrączki s t u d i u m o z a p o m n i a n y m 
przekładz ie j ednego z wier szy Eichendorffa (Liedesmut), doko­
n a n y m w okresie M ł o d e j Polski przez K o n s t a n t e g o M a r i a n a G ó r ­
skiego. 

D r u g a część „ R o c z n i k a " , z g o d n i e z z a p o w i e d z i ą w y r a ż o n ą w ty­

tule - „Varia Si les iana" - przynos i garść prac o b a r d z o różnorodne j 

t ematyce : profesor J o a n n a R o s t r o p o w i c z analizuje łac ińskie poezje 

G e o r g a v o n Oppersdorffa z G ł o g ó w k a , Beata Gaj rozważa s p o s o b y 

laudacj i świętych w s i e d e m n a s t o w i e c z n y m ś ląskim oratorstwie, a 

profesor J ó z e f B u d z y ń s k i zas tanawia się, czy na d a w n y m Śląsku ist­

niał a n t y s e m i t y z m . Kole jne trzy artyjcufy dOtyCZą1 CZetSÓW R a m bliż­

szych: profesor Piotr O b r ą c z k a pisze o żar tobl iwych spol szczeniach 

niektórych poezji Schil lera d o k o n a n y c h przez bliżej n i e z n a n e g o dr. 

Haasego, N o r b e r t H o n k a zajmuje się w z a j e m n y m s t o s u n k i e m Pola-. 

R O C Z N I K 

Ł U B O W I C K I 

L U B O W I T Z E R J A H R B U C H 
L U B O W I C K A R O C E N K A 

ŁUBOWICE 2003 
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krieg, u n d Andrze j K u r e k br ingt bis jetzt n icht b e k a n n t e A n g a b e n 

i iber das O p p e l n e r Gefangnis in d e n J a h r e n 1939-1945. 

D i e R e d a k t i o n informiert, dass der nachs te B a n d n o c h im Herbs t 

dieses Jahres e r sche inen soli. 

Marta Rostropowicz-Miśko 

Ubersetzung: Josef Gonschior 
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ków, Ż y d ó w i N i e m c ó w na Śląsku przed drugą wojną światową, 

a Andrzej K u r e k przybliża n o w e , n i e z n a n e dotąd informacje o wię­

zieniu o p o l s k i m w latach 1939-1945. 

Redakc ja R o c z n i k a zapowiada, że n a s t ę p n y t o m u k a ż e się jesz­

cze jes ienią tego roku. 

Marta Rostropowicz-Miśko 

To warto przeczytać 
Rocznik Lubo wieki 

1 0 3 



Oberschles i sches M a r c h e n 

Die drei Knechte 

Ein Bauer hatte sein Feld dicht an dem Berge der Fe-
nismannchen. Einst schickte er seinen Knecht dahin und 
hiefi ihn die Weizenstoppel umpflugen. 

Dieser Knecht aber war mehr fiirs Essen ais furs Arbei­
ten. 

Schon nachdem er die erste Furche gezogen, mufite er 
sich durchaus ausruhen. Seufzend griff er dann endlich 
wieder zum Pflug. Aber es ging ihm garnicht von der 
Hand. Viel Freude hatte der Bauersmann auch nicht an 
den flachen Furchen gehabt, wenn er sie gesehen hatte. 
Immer horchte der Knecht zwischendurch, ob es denn 
noch nicht zu Mittag laute. Da endlich ertónte das Mit-
tagsglócklein. Nun kam gleich Leben in den Faulenzer. 

Schnell spannte er die Pferde aus, liefi den Pflug ste-
hen, wo er gerade gepflugt hatte. [...] 

Ais er an dem Eingang des Berges vorbeikam, hórte er 
von dort ein Gerausch, ais ob man einen Backtrog aus-
kratzte. Da rief er ubermutig: 

- Na, ihr dummen Fenismannlein, wenn ihr Kuchen 
backt, backt fiir mich auch einen 

mit! 
Ais er nachmittags langsam und verdrossen aufs Feld 

zu seiner Arbeit zuriickkehrte, sah er richtig auf dem 
Pflug einen schónen, frischen Streuselkuchen liegen. 

- Ihr wollt mich wohl vergiften, ihr schlechten Kerle! 
- schrie er - von euerem 
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Górnoś ląska baśń 

O trzech pachołkach 

Pewien gospodarz 
miał pole leżące blisko 
góry, w której miesz­
kały krasnoludki. 
Wysłał tam niegdyś 
swojego pachołka, aby 
ten przeorał ścierni­
sko. 

Ale pachołek był 
bardzo leniwy. Wolał 
jeść niż pracować. Gdy 
przeorał jedną bruzdę, 
przerywał pracę i od­
poczywał. Odpoczy­
wał bardzo długo. Stę­
kał przy tym strasznie. 
Praca mu nie szła. Go­
spodarz na pewno nie 
byłby zadowolony, 
gdyby ujrzał zaorane 
pole. Bruzdy były płyt­
kie i nierówne. A pa­
chołek wciąż nasłuchi­
wał, czy już biją 
dzwony na Anioł Pa­
ński. O tej porze miał 
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kleistrigen Zeuge mag ein andrer fressen! -
Sprachs, nahm den Kuchen und warf ihn auf die 

Erde. [...] Dann trieb er die Pferde an, [....], gab es der 
Pflugschar einen Ruck, und die Pferde kamen nicht vor-
warts. Fluchend buckte sich der Knecht, um zu sehen, 
was schuld ware. Da sah er, dafi der Kuchen sich in ei­
nen grofien Stein verwandelt hatte, den man nicht 
riicken und riihren konnte. Wutend trieb er die Pferde 
an, schlug sie mit der Peitsche und schimpfte. Aber die 
armen Pferde kamen nicht weiter. Da, ais er sie mit aller 
Gewalt vorwarts bringen wollte, krachte es, und der 
Pflug zerbrach. Mifimutig trollte er sich nun nach Haus. 
Der Bauer, der ohnehin nicht mit ihm zufrieden war, 
schickte ihn so bald ais móglich aus dem Dienst. [...] 

Nun nahm der Bauer einen neuen Knecht. Der rifi 
sich bei der Arbeit auch gerade kein Bein aus, wie man 
so zu sagen pflegt. Aber er tat seine Schuldigkeit 
schlecht und recht, dafi es eben noch gerade anging. 
Auch dieser Knecht hórte nun zur Mittagszeit die Fenis-
mannchen ihren Backtrog auskratzen. Da bat er ganz 
manierlich: 

- Ihr kleinen Wichte, wenn ihr Kuchen backt, lafit 
mich nicht leer ausgehen. 

[...] 
Ais er nun nachmittags wieder auf dem Wege nach 

dem Felde war, dachte er, ob wohl die Fenismannlein ei­
nen Kuchen fiir ihn mitgebacken haben? Richtig, wie er 
hinkommt, liegt da ein noch warmer, herrlich duftender 
Kuchen. Er fing an, den Kuchen zu essen. Hei, der 
schmeckte prachtig. Er konnte gar nicht aufhóren, so 
mundete ihm der Kuchen. So afi er denn und afi, bis der 
ganze Kuchen verzehrt war. 

Wie er aber Feierabend machte und nach Haus kam, 
1 0 6 wurde er so krank, wie er noch in seinem ganzen Leben 
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przerwę obiadową, najmilszą chwilę dnia. Doczekał się 
wreszcie, po okolicy rozległ się dźwięk dzwonów. 

Szybko wyprzągł konie, porzucił pług i popędził do 
domu. Przechodząc obok góry krasnoludków, usłyszał 
jakiś rumor. 

- To pewnie karzełki pieką kołacz - pomyślał i 
zawołał niegrzecznie: 

- Hej, wy tam, głupie krasnoludki, jeśli pieczecie 
kołacz, upieczcie i dla mnie! 

Gdy po południu wrócił na pole, zobaczył na pługu 
piękny, świeży kołacz z posypką. Ależ był zdumiony! 

- Pewnie chcecie mnie otruć, wy paskudne karły! -
zawołał - niech inni jedzą waszego zakalca! 

Wziął kołacz, ze złością rzucił na ziemię i smagnął ko­
nie biczem. A tu konie ani rusz. Parobek zaklął siarczy­
ście i popatrzył, co też stoi koniom na przeszkodzie. A 
to kołacz przemienił się w wielki głaz. Był tak ciężki, że 
nie sposób było go poruszyć. Świsnął konie batem, ale 
one nawet nie ruszyły z miejsca. Świsnął jeszcze raz, aż 
konie podskoczyły z bólu. Wtem zaskrzypiało i pług się 
złamał. W złym humorze wrócił parobek do domu. Go­
spodarz, który nigdy nie był zadowolony z jego pracy, 
czym prędzej zwolnił go ze służby 

Przyjął do pracy innego parobka. Ten też nie spieszył 
się zbytnio z robotą, ale można było z nim wytrzymać. 
Również on, przechodząc pewnego dnia obok góry kra­
snoludków, usłyszał, jak wyskrobują dzieżę. Poprosił 
grzecznie: 

- Hej, wy tam, małe ludki, jeśli pieczecie kołacz, to daj­
cie i mnie trochę. 

Gdy po obiedzie wrócił na pole, znalazł przy pługu 
wspaniały kawał kołacza. Był jeszcze ciepły, pachniał 
tak smakowicie, że parobek nie był w stanie się po-
wstrzymać. Zjadł wszystko, do ostatniej kruszynki. 
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nicht gewesen. Er bekam schreckliches Leibweh und 
schrie, der Arzt solle kommen. (...) 

Der Arzt kam, liefi sich vom Knecht erzahlen, was er 
gegessen hatte, und sagte: 

- Ja, den ganzen frischgebackenen Kuchen hattet ihr 
nicht auf einmal aufessen sollen 

Er verordnete dem Knechte einen Tee. Nachdem der 
ihn fleifiig getrunken hatte, wurde er auch wirklich wie­
der gesund. Aber er mochte nicht in der Gegend blei­
ben. Denn er fiirchtete sich, dal? ihm die Fenismannlein 
noch einmal einen solchen Schabernack antun konnten. 
So sagte er dem Bauern den Dienst auf. Dem blieb nun 
nichts iibrig, ais sich nach einem dritten Knecht umzuse-
hen. 

Diesmal hatte er Gliick. Der neue Knecht ging fróh-
lich an jede Arbeit. Singend begab er sich auf den Wei-
zenacker, um ihn endlich fertig zu pflugen. Ehe er sichs 
versah, war Mittag herangekommen. Wie er sich nun 
zum Heimgange riistet, hórt auch er die Zwerge ihren 
Backtrog auskratzen. 

- Ihr lieben Mannlein - rief er - vergefit mich nicht 
beim Kuchenbacken! 

Ais er nun nach dem Essen eilig wieder an seine Ar­
beit wollte, da lag richtig auf dem Pfluge wieder der 
prachtigste Streuselkuchen. Er freute sich herzlich. Aber 
allein wollte er den ganzen, grofien Kuchen nicht essen. 
Er hatte im Dorfe noch sein altes Miitterlein, dem er im­
mer von seinem Lohne abgab. Der Mutter wollte er auch 
den Kuchen bringen. 

Fróhlich ging er nun wieder an die Arbeit, die ihm 
noch einmal so schnell von der Hand ging. Bei Sonnen-
untergang war er mit dem Umpflugen fertig und eilte 
nun, ein lustiges Liedchen pfeifend, zufrieden dem Dor-
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Ale wróciwszy wieczorem do domu, strasznie się roz­
chorował. Miał takie bóle brzucha, że trzeba było wzy­
wać lekarza. 

Lekarz przybył i zapytał parobka, co zjadł. 
- Nie należało zjeść za jednym razem całej blachy 

świeżego kołacza - powiedział - oto skutki obżarstwa. 
Zapisał lekarstwa, po których parobek wnet wrócił do 

zdrowia. Tenże miał jednak dość całej okolicy. 
- Nie chcę mieszkać w jednej wsi razem z krasnolud­

kami - powiedział - mogą mi znowu spłatać jakiegoś fi­
gla. 

Wypowiedział więc gospodarzowi służbę. Biedny 
chłop musiał się rozglądnąć za trzecim pachołkiem. 

Tym razem miał szczęście. Nowy parobek ochoczo 
brał się do roboty. Ze śpiewem udawał się na pole, ze 
śpiewem wracał do domu. 

Pewnego dnia, udając się na obiad, usłyszał, jak kra­
snoludki wyskrobują dzieżę. 

- Oj, wy kochani ludkowie - zawołał - nie zapomnij­
cie o mnie, gdy będziecie piekli kołacz! 

Gdy po obiedzie spiesznie wracał do pracy, na polu 
znalazł blachę wspaniałego kołacza z posypką. Ogrom­
nie się ucieszył. 

- O nie - rzekł do siebie - nie zjem sam tyle wspa­
niałego ciasta. Wezmę dla mamy. 

Jego matka mieszkała w skromnej chatce w tej samej 
wsi. Odwiedzał ją często, zanosił jej część swoich zarob­
ków. Dbał o nią bardzo. Postanowił zjeść kołacz razem z 
nią. 

Wesoło jął się pracy, szła mu jak z płatka. Gdy słońce 
zachodziło, pole było zaorane a on, nucąc wesołą piosen­
kę, zadowolony wracał do domu. Ubrał się pięknie, za­
pakował kołacz i udał się do matki. Jakże się staruszka 
zdziwiła, gdy rozłożył na stole pakunek z ciastem! 

Górnośląska baśń 
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Weg zu seiner Mutter. Wie staunte die alte Frau, ais er 
ihr den herrlichen Kuchen auf den Tisch legte. Ais er 
nun gar erzahlte, dafi die Fenismannlein die giitigen Ge-
ber seien, da schlug das Mutterlein vor Staunen die Han-
de zusammen. 

- Ne, ne die Freude, die Ehre! - stammelte sie. 
Es tat ihr ordentlich leid, den Kuchen anzuschneiden. 

Aber ihr Sohn sagte: 
- Ne, Mutter, darauf habe ich mich schon den halben 

Tag gefreut, den Kuchen mit Euch zusammen zu essen. 
Gebt das Messer her. 

Und schnell langte er nach dem grofien Brotmesser 
und tat einen tiichtigen Schnitt. Da klirrte es so eigen-
tumlich, und wie sie genau hinsahen, da war der ganze 
Streuselkuchen in pures Gold verwandelt. 

Nun kannte das Gliick und die Freude der Mutter kei-
ne Grenzen. Sie weinte Freudentranen und segnete die 
Fenismannlein und ihre Giite. Sie und ihr Sohn lebten 
nun gliicklich und in Freuden. Alle Sorgen waren von ih­
nen genommen. Und noch die Kinder und Kindeskin-
der gedachten dankbaren Herzens der wohltatigen Fe­
nismannlein. 

H. 

*Aus der Sammlung Oberschlesische Sagen, nacherzahlt von Paul und Hildegard Knó-
tel, Phónix Verlag, Inh.: Fritz u. Carl Siwinna, Berlin, Breslau, Kattowitz, Leipzig 
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- Jaki wspaniały kołacz! - zawołała - kto go upiekł? 
Syn opowiedział całą historię. Na to matka klasnęła w 

ręce i wyjąkała: 
- Co za radość, co za honor! 
Szczerze żal jej było kołacz ten pokroić, ale syn powie­

dział: 
- Mamo, cały dzień cieszyłem się na tę chwilę, tak bar­

dzo chciałem razem z tobą zjeść kawał kołacza. Daj mi 
noża, pokroję. 

Sięgnął po nóż i zaczął dzielić ciasto. Wtem coś dziw­
nie zachrzęściło. To kołacz zamienił się w czyste złoto. 

Szczęście matki nie miało granic. Płakała z radości i 
błogosławiła krasnoludki za ich dobroć. Od tej pory 
żyła wraz z synem w dostatku. Znikły wszelkie troski. 
Sprzedali złoty kołacz i kupili wielkie gospodarstwo. 
Jeszcze dziś ich potomkowie z wdzięcznością wspomi­
nają dobrych krasnoludków. 

Przekład: Joanna Rostropowicz 

* Ze zbioru Górnośląskie baśnie, wydanego przez Paula i Hildegard Knotel, Phonix 
Verlag, Inh.: Fritz und Carl Siwinna, Berlin, Breslau, Kattowitz, Leipzig 1911, \ \ \ 
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Krzysztof S m o l a r c z y k 

Wiatr Morawski 

D r o g a ups t rzona była l iśćmi, k tóre p o r a n n y wiatr zawiewał p o d 

koła wozu. Z e p e l znał ten wiatr i tulił przed n i m szyję k o ł n i e r z e m 

kurtki. W p r a w d z i e był on jak szal z wszelkich k o l o r ó w jesieni, pach­

n i a ł o d c h o d z ą c y m l a t e m , p e ł n y m i g r u s z k a m i , j a b ł k a m i do­

c h o d z ą c y m i siebie w o p u s z c z o n y m sadzie. L e c z g d y dłużej wiał, za­

czynały się dziać s t raszne rzeczy. N o c ą pełen furii ł a m a ł w lasach 

drzewa. Ich kikuty s terczały p o t e m nieraz całymi tygodniami, aż lu­

dzie fejsztra i pobl i scy chłopi pozbieral i j ego p o ł a m a n e kończyny. 

Jeszcze gorzej działo się w duszach ludzi. Wraz z Odrą, p ł y n ą c ą 

przeca z Raciborza, od B r a m y Morawskie j , przychodziła fala smut­

ku, niepokoju, lęków, a i c z a s a m i s z n u r ó w wis ie lczych. 

W tym czasie zapełnia ją się p o n a d miarę pobl iskie karczmy. Szyn-

karze zacierają ręce, w i e c z o r a m i z n e r w o w y m d r ż e n i e m rąk l iczą 

zarobione pieniądze, a n o c ą pełni lęku patrzą w okiennice, w które 

swoimi dług imi grabiami, jak kostucha, uderzają drzewa. 

Śmierć 

u nas w dębowym kraju śmierć nie kosiła 

pożoga wojny wybuchała i gasła w oddali 

chociaż wielu naszych synków na nie brali 

a nie wszyscy do domu wracali... 

u nas w dębowym kraju śmierć grabiła liście 

te opadłe i zwiędłe, dopóki przyszliście 

wcześniej robiła to żeby było czyściej 

teraz nikt już nie wie co będzie dalej 

EICHENDORFF-HEFTE 
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B y ł taki K a c z m a r c z e k , Stefan tak p o w s z e c h n i e z n a n y i zwany, 

urodził się n a d Odrą, j a k o m a l e c b iegał t a m w zarośla, swoje gołe 

stopy taplał w m u l e p r z y r z e c z n y m i z a m a r z o n y patrzył na barki, 

które syte towarami p o ł u d n i a z m i e r z a ł y do Stett ina. 

Od dziecka był wraż l iwy i przez to słabowity. C h o r o b y często go 

brały, w szkole poniewieral i go koledzy, silniejsi i głupsi . S y n e k jed­

nak b y ł ambitny, uczył się i b y ł coraz bardziej dobitny. Czytał 

książki różne po stodole, a w i o s n ą i l a tem s c h o w a n y w gąszczu 

t raw i zielsk. Ojciec gonił go, mówił , że ma roboty się uczyć, a nie 

na z b y t k a c h się w ł ó c z y ć . D l a tych ludzi praca, ale praca fizyczna, 

b y ł a w y z n a c z n i k i e m życia w społeczności , nękane j p o d a t k a m i i ob­

c y m i p a n o w a n i a m i . 

* * * 

tu u nas żeby żyć 

trzeba najpierw przeżyć 

to znaczy harować 

żeby coś na mitag zgotować 

nasze poła są rude sytą gliną 

które w nienaszych spichlerzach giną 

z pokolenia marzymy kiedy miną te czasy 

teraz jak chomiki u aniołów mamy swoje zapasy 

Stefan c h o w a ł się po z a k a m a r k a c h przed p a s e m g n i e w n e g o ojca i 

w r o g i e g o otoczenia. N i e r o z u m i a ł co takiego uczynił, że jest odrzu­

cony. K o l e d z y drwili z j e g o zamyś lenia , tępe nauczycie lk i (z d u ż y m 

u d z i a ł e m p r o c e n t o w y m sfrustrowanych starych p a n i e n i odrzuco­

n y c h od łoża m a ł ż o n e k ) beształy i do ostatniej linijki zapełniały 

u w a g a m i dzienniczek. Ż e b y te w r e d n e k r o w y wiedziały co czynią, 

to ich m l e k a nie przełknąłby n a w e t w ł a s n y cielak. 

U Stefana w życiu szło n a p r a w d ę wspak. J e d y n i e Odra, „bura 

fura wołdy", jak mawiał, del ikatnie szemrając w zakolach przy brze­

gu starała się ukoić smutk i c h ł o p c a . D r u g ą istotą d o b r ą dla n iego 

była m a t k a . Prosta kobieta, przepracowana, k o c h a ł a go, ale nie wie-
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Zdzieszowice, wieczorem nad Odrą. Zdjęcie z roku 1920. 
Deschowitz, Abendstimmung an der Oder. Foto aus dem Jahre 1920. 

działa, co zrobić ze swoją miłośc ią do synka, który tak dz iwnie za­
m y ś l o n y całymi dniami chodził, od k o l e g ó w stronił, a potrafił całe 
godz iny g a d a ć do siebie n a d Odrą. Skąd przecież m o g ł a wiedzieć, 
że się z nią zaprzyjaźnił. O d r a była dla n iego jak O ł m e l k a . Szeptała 
mu p r z e d z i w n e i prastare historie. N a w e t zaskroniec, który w t y m 
miejscu ruszał na żer, j a k o ś j e g o o b e c n o ś ć zrozumiał . 

M o ż e zwierzęta pozbyte są tego ego izmu, tak cechującego prze­
cież ludzi. O d r a jest n a s z ą pramatką, wszys tk ich istot. O n a nas kar­
mi, a czasami skarci, raz to wylewając wody, raz zanikając w małej 
nitce ledwo płynącej na p ó ł n o c . 

S k o ń c z y ł się czas szkoły e lementarne j . C h c i a ł iść dalej do g imna­
zjum. Ojciec rzekł: nie!. Nie będziesz trwonił pieniędzy na zbytki. Tak 
z m u s z o n y przez swój p o d ł y los, ale z n i m n ie pogodzony, regular­
nie kroił pług iem chleb z iemi ojcowej. G d y miał czas w o l n y patrzył 
na barki na O d r z e jak p ł y n ą w dal... zazdrośc ił im. 

Jakiś czas wcześnie j wygarnął z zamolone j b ibl ioteki szkolnej dro­
gę O d y s a do d o m u . N i e pochwal ił się n i k o m u . W n o c y przy l a m p c e 
o w ą t ł y m płomieniu, czytał d e k ą przykryty. P o z n a w a ł oceany, po­
twory, nimfy, widz iał b i twy ty tanów i ludzkich bohaterów. 
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Potem przychodził n a d brzeg..., barki... Wiedział, że nie doświad­

czy c u d ó w egejskiego świata, ale chociażby meandry, zakola i ś luzy 

swojej Ołmelki . . . Odry. 

Pełen s m u t k u i n iewyrażonej tęsknoty żył n i e o p o d a l jej brzegu. 

Kiedy przychodz iły chłody, rzadziej b y w a ł u niej. Z a m k n i ę t y w 

izbie m r u ż y ł oczy do kole jnych powieśc i o w ę d r o w n i k a c h . Na ko­

niec z w i l ż o n y m p a l c e m ugniatał knot, zaciągał dekę, wtulał g ł o w ę 

w w e z g ł ó w e k i odpływał. W t e d y był t y m k i m chciałby być. Tak na­

p r a w d ę zaczynał żyć. B y ł O d y s e m , J a z o n e m . 

Z b i e g i e m czasu s m u t e k w z m a g a ł się, a z k a ż d ą w i o s e n n ą falą na 

O d r z e tęsknota rosła. Lata upływały. R ó w i e ś n i c y poznajdywal i 

dziouchy. W i o s n ą d u m n i e maszerowal i z n i m i po mias teczku, na 

pobl i sk ich łąkach zbieral i dla nich kwiaty, a Stefan obrywał płatki 

n iezapominajek, które gęsto porastały brzeg rzeki, i puszczał je na 

p ó ł n o c . 

I wreszcie nadszedł j e d e n z tych dni. D o l i n ą rzeki zawiał kole jny 

raz wiatr m o r a w s k i - pos t rach d r z e w i bydła, z m o r a n o c n a ludzi. 

Stefan był już tak p e ł n y m d z b a n e m s m u t k ó w z o b e r w a n y m u c h e m , 

że nie w sposób b y ł o tych s m u t k ó w wylać. Kakofonia wiatru rozry­

wała czaszkę i płuca. N i e wytrzymał. W k s i ę ż y c o w ą n o c ws iadł do 

ł ó d k i i popłynął na p ó ł n o c j a k O d y s . Po pięciu dniach p r z y p a d k i e m 

znalez iono go na szlojzie w O b r o w c u . J e g o c iało w k o ł o obracało się 

w takt w o d y na jazie. 

T a m t e g o dnia wiatr już ustał i tylko s ine wes tchnienia pa lonych 

liści przycupnęły przy pobl i sk im zagajniku. 

Krzysztof Smolarczyk 
Wiatr Morawski 
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J o a c h i m N i e m a n n 

INFORMATION 
iiber die Tatigkeit des Eichendorff- Kultur- und 

Begegnungszentrum in Lubowitz im ersten Halbjahr2004 

• Januar 2004: 
In den Tagen vom 03.Januar bis zum 04Januar fand in Lubowitz eine Sitzung des 
Bezirksvorstandes der Region Oppeln, statt. 
Es wurde iiber die Entwicklungsstrategie der Organisationen der deutschen Min-
derheit und iiber die Kultur und Bildungsprojekte fiir das Jahr 2004, diskutiert. 
In der Zeit vom 06.01. bis 18.01.2004 wurde ein Malworkshop durch das IfA orga-
nisiert. An diesem Workshop haben 18 Personen aus verschiedenen DFK teilge-
nommen. Am 22.01. bis zum 25.01.2004 weilte eine Schulergruppe in der Eichen-
dorff-Begegnungsstatte. Die 52 Schiller mit Lehrern wollten sich bekannt machen 
mit der Geschichte Eichendorffs. Am letzten Freitag des Monats Januar wurde 
durch die OEKB im Rahmen des „Treffen mit Schlesischer Kunst und Kultur" die 
Vorstellung des Marmorbildes von Eichendorff durchgefuhrt. Das Vorwort hat 
Frau Prof. Dr. hab. Joanna Rostropowicz - Vorsitzende des Wissenschaftlichen Ra-
tes bei der OEKB gehalten. Das Buch wurde durch zwei Studenten kurz vorge-
stellt. Dabei war noch eine musikalische Umrahmung. 

• Februar 2004. 
Das Haus fur deutsch-polnische Zusammenarbeit organisierte vom 28.02 bis zum 
29.02. 2004 ein Seminar fur „ Kuźnia Liderów Mniejszości Niemieckiej" an wel-
chem 28 Personen teilgenommen haben. 
Am 20 Februar 2004 hat eine Sitzung des Kulturrates zusammen mit dem Vor-
stand des OEKB in Lubowitz stattgefunden. Auf dieser Sitzung wurden Finanzie-
rung - u. Kulturberichte von der Tatigkeit im Jahre 2003 vorgebracht. Auch der Fi-
nanzierungs- und Wirtschaftsplanung fur das Jahr 2004 wurde vorgestellt. Der 
Vorstand erhielt fur das Jahr 2003 die Entlastung. 
Am letzten Freitag des Monats Februar wurde durch die OEKB eine Ausstellung 
der Grafik von Marian Jędrzejewski, dargestellt. 

• Marz 2004. 
In den Tagen vom 12.03.bis zum 16.03.2004 wurden in der Begegnungsstatte der 
OEKB Feierlichkeiten verbunden mit dem Geburtstag von J.Freiherr von Eichen­
dorff, durchgefuhrt. Es haben uber 200 Personen teilgenommen, von welchen 40 
Personen in der OEKB ubernachteten. Am letzten Freitag des Monats, das ist am 
26.03.04 wurde durch die OEKB ein Seminar unter dem Titel „Auf den Spuren der 
Zisterzienser" organisiert. 
Am letzten Sonntag im Marz hat in Lubowitz ein Treffen mit Vertretern des Bayeri-
schen Bauenwerbandes Oberpfalz, der Viehverwaltungsgenossenschaft Ober-
pfalz, der Staatlichen Landwirtschaftsverwaltung Oberpfalz und den Vertretern 
der Landratsamter Ratibor und Cosel sowie Vertretern des Schlesischen Bauern-
verbandes, stattgefunden. Hier wurde uber eine Zusammenarbeit diskutiert wo-
bei fast 50 Personen teilgenommen haben. 

• April 2004 
In den Tagen vom 28.04 bis zum 04.05.2004 weilten in Lubowitz zwei Vertreter des 
ZDF. Diese Personen haben die Geschichte der Familien Eichendorff nachge-
forscht und informierten sich auch iiber die Tatigkeit und die Strukturen des Ober-
schlesischen Eichendorff- Kultur- und Begegnungszentrum. In der Zeit vom 23.04. 
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J o a c h i m N i e m a n n 

INFORMACJA 
o działalności Górnośląskiego Centrum Kultury 

im.Eichendorffa w Łubowicach w pierwszym półroczu 2004 

• Styczeń 2004 
W dniach od 3 stycznia do 4 stycznia obradował w Łubowicach Zarząd Wojewódz­
ki - województa opolskiego. Głównymi tematami obrad były „Strategia Rozwoju 
Organizacji Mniejszości Niemieckiej" oraz propozycja projektów kultury i oświa­
ty przewidzianych do realizacji w roku 2004. 
W czasie od 16.01. do 18.01. odbył się workshop malarski organizowany przez 
IfA; uczestniczyło w nim 18 przedstawicieli DFK. 
W dniach od 22.01 do 25.01. odwiedziła Centrum Kultury grupa uczniów i nauczy­
cieli w liczbie 52 osób. Uczniowie oraz nauczyciele zapoznali się z historią rodziny 
Eichendorffa. 
W ostatni piątek stycznia została przez Centrum Kultury w ramach cyklu pt. „Spo­
tkanie ze śląską sztuką i kulturą" przedstawiona nowela „Marmurowy posąg" Ei­
chendorffa. Słowo wstępne wygłosiła prof. Joanna Rostropowicz - przewod­
nicząca Rady Naukowej Centrum Kultury, a dwóch studentów odczytało wyjątki 
z książki. Spotkanie miało oprawę muzyczną. 

• Luty 2004 
Dom Współpracy Polsko-Niemieckiej z Gliwic organizował w dniach 28 - 29 lute­
go seminarium dla Kuźni Młodych Liderów Mniejszości Niemieckiej, w którym 
brało udział 28 osób. 
W dniu 20 lutego odbyło się w Centrum Kultury posiedzenie Rady Kuratorów 
oraz Zarządu Fundacji. Na spotkaniu tym przedstawione zostały sprawozdania z 
działalności finansowej i kulturalnej za rok 2003. Również przedstawiono plany fi­
nansowe i ekonomiczne na rok 2004. Zarząd otrzymał absolutorium za rok spra­
wozdawczy 2003. 
W ostatni piątek lutego Centrum Kultury zorganizowało wystawę grafiki Mariana 
Jędrzejewskiego 

• Marzec 2004 
W dniach od 12 do 16 marca odbyły w Centrum Kultury uroczystości związane z 
obchodami urodzin J.v.Eichendorffa. W uroczystościach tych wzięło udział około 
200 osób. 
W ostatni piątek marca, tj. 26.03. urządzono w Centrum Kultury seminarium pt. 

„Śladami Cystersów". A w ostatnią niedzielę marca odbyło się w Łubowicach spo­
tkanie z przedstawicielami Bayerischer Bauernverband Oberpfalz, Verwaltungsge-
nossenschaft Oberpfalz, staatliche Landwirtschaftsverwaltung Oberpfalz oraz z 
przedstawicielami starostw Racibórz i Kędzierzyn Koźle jak również z przedstawi­
cielami Śląskiego Związku Rolników. Dyskutowano na temat bliższej współpracy 
- brało udział 50 osób. 

• Kwiecień 2004 
W dniach od 28.04. do 04.05. przebywało w Centrum Kultury dwóch przedstawi­
cieli ZDF. Dziennikarze ci badali historię rodziny Eichendorffów oraz informowa­
li się o działalności oraz strukturach Górnośląskiego Centrum Kultury im. Eichen­
dorffa. Instytut Stosunków z Zagranicą (IfA) zorganizował w Łubowicach od 
23.04.do 25.04. seminarium, podczas którego m.in. referentem była pani Stefanie 
Fischer. W ostatni piątek kwietnia zorganizowano w Centrum Kultury spotkanie z WJ 
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bis zum 25.04.2004 wurde in der Begegnungsstatte ein Seminar vom Institut fiir 
Auslandsbeziehungen organisiert, die Referentin war Frau Stefanie Fischer. 
Am letzten Freitag des Monats April wurde in der OEKB ein Kulturtreffen organi­
siert mit einem Vortrag von Frau Dr. Renata Schumann. 
Am 25. April fand noch ein grofies Kulturereignis in der Volkshalle in Kattowitz 
statt, was die OEKB zusammen mit dem Haus der deutsch-polnischen. Zusam­
menarbeit, organisierte: „Der Herr auf Lubowitz". 

• Mai 2004 
Die dritte Sitzung des Wissenschaftlichen Rates des OEEKB hat am 1. Mai 2004 
stattgefunden. Es wurden organisatorische Angelegenheiten und Verlagsproble-
me besprochen. 
Vertreter des Wissenschaftlichen Rates der OEKB zusammen mit dem Institut fur 
Geschichte der Oppelner Universitat und der theologischen Fakultat organisierten 
in den Tagen vom 09.05 bis 12.05.2004 im Schloss GroS-Stein ein Seminar iiber den 
Gelehrten Josef Wilpert - Forscher der Katakomben. Ziel des Seminars war die Ge-
stalt des grofien Wissenschaftlers und Entdeckers der rómischen Katakomben zu 
beleuchten und an seine grofie Verdienste fur die Entwicklung der christlichen Ar-
chaologie zu erinnern sowie seinen Einsatz bei der Erforschung der Katakomben-
malereien, Mosaiken und Wandmalereien der Kirchen und altchristlichen Sarko-
phagen zu wurdigen. Im Monat Mai 2004 weilte auch in der Begegnungsstatte in 
Lubowitz eine Delegation des BdV aus Thiiringen. Am 26. Mai fand in Lubowitz 
eine aufierordentliche Kuratorensitzung statt, an welcher Vertreter des BdV - Thii­
ringen teilnahmen. Hier wurde es iiber die weitere Zusammenarbeit des BdV mit 
dem VdG und der OEKB diskutiert. Bei dieser Gelegenheit wurde auch eine Brief-
marken Ausstellung (welche aus Thiiringen stammte) eróffnet. In der Zeit vom 
17.05 -19.05.2004 weilte in der Begegnungsstatte eine Reisegruppe ca. 50 Personen 
(Schule aus Kierspe). Ziel dieser Gruppe war Bekanntmachung mit der Geschichte 
der Familie Eichendorff. Am letzten Freitag des Monats Mai organisierte die 
OEKB eine Ausstellung von Ansichtskarten der schónsten Stadte Schlesiens von 
Blettenbauer, organisiert. 

• Monat Juni. 
In den Tagen vom 25.06 bis 27.06.2004 besuchte eine Reisegruppe aus Ósterreich 
mit ca. 20 Personen die Oberschlesische Eichendorff und Kultur- und Begegnungs­
statte in Lubowitz. Ziel der Gruppe war das Eichendorff Kulturzentrum zu besu-
chen und sich mit der Geschichte der Familie Eichendorff bekannt zu machen. 
Vom 28.06. bis zum 03.07.2004 kamen wieder 50 Personen der Schule Kierspe nach 
Lubowitz, die weiter nach der Geschichte von Eichendorff forschten und andere. 

Joachim Niemann 
INFORMATION 



panią Dr. Renatą Schumann, która wystąpiła z referatem. W dniu 25.04. Dom 
Współpracy Polsko-Niemieckiej z Gliwic zorganizował" w hali ludowej w Katowi­
cach - razem z GCKE - imprezę kulturalną pt. „Pan na Łubowicach. 

• Maj 2004 
Trzecie posiedzenie Rady Naukowej przy GCKE odbyło się 1 maja. Omówiono 
sprawy organizacyjne oraz wydawnicze. Przedstawiciele Rady Naukowej, razem 
z przedstawicielami Instytutu Historii Uniwersytetu Opolskiego oraz Wydziału 
Teologicznego, zorganizowali w dniach od 9 do 12 maja 2004 na zamku w Kamie­
niu Śląskim sympozjum, które miało na celu przybliżenie sylwetki Josefa Wilper-
ta, wielkiego badacza i odkrywcy katakumb rzymskich, przypomnienie jego wiel­
kich zasług dla rozwoju archeologii chrześcijańskiej i ogromnego wkładu w 
badania nad malarstwem katakumbowym, mozaikami i malowidłami ściennymi 
wczesnochrześcijańskich świątyń i sarkofagów. 
W dniach od 17 do l9 maja Centrum odwiedziła grupa wędrowców szkoły z 
Kiersp - 50 osób. Grupa ta zapoznała się z historią rodziny Eichendorffa. W maju 
przyjechała do Łubowic delegacja z BdV - Thiiringen. W dniu 26 maja odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Rady Kuratorów, na którym przedstawiciele 
BdV-Thuringen brali udział. Głównym tematem tego posiedzenia była sprawa re­
montu ruiny zamkowej - delegacja przekazała odpowiednią kwotę pieniędzy na 
ten cel. W delegacji tej brał udział również artysta malarz, który dla Centrum Kul­
tury przekazał 3 obrazy - podobizny Eichendorffa, Hauptmanna i Freytaga. Przy 
tej okazji otwarto również pochodzącą z Thiiringen wystawę znaczków poczto­
wych,. W ostami piątek maja zorganizowano w Łubowicach wystawę widokówek 
najpiękniejszych miast śląskich - Blettenbauera. 

• Czerwiec 2004 
W dniach od 25 do 27 czerwca przebywała w GCKE dwudziestoosobowa grupa z 
Austrii. Interesowali się historią rodziny Eichendorffa oraz działalnością Cen­
trum. Od dnia 28.06 do 03. 07 przyjechała powtórnie grupa ze szkoły w Kierspe -
organizowali sobie w Centrum dni kultury. 
W ostami piątek czerwca odbyła się wystawa zorganizowana przez Centrum pt. 

„Gottes Bild" Eichendorffa. 
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